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P
ISALIŚMY' o Zakładach 
Przemyślu . Weimarskiego 
9-go Maja w Lodzi trzy lata 
tentu, kiedy w ramach akcji 
usprawniania organizacji zo
stały one mianowane przed- 

siębiorsfwem wzorcowym.') Przyjęto 
wówczas, że koncentracja wysiłku 
w niektórych tylko zakładach prze
mysłowych da „wzorcowo" pracują
ce przedsiębiorstwa, które będą 
„promieniować" na pozostałe. Pisa
liśmy wtedy, że „wzorcowe przed
siębiorstwo" w przemyśle welniar- 
akim nie wie, od czego zacząć pra
ce nad usprawnianiem organizacji. 
Zdawaliśmy sobie jednakże sprawę, 
że trudno oceniać „usprawnianie 
organizacji" w momencie, kiedy do 
dzieła dopiero się przystępuje. 
Nikt nie miał bowiem wątpliwości, 
że,w organizacji jest wiele niewy
korzystanych rezerw. „Prace nad 
tworzeniem wzorcowych przedsię
biorstw dopiero się zaczęły i rysuje 
się przed nimi długa droga — pisa
liśmy wówczas w zakończeniu.'arty
kułu o tym przedsiębiorstwie. — 
Jest rzeczą jasną, że wymiana zdo
bytych doświadczeń może nastąpić 
dopiero po określonej ilości lat...“.

W przedsiębiorstwie tym próbowa
no zrobić dużo. Już w pierwszym 
roku po mianowaniu „przedsiębior
stwem wzorcowym" powołano spe
cjalny wydział analizy i organizacji. 
Powołano następnie dział przygoto
wania produkcji. Grupa zdolnych 
ludzi w wydziale analizy i organi
zacji przygotowała ambitny program 
działania. Dział przygotowania pro
dukcji stał się ich . prawą ręką. 
Technolodzy, ekonomiści i towaro-. 
znawcy zaczęli penetrować wszyst
kie fazy produkcyjne i stanowiska 
pracy. Opracowano „księgę służb", 
w której próbowano ściśle sprecyzo
wać zakres odpowiedzialności, zada
nia i obowiązki każdego pracowni
ka przedsiębiorstwa. Kierownik 
działu przygotowania produkcji po
kazał mi dokumentację warunków, 
produkcji tkanin, wykonaną w roku 
ubiegłym. „Tutaj zawarte są szcze
góły. technologiczne produkcji, które 
powinny obowiązywać we wszyst
kich fazach iyy twarżania" —mówił, 
mi pokazując grube zeszyty formatu 
A4. W środku zawarte były próbki 
wszystkich półfabrykatów, potrzeb
nych do produkcji poszczególnych 
tkanin, opis technologii, własności 
fizycznych, chemicznych i użytko
wych. „Była to z naszej strony 
bardzo ważna innowacja — konty
nuował mój rozmówca. — Przyjęło 
się bowiem powszechnie stosowanie 
skróconej metody opisu warunków 
technicznych dosłownie na dwóch 
stronach maszynopisu dla każdej 
tkaniny. Taka niepełna dokumenta
cja prowadzi często do wytwarza
nia braków i tkanin niskiej jakoś
ci".

Wszystko to przekazywał mi mój 
informator z dziwnym zażenowa
niem. Jest bowiem jedno ale. Gdy
by za tym poszła produkcja. Gdyby 
to miało wpływ na wyniki ekono
miczne. Gdyby... W szufladach wy
działu analizy i organizacji oczekują 
trzeciej rocznicy nie wprowadzone w 
życie programy i projekty. Personel 
tego wydziału wykruszył się. Pozo
stał tylko jeden człowiek — kierow
nik. „I tak sprawia nam on zbyt 
wiele kłopotu — mówi półżartobli- 
wie dyrektor. — Załoga chce wyko
nać plan, pracownicy umysłowi 
chcą premii i naprawdę niełatwo 
w tych warunkach wdrażać uspraw
nienia organizacyjne". Dyrektor 
czuje się „między młotem i ko
wadłem". Z jednej strony chciałby 
bronić wydziału analizy i organiza
cji. Jest przecież dyrektorem przed
siębiorstwa i odpowiada za jego 
stan organizacyjny i ekonomiczny. 
Z drugiej strony odpowiada także

I ta w. staniu. większym

K
IEDY w ubiegłym roku, 
po wizycie w Czechosło
wacji polskiej delegacji 
partyjno-rządowej, czyta
liśmy komunikat końco
wy, większość powziętych 

wówczas decyzji wydawała się być 
sprawą dość odległej przyszłości. 
Tym bardziej, że rozszerzenie 
współpracy polsko-czechosłowackiej 
poza tradycyjną dziedzinę inwesty
cji surowcowych (siarka, miedź, 
węgiel, ropa naftowa) niosło ze so
bą ogromne trudności. Międzypań
stwowa kooperacja i ścisła specja
lizacja produkcji to nowe dziedziny 
współpracy* nie mające w naszych 
warunkach ani doświadczeń prak
tycznych, ani wypracowan teore
tycznych. O skali trudności, jakie 
przyszło pokonać dostatecznie mogą • 
ilustrować przykłady fabryk krajo
wych, które połączone ze sobą wę
złami kooperacyjnymi częściej przy
pominają skłóconą . rodzinę, niż 
zgodne małżeństwo.

Jaka jest więc rzeczywistość? Co 
się dotychczas zrobiło i jak ta 
współpraca wygląda na co dzień, na 
roboczo, jakie niesie ze sobą nowe 
problemy? Odpowiedzi na tę py
tania postanowiliśmy szukać w 
Czechosłowacji, gdyż tam obecnie 
głównie koncentrują się prace cze

jeszcze od jego współpracowników. 
Skłonny jest więc do patrzenia 
przez palce, gdy usiłuje się wyko
nać plan za wszelką cenę. Niełatwo 
w przedsiębiorstwie pogodzić sumie
nie zawodowe z odpowiedzialnością 
za wykonanie planu.

Z księgi służb, wykonanej w ra
mach usprawnień organizacyjnych, 
wynika na przykład, że ten czy ów 
kierownik odpowiada za opracowa
nie określonego odcinka planu na 
podstawie szczegółowych informacji, 
sprawdzonych i zweryfikowanych 
itp. itd. Praktyka jest inna. Plan 
spada do przedsiębiorstwa z góry... 
„Nadmienić należy, że z uwagi na 
bardzo krótki termin dany przez 
zjednoczenie na opracowanie pro
jektu planu (dwa dni) nie można 
było dokonać głębszej jego anali
zy..." podaje .pismo wysłane w koń
cu września br. z przedsiębiorstwa 
do Zjednoczenia Przemysłu Weł- 
niarskiego w związku z przygotowy
wanym planem na rok 1963. Histo
ria planu na rok 1962 była podob
na. Konsekwencje ujawniły się już 
w I kwartale. Tkaniny zamó
wione przez odbiorców i przygoto
wywane do produkcji, te, dla .któ
rych opracowano owe grube zeszy
ty z warunkami technicznymi nie 
mogły doczekać się wytworzenia. 
Główną przyczyną była zmiana pla
nowanych terminów dostaw surow
cowych. Elana, która miała nadejść 
20.1. — dostarczona została 18.III. 
Ale to nie tylko problem elany. Z 
kwartalnym opóźnieniem przyszedł 
również terital i inne surowce. 
Opóźnienia powtórzyły się w 11 i III 
kwartale. • W rezultacie przez cały 
rok gorączkowo opracowuje się wa
runki technologiczne do produko
wania tkanin z surowców, które 
bieżąco są dostarczane i tych, które 
są w magazynie. Oczywiście nie są 
to już grube zeszyty dokumentacji. 
Są to zaledwie okładki tych zeszy
tów. Trzeba szukać nowych odbior
ców. Burzy się cały plan asortymen
towy. I dział przygotowania produk
cji, który powinien pracować nad 
warunkami technicznymi produkcji . 
przyszłych okresów, zagoniony jest 
do pracy na. dziś,, na teraz, i„żęby“.“/ 
krosna nie stanęły". „Dział przygo
towania produkcji — to obecnie tyl
ko historyczna nazwa — powiedział 
mi jeden z pracowników tego dzia
łu — ale może to i dobrze, skoto 
praca na poczet przyszłości jest 
później niewykorzystywana, zdeza
ktualizuje się i tylko zapełnia na
sze archiwum".

W przedsiębiorstwie panuje atmo
sfera zdenerwowania. Od dziewięciu 
miesięcy nie wypłaca się już premii, 
które normalnie sięgały trzeciej czę
ści zarobków pracowniczych. Trzy
dzieści procent obniżki poborów no
minalnych i realnych — to robi 
wrażenie. Nie można wypłacić pre
mii, bo nie jest wykonany plan 
wartości produkcji globalnej i plan 
akumulacji. Planów tych przedsię
biorstwo nie mogło wykonać bez 
terminowych dostaw wysoko war
tościowych surowców: elany i teri- 
talu. Prawie 15 proc, wynosi nie
dobór wykonania, planu za trzy 
kwartały br. w wartości i w aku
mulacji. Czy to oznacza, że w 
przedsiębiorstwie mniej pracowano? 
Absolutnie nie. Robiono wszystko, 
aby wykonać w 100 proc, plan iloś
ciowy w metrach i plan pracochłon
ności. Załoga chciała wykazać, że to 
co od niej zależy: metry i roboczo- 
godziny — będzie. Mobilizacja była 
wzorowa. Pod tym kątćm ustalono 
współpracę wszystkich wydziałów i 
oddziałów, pod tym kątem wybie
rano asortymenty. W międzyczasie, 
od przedsiębiorstwa do zjednoczenia, 
od zjednoczenia do ministerstwa i 
od ministerstwa aż do KERM-u,
wędrowały prośby, monity, oświad
czenia. W sprawie korekty planu., by

„Zetor” przeciera nowy szlak współpracy
(Korespondencja własna z Czechosłowacji)

ZBIGNIEW WYCZESANY

chosłowackich i polskich specja
listów.

Ogólnie — współpraca pomiędzy 
polskim a czechosłowackim prze
mysłem motoryzacyjnym zasługuje 
na pozytywną ocenę. Rzecz zrozu
miała — nie brak trudności. Ale, - 
gdzież ich nie ma! W sumie jed
nak trudności, jakie powstają, nie 
mają większego znaczenia. tym 
bardziej jeśli spojrzy się na tempo 
realizacji poszczególnych postano-

-w:eń umowy o współpracy. Tempo 
to nawet dla specjalistów dobrze 
obeznanych z organizacją produk-" 
cji jest dużym zaskoczeniem.

Rozpoczęta przed rokiem współ
praca Polski i Czechosłowacji w 
dziedzinie wspólnej produkcji ciąg

można było wypłacić premie. Zjed- . 
noczenie „podobno poparło", na 
KERM-ie ,',ponoć zatwierdzono" i 
teraz oczekuje się tylko mocodaj- 
nego pisma z ministerstwa. Oczeku
je się z niepewnością. Ze strachem. 
O zwolnienie ubiegają się już nie
którzy' pracownicy .wysoko kwalifi
kowani i poszukiwani na rynku 
pracy, Chcą' „zarabiać" w innych
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ników, jak i przygotowania do pod
jęcia wspólnej produkcji samocho
du ciężarowego 8—10 ton, stwarzała 
trudności nie tylko o charakterze 
techniczno-organizacyjnym. Jeżeli 

(dla załogi. Zakładów Mechanicznych 
„Ursus” decyzja o zaprzestaniu za 
parę lat produkcji ciągnika własnej 
konstrukcji i podjęciu — wspólnie z 
Czechosłowacją — wytwarzania tra
ktora ,/Zetor” nie spotkała się po
czątkowo z właściwym zrozumieniem 
i przychylnym przyjęciem, to rów
nież w ZKL Brno (tam. gdzie pow
stają „Zetory”) panowała podobna 
atmosfera; choć jej źródło było in
ne, niż w Polsce. W myśl umowy, 
Czechosłowacja zobowiązana zosta
ła do dostarczenia Polsce pełnej

W HILIME RLE :
Marek Misiak — ORGANIZACJA,

PLAN, ZAPASY - str. 1
W Jednym z czternastu wzorcowych przedsiębiorstw 

przemysłu lekkiego panuje atmosfera niepewności 
1 strachu. ZPW „9 Maja”. w Łodzi od kilku mie
sięcy nie wykonują planu wartości produkcji global
nej 1 planu akumulacji. Równocześnie cztery duże ma-. 
gazyny fabryczne wypełnione są. szczelnie tkaninami 
wełnianymi. Wyroby, na które nie ma zbytu, skła
dane są nawet w świetlicy. Zapasy rośni}. Co dalej' 
robić? - pytają pracownicy.

Zbigniew Wyczesany — „ZETOR" 
PRZECIERA NOWY SZLAK 
WSPÓŁPRACY .- str. 1

Polsko-czechosłowacki „mariaż” budził początkowo 
wiele obaw. Czy potwierdziła je praktyka dnia co
dziennego? ■ Co dotychczas zrobiono dla pogłębienia 
tej nowej, w naszych warunkach, formy współpracy? 
Autor poszukuje odpowiedzi na te pytania w Brnie, 
gdzie koncentrują się obecnie prace polskich 1 cze

chosłowackich specjalistów z przemysłu motoryza* 
cyjnego.

Antoni Wojciechowski - PRA
SA TECHNICZNA W CIENIU
KSIĄŻKI — str. 4

Doroczna wystawa-klermasz książki 1 prasy tech
nicznej zasługuje na uwagę nie tylko techników, ale 
i ekonomistów. Pozwala bowiem w znalezieniu odpo
wiedzi na pytania: Jak w polskiej praktyce wydawni
czej kształtują się aktualne kierunki postępu tech
nicznego, Jaka Jest forma 1 zasięg upowszechnienia 
wiedzy o technice 1 gospodarce, kto spełnia główną 
rolę w Jej upowszechnieniu.

Anna Szemberg — SPŁATY
RODZINNE - str. 6

W 1963 r. kończy się okres działania ustawy o za
wieszeniu niektórych spłat rodzinnych na wsi. Jakie 
są dotychczasowe rezultaty tej ustawy? Pewne roze
znanie w tej sprawie dają wyniki badań instytutu 
Ekonomiki Rolnictwa. Autorka omawia je szczegółowo 
1 formułuje interesujące wnioski

gospodarcze
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dokumentacji konstrukcyjnej i te
chnologicznej oraz sprzedania po
ważnej ilości parku maszynowego 
(w tym kilku linii automatycznych) 
dla ZM Ursus. Jeśli chodzi o doku
mentację, otrzymaliśmy ją bezpłat
nie, poljrywając jedynie groszowe 
koszty odbitek. Nasi inżynierowie, 
przejmujący tę dokumentację sty
kali się z opinią, że dzięki pomocy 
czechosłowackiej Polska stanie się 
w niedługim czasie groźnym kon
kurentem — mogąc oferować znane 
już na rynkach- światowych ich 
własne traktory „Zetor".

Dziś ’ poglądów takich już się nie 
słyszy, przeciwnie — coraz silniej' 
się podkreśla, że wzajemna czecho- 
siowacko-polska współpraca, jak i

Dziś pasza— 
jutro skup

GRZEGORZ PISARSKI

Artykułem humer 1, którego do
stawy ’ Odgrywaj ą szczególny rolę w 
stabilizacji naszego rynku, jest mię
so. Każdy odsetek wzrostu tych do
staw liczy się podwójnie. Raz — w 
odsetkach wzrostu spożycia mięsa i 
dwa — w odsetkach możliwości 
zwiększenia dochodów ludności bez 
zakłóceń równowagi rynkowej..

Dla rolnika natomiast artykułem 
numer 1, decydującym o możliwoś
ci rozwoju hodowli żywca są jak 
wiadomo pasze, zwłaszcza treściwe; 
Każdy worek „osypki" liczy się w 
sztukach dostarczonego do punktów 
skupu żywca.

Jest to szczególnie istotne obecnie, 
gdy wiadomo już, że zbiory ziem
niaka są słabsze niż w r. ub. Wia
domo bowiem również, że tucz trzo
dy chlewnej jest u nas mało inten
sywny, oparty głównie na ziemnia
kach. Niedobory ziemniaków mogą 
więc być uzupełnione, nawet z ko
rzyścią dla wyników tuczu, przez 
większe zużycie wysokobiałkowych 
pasz treściwych.

Dlatego też zostały podjęte decy
zje o znacznym zwiększeniu w roku 
gospodarczym 1962/63 dostaw pasz 
treściwych na potrzeby rolnictwa.

KIEDY

Dla efektywnego rozwoju hodowli 
liczy się jednak nie tylko odpowied

współpraca w ramach RWPG, jest 
nie tyle sprawą dobrych i bardzo 
dobrych interesów, lecz problemem 
życiowej konieczności i lepszej 
przyszłości. Udany start współpra
cy w przemyśle motoryzacyjnym, 
bardziej wyraźnie pokazane per
spektywy kooperacji i specjalizacji, 
wyjaśniły wiele wątpliwych kwe
stii i pokazały jak oszałamiające są 
możliwości kooperacji międzypań
stwowej oraz w ramach obozu 
państw socjalistycznych.

ZKL Brno leży spory kawałek 
drogi poza miastem. Korzystając 
z gościnności dziennikarzy czecho
słowackich z Biura Prasowego na
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nie decyzje ale i czas, w jakim są 
one realizowane. Rolnik wie bo
wiem dobrze, że słoneczną polską 
jesienią wieprzka utuczyć się nie 
da. Już obecnie dostosowuje więc 
swoją hodowlę do posiadanego za
sobu pasz i do... zawartości pasz w 
magazynach gminnych spółdzielni.

Z tymi ostatnimi sprawa nie wy
gląda tymczasem najlepiej. W więk
szości świecą one pustkami. Więk
sze dostawy pasz zaczną bowiem 
nadchodzić do gminnych spółdzielni 
dopiero od grudnia. Dla potrzeb ho
dowli jest to oczywiście termin w 
zupełności wystarczający, bo każdy 
rolnik posiada przecież pewne włas
ne zasoby pasz. Jeżeli chodzi jed
nak o zabezpieczenie odpowiednie
go przyrostu skupu żywca wieprzo
wego w II półroczu przyszłego ro
ku, jest to stanowczo zbyt późno.

O tym, co będziemy jeść w dru
gim półroczu przyszłego roku decy
duje się już w chwili obecnej, tj. w 
październiku i listopadzie br. Żeby 
bowiem dostarczyć tuczniki do 
punktu skupu w lipcu, sierpniu czy 
wrześniu przyszłego roku, rolnik 
musi powziąć decyzję już obecnie. 
Tak długi jest cykl hodowli. Na ra
zie jednak dostawy pasz do gmin
nych spółdzielni kształtują się na 
poziomie o wiele niższym niż w uro
dzajnym 1961 r.

Np. na listopad br. przewidziana Jest 
dostawa ok. «1 tys. ton pasz dla trzody^ 
wobec 51 tys. ton w listopadzie 1961 r.
1 70 tys. ton w listopadzie 1960 r. Dosta
wy te są przy tym skoncentrowane głów
nie na terenie 7 województw, gdzie miał 
miejsce słabszy urodzaj zbóż i ziemnia
ków.

— Czy w obliczu pustych magazy 
nów pasz treściwych w gminnych 
spółdzielniach na terenie 10 woje
wództw decyzja rolnika w sprawie 
hodowli wypadnie po naszej myśli?

Obawiać się można, że niezupeł
nie.

Poczynając od maja br. rolnicy nie 
zdradzają, sądząc ze zwiększonego sku
pu macior, tendencji do rozwijania ho
dowli trzody. Od tego czasu wzrasta bo
wiem skup macior i obecnie kształtuje 
się wyraźnie powyżej poziomu z tego 
samego okresu r. ub. We wrześniu br. 
skupiono o ponad 14 proc, więcej ma
cior niż przed rokiem, a cena prosiąt w 
obrotach targowiskowych, która we 
wrześniu r. ub. wynosiła ponad 300 zl 
za sztukę, spadla w br. poniżej 250 zl.

Jeżeli nie dołożymy wszelkich sta
rań, aby pasze pojawiły się w ma
gazynach bez wyjątku wszystkich 
gminnych spółdzielni już teraz, to 
okazać się może, że dynamika roz-
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LACA godzinowa tkacza 
U jg w jednym ze stołecznych 

zakładów wynosi 12,83 zl, 
■T płaca dziewiarki osnowo-

■Ł wej — 10,57 zl. Tkacze to
mężczyźni, pracę dziewia

rek osnowowych wykonują wyłącz
nie kobiety.

„Moja praca jest znacznie cięższa 
niż tkacza, muszę cały dzień stać, 
nitki się rwą, człowiek nie może 
pozwolić sobie na chwilę wytchnie
nia... — mówi dziewiarka — a zara
biam ,mniej...“

Na pytanie dlaczego tkaczami są tu 
mężczyźni i dlaczego zarabiają wię
cej, otrzymuję trzy różne odpowie
dzi: jeden z pracowników dyrekcji

Kobieta

argumentuje przede wszystkim wię
kszą odpowiedzialnością ze względu 
na dużą wartość wyrobu tkacza, w 
związku z tym obawiałby się wy
konywania tej pracy przez kobiety: 
„zagapią się, może zajmą plotkami, 
a tu chwila gapiostwa i kilka tysię- 
;y poszło..,** Ekonomista mówi o ko
nieczności zmiany osnowy, która to 
wymaga dużego wysiłku fizycznego 
od pracowników „czterffh chłopów 
łatwo to zrobi... babek trzeba by tu 
przynajmniej dziesięć. Co prawda w 
najbliższym czasie uruchomi się pe
wien specjalnj’ wyciąg, no ale zaw
sze, co mężczyzna ,to mężczyzna... a 
zresztą praca odpowiedzialna, wy
magająca uwag}.A jeden z maj
strów powiada wprost: „chłop musi 
więcej zarobić, kto b.V dom utrzy
mywał. Inny przykład: sprzą
taczka w wydziale lakierniczym 
WFM narzeka na ciężką i bardzo 
brudną pracę. „Tyle się człowiek 
patvra, a dostaje grosze— już ten 
portier na dyżurce ma. więcej za 
lżejszą pracę...'*.

Długoletnia pracownica innych za
kładów, księgowa nie awansuje od 
szeregu lat: „mam zaś kolegów — 
mówi — o niższym wykształceniu 
niż moje i krótszym stażu, ale oni 
są starszymi księgowymi, oczywiście 
zarabiają Więcej niż ja-“.

' TROCHĘ HISTORII

Kobiety zarabiają mniej niż męż
czyźni, Jest to fakt łatwo spraw
dzalny 1 nie od dziś widoczny. Róż
nice w wynagradzaniu pracy zarob
kowej kobiet i mężczyzn mają swo
ją długą, przynajmniej stuletnią hi
storię. Jej początku należy szukać 
w okresie, kiedy rozwijający się 
przemysł zaczął wciągać do pracy 
zarobkowej kobiety i dzieci i kiedy 
to właśnie taniość kobiecej siły ro
boczej była jednym ź najpoważniej
szych czynników, które wpłynęły na 
ogromnie szybkie rozpowszechnianie 
się pracy kobiet poza domem.

Równocześnie jedną z ważniej
szych przyczyn, dla której kobieta 
musiala szukać pracy pozą domem, 
były niedostateczne zarobki mężczy
zny. Im bardziej rozwijała się me
chanizacja, im większe były możli
wości zastępowania wykwalifikowa
nych i wyżej płatnych mężczyzn sir 
lą roboczą kobiet i dzieci, w tym 
silniejszym stopniu obniżały się za
robki mężczyzn. Niskie wynagro
dzenie pracy kobiet to z kolei ten 
najważniejszy moment, który roz
strzygał o szybkim wzroście ich pra
cy w przemyśle. „Dajcie nam kobiet 
i dzieci - oto pierwszy krzyk kapi
tału, gdy zdobył maszynę". *)

Kobieta zaczynając pracować za
robkowo otrzymywała nie więcej 
niż połowę wynagrodzenia swego 
kolegi-mężczyzny. Niezależnie od 
przemian społecznych i ekonomicz
nych, które dokonywały się W cią
gu XIX i na przełomie XIX i 
XX wieku — zmiany następujące w 
zróżnicowaniu zarobków mężczyzn i 
kobiet, były minimalne. Zróżnicowa
nie, którego rozpiętość może w za
sadzie być określana dość podob
nym stosunkiem jak ten, który ist
niał w okresie wciągania kobiet do 
pracy zarobkowej w przemyśle — 
pozostaje. Procesy niwelacyjne, cho
ciaż istnieją - są bardzo powolne.

Polska okresu międzywojennego 
niczym pod tym względem nie wy
różniała się wśród innych krajów 
kapitalistycznych. Place kobiet wa
hały się około 60 proc, płacy nie
wykwalifikowanego robotnika-męż- 
czyzny, czyli stosunek płac kobie
cych do męskich był w Polsce taki, 
jak w innych krajach kapitalistycz
nych. Ni" stosowano ani • określo
nych kryteriów oceny pracy ani 
charakterystyki wykonywanych 
czynności. Stawki plac różnicowano 
przede wszystkim w zależności od 
posiadanych kwalifikacji teoretycz
nych, płci i wieku pracownika.

W przedwojennych rocznikach staty
stycznych znajdujemy wszędzie tego ro
dzaju podział kategorii pracowników, że 
wśród wszystkich Innych wyodrębnia się 
„robotnice’*, lub po prostu „kobiety**. 
Przy tych kategoriach pracowników naj
częściej W Ogóle nie ma mowy o Otrzy-
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mywaniu minimum czy maksimum pła
cy, tak jak to ma miejsce przy inn.śih 
kategoriach. W przypadkach, w których 
(a bywa to bardzo rzadko) jest w ogóle 
mowa o płacy maksymalnej dla robot
nic, wysokość tej płacy jest najczęściej 
niższa od płacy minimalnej robotników, 
określanych jako niefachowi. Przy po
równywaniu bardziej szczegółowym wy
nagrodzenia pracowników mężczyzn i 
kobiet zatrudnionych w tych samych za
kładach pracy, możemy zaobserwować 
również duże różnice w zarobkach go
dzinowych. Np. w przemyśle metalowym 
Warszawy w 1837 r., według danych 
GUS 2) zarobek godzinowy wykwalifiko
wanych lakierników wynosił' — 1,15 zl; 
natomiast wykwalifikowanych lakierni-, 
czek prawie o połowę mniej — 0,fi7 zł. 
Wykwalifikowani śztancerzy otrzymywali 
0,79 zl za godzinę, sztanccrki o takich 
samych kwalifikacjach — 0,57 zl, pole-i 
rowacze otrzymywali — 1,15 zł, polero- 
waczki - 0,83 zl.

♦

JANINA WALUK

Zróżnicowanie plac mężczyzn i 
kobiet oraz jawna dyskryminacja 
placowa kobiet w tym okresie, nie 
ograniczała się do przemysłu. Wy
stępowała we wszystkich dziedzi
nach życia gospodarczego i społecz
nego, do których kobiety uzyskiwa
ły dostęp. Zakres tych różnic, ich 
wielkość były niejednakowe, trudno 
by jednak było znaleźć jakikolwiek 
dział gospodarki czy gałąź przemy
słu gdzie różnice te by nie istniały.

A OBECNIE W POLSCE?

I dziś kobiety również zarabiają 
mniej niż mężczyźni. Widoczne to 
jest zarówno w skali całej gospo
darki uspołecznionej, jak i w prze
myśle ,czy wybranych zakładach 
pracy. Widoczne i wtedy, kiedy roz
patrujemy grupy: pracownicy fizy- 
czni, pracownicy umysłowi, pracow
nicy o jednakowych kwalifikacjach 
itp.

Z danych statystycznych za wrzesień 
1960 r. wynika, że wśród pracowników 
fizycznych 78,8 proc, kobiet otrzymuje 
zarobek do 1 500 zl miesięcznie, podczas 
gdy przeważająca część pracowników fi
zycznych mężczyzn (61,8 proc.) zarabia 
ponad 1 500 zl.

Wśród pracowników umysłowych sytu
acja jest bardzo podobna. Wprawdzie 
niższy jest odsetek kobiet zarabiających 
do 1 500 zl miesięcznie (60 proc.), lecz 
stanowi to przecież większość - zatrudnio
nych w gospodarce uspołecznionej pra
cownic umysłowych w ogóle. Tymczasem 
znaczna większość mężczyzn - pracow
ników umysłowych, otrzymuje zarobki 
właśnie powyżej 1 500 zł.

W przemyśle sytuacja placowa kobiet 
w porównaniu z sytuacją mężczyzn, 
przedstawia się nieco korzystniej niż 
przeciętna dla całej gospodarki uspołecz
nionej. Wśród pracowników fizycznych 
odsetek kobiet zarabiających do 1 500 zl 
miesięcznie wynosi 68,5 proc., mężczyzn 
— 25,7 proc. Wśród pracowników umy
słowych również prawie połowa wszyst
kich zatrudnionych kobiet (48,5 proc.) 
zarabia zaledwie do 1 500 zl, podczas gdy 
ponad 90 proc, mężczyzn zarabia powy
żej 1 500 zl.

Podobną sytuację możemy zaobserwo- 
wać, analizując zarobki pracowników 
(kobiet i mężczyzn) z wyższym wykształ
ceniem. Ponad połowa kobiet zarabia do 
2 000 zl miesięcznie, podczas gdy znaczna 
większość 'mężczyzn (88,9 proc.) ponad 
2 ¢00 Zl.

Podobnie dzieje się i w innych 
przekrojach. Gdy np. zajmiemy się 
sytuacją placową kobiet i mężczyzn 
w miastach i województwach, mo
żemy stwierdzić, że najmniejsze 
rozpiętości płacowe występują w 
niektórych województwach (np. lu
belskim, białostockim), natomiast w 
większych miastach różnice te są 
stosunkowo wysokie.

Warszawa jest wyraźnie uprzywi
lejowana w grupie pracowników fi
zycznych najwyżej zarabiających. 
Tu różnice zarobków kobiet w sto
sunku do zarobków najwyżej zara
biających mężczyzn — są o wiele 
mniejsze niż w innych miastach 
Polski. Równocześnie jednak w sto
licy występuje największe zróżnico
wanie w grupie najniżej zarabiają
cych: oznacza to, że duży odsetek 
pracujących kobiet zarabia do 1 000 
zł miesięcznie, przy bardzo małym 
udziale mężczyzn w tej grupie za
robkowej.

Kiedy wreszcie zejdziemy na najniższy 
szczebel analizy wynagrodzenia za pra
cę mężczyzn i kobiet — do poszczegól
nych zakładów pracy, to otrzymamy na
stępujący obraz. Średnia płaca thieslęcz- 
na kobiet - pracownic umysłowych w 
je’dnym z warszawskich zakładów wyno
si 1 680 zl, średnia placa mężczyzn - 
2 480 zl, jest zatem wyższa od płacy ko
biet o 800 zl. W różnych grupach wieku 
rozpiętość ta Jest niejednakowa. Najwyż
sza placa przeciętna przypada na pra
cownice w wieku 40—50 lat i wynosi 1 911 
zł - jest jednak niższa o ponad 200 zł 
od najniższej płacy przeciętnej mężczyzn, 
przypadającej na grupę w wieku 18—28 
lat. 3)

Istnieją zatem i dziś niemałe róż
nice w wynagradzaniu mężczyzn i 
kobiet, na niekorzyść tych ostat
nich. Czy jednak różnice takie mu
szą zawsze oznaczać, że kobiety o- 
trzymują „nierówną plącę za równą 
pracę"? Są sytuacje, w których łat
wo stwierdzić, że właśnie taka dy
skryminacja placowa ma miejsce. 
Dzieje się tak np. przede wszystkim 
wtedy, kiedy kobiety o takich sa
mych kwalifikacjach, jak ich kole
dzy mężczyźni i zatrudnione w ta
kich samych rodzajach prac czy za
wodach - otrzymują inne godzino
we stawki plac jedynie z racji od
miennej pici.

Nie zawsze jednak tam, gdzie wy
stępują różnice w wynagradzaniu 

mężczyzn i kobiet musi to oznaczać 
dyskryminację płacową. Mogą wy
stępować tego rodzaju sytuacje, w 
których po pierwsze: niższe wyna
gradzanie jest spowodowane tym, żę 
kobiety zajmują niżej płatne stano
wiska, wykonują mniej odpowie
dzialne prace, są zatrudniane w ta
kich działach gospodarki i gałęziach 
przemysłu, które są w ogóle niżej 
wynagradzane oraz po drugie: co 
jest często przyczyną tego pierwsze
go kobiety posiadają w ogóle niższe 
kwalifikacje niż mężczyźni — stąd i 
niższe wynagrodzenie,

Czy jednak te dwa momenty wy
jaśniają całkowicie przyczyny istnie
jącego zróżnicowania wynagrodzenia 

za pracę tam gdzie konstytucyjnie 
zagwarantowana jest „równa płaca 
za równą pracę" również dlą ko- 
biet?

Sprawa jest bardzo złożona.
Przede wszystkim zastanówmy się 

co oznacza „równa płaca zą równą 
pracę"?

Konstytucyjna gwarancją sama 
przez się nie zapewnia jeszcze rea
lizacji posiadanych uprawnień. 
Stawarza jednak szanse domagania 
się ich i osiągnięcia wtedy, gdy nie 
są w życiu przestrzegane. Żeby jed
nak móc w pełni przestrzegać zasa
dę „równej płacy za równą pracę" 
— trzeba również w pełni zdawać 
sobie sprawę z tego, co właściwie 
ona oznaczą. Tymczasem tu właśnie 
jest bardzo wiele nieporozumień.

W większości krajów wyrażenie 
„równa płaca za równą pracę" rozu
miana jest w ten sposób, w jaki 
wyjaśnia je konwencja Międzynaro
dowej Organizacji Pracy, MOP za
akceptowała w 1951 konwencję rów
nego wynagrodzenia dla mężczyzn i 
kobiet za pracę „równej wartości", 
ustalając konieczność określania za
sad wynagradzania na podstawie 
szczegółowej charakterystyki rodza
ju wykonywanej pracy, niezależnie 
od tego kto ją wykonuje. Jednak
że konwencja nie zdefiniowała sa
mego wyrażenia „równa praca" — 
toteż jest ono komentowane w spo
sób najbardziej różnorodny.

Niektóre kraje uważają, że chodzi 
tu o prace identyczne, bardzo po
dobne, lub łatwo porównywalne — 
wewnątrz tych samych przemysłów, 
zawodów, stanowisk czy też pomię
dzy nimi. W innych krajach, ga ta
ką pracę uważa się tylko pracę* wy
konywaną w takich samych warun
kach i w taki sam sposób ustalaną. 
W niektórych używa się tego okre
ślenia, odnosząc je do jakości i iloś
ci wykonywanej pracy, w innych do 
produkcyjności czy wydajności.

Tego rodzaju interpretacja spowo
duje wiele niejasności i nieporozu
mień. Cóż to bowiem np. oznacza 
taka sama czy podobna praca? Czy 
chodzi o posiadanie takiego samego 
zawodu, czy zajmowanie takiego 
samego stanowiska: czy wypełnianie 
takich samych funkcji w procesie 
produkcji, czy posiadanie identycz
nych kwalifikacji? Jak porównywać 
i oceniać pracę w całkowicie innych 
zawodach: czy wyżej oceniać pracę 
w całkowicie innych zawodach; czy 
wyżej oceniać np. pracę złożoną, 
czy ciężką, jakie momenty brać pod 
uwagę w ocenie złożoności samej 
pracy? W jak sposób uwzględniać 
warunki jej wykonywania?

Teoretycznie rozpracowane są już 
różne koncepcje jakościowego mie
rzenia pracy. Inaczej jest jednak w 
naszej praktyce, gdzie bynajmniej 
nie zawsze przeprowadza się klasy
fikowanie prac, a w wielu przypad
kach istniejące relacje płacowe u- 
trzymują się tradycyjnie takie, jakie 
były w okresie międzywojennym, 
kiedy jako podstawę do ich kształ
towania brano pod uwagę również, 
a czasem przede wszystkim pleć 
pracownika. W związku z tym, w 
odniesieniu do istniejących obecnie 
różnic w wynagrodzeniu kobiet w 
porównaniu ż wynagradzaniem 
mężczyzn w Polsce, musi powstać 
pytanie:

Czy kobiety dlatego zarabiają mniej, 
że są zatrudniane w tego rodzaju pra
cach, które rzeczywiście wymagają 
mniejszych kwalifikacji zawodowych, są 
mniej złożone i mniej uciążliwe, związa
ne z lżejszymi warunkami ich wykony
wania, czy też... niektóre z prac wyko
nywanych przede wszystkim, czy wyłą
cznie przez kobiety, dlatego są niżej wy
nagradzane. że są to zajęcia w większoś
ci wypadków wykonywane przez kobie
ty.

To, że kobiety w Polsce zarabiają 
mniej, było tłumaczone zawsze tyl
ko odpowiedzią twierdzącą na pier
wszą część tego pytania, tymcza
sem chociaż w większości przypad
ków można chyba rzeczywiście w 
ten sposób wyjaśnić niższe wyna
grodzenie kobiet w naszym kraju, 
to jednak nie można tego odnieść 
do wszelkiego rodzaju pracy.

Porównywanie - niejednakowych 
iprac opiera się u nas bądź na ja
kiejś ogólnie przyjętej ocenie (zwią
zanej z tradycyjnie istniejącymi re
lacjami w wynagradzaniu pewnych 
prac) bądź na próbach uzasadniania 

przy pomocy wciąż jeszcze niepre
cyzyjnych kryteriów. Dlatego rów
nież to wszystko o czym-będzie mo
wa dalej, opierać się będzie jedy
nie na pewnych przypuszczeniach.4)

Jeśli np, tęęhnik zę średnim .wy
kształceniem zarąbią u pąą wjggęj 
niż pielęgniarką * to dzieje sig fo 
przede wszystkim 55 tyęh przyczyn, 
że ten drugi zawód jest właśnie Ż?’ 
wodem wykonywanym tradycyjnie 
przez kobiety i tradycyjnie nisko 
opłacanym,

Jeśli salową W ązpłtalu otrzymują 
pensję niźgąą niż portier w fabrycą, 
to również działają tli chyba przy- 
czyny związape nią z czym innym 
jak wlaśnię z ^objępym character 
rem tej pierwszej prący. •

Jeszcze wyraźniej występują te 
różnice w niektórych gałęziach 
przemysłu .gdzie relacje stawek 
podstawowych są’ identyczne do re
lacji występujących w przemyślę w 
okresie międzywojennym.5) Czy nie 
należałoby zweryfikować tych relacji 
przez ponowne sklasyfikowanie nie
których prac, tym bardziej że w 
związku z postępującymi procesami 
mechanizacji i automatyzacji coś się 
jednak chyba w naszym przemyślę 
zmienia?

Istnienie pewnych tradycyjnych 
relacji płacowych — to jednak jak 
się wydaje, pewna ukryta forma dy
skryminacji placowej kobiet. Podob
nie jak zaszeregowanie kobiet do 
odpowiednich grup wynagrodzeń, 
dokonywane często na „oko" 1 „wy
czucie", że kobietę należy zaszere
gować do niższej grupy, bo i tak 
będzie z niej mniej pożytku.

*

NIE ulega chyba wątpliwości, że 
dziś dla naszego kraju, najbar
dziej palącym zagadnieniem 

dotyczącym pracy kobiet jest nie 
tylko problem ich wynagradzania 
ale i problemy kwalifikacji, struk
tury zatrudnienia, zabezpieczenia 
kobiecie praktycznych możliwości 
podnoszenia kwalifikacji zawodo
wych, zapewnienia pracy zarobko
wej mężatek itp. Jednakże sprawy 
wynagradzania za pracę mają nie
małe znaczenie.

Moglibyśmy przytoczyć setki przy
kładów świadczących o tym, że ko
biety na tych samych stanowiskach 
zatrudniane i wykonujące te same 
czynności (zaszeregowane do jedna
kowej grupy wynagrodzeń), otrzy
mują identyczne, a czasem (w nie
licznych wypadkach) i wyższe niż 
mężczyźni wynagrodzenie. Pracow
nice umysłowe, posiadające takie 
same kwalifikacje 1 pełniące takie 
same funkcje — otrzymują również 
takie same wynagrodzenie jak Ich 
koledzy — mężczyźni. Można by jed
nakże znaleźć znów ogromną ilość 
przykładów, świadczących o tym, źe

Dziś pasza —
jutro
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woju hodowli trzody będzie słabszą, 
niż pozwalają na to nasze zasoby 
paszowe, wzbogacone o z trudem 
wygospodarowane dodatkowe dosta
wy pasz treściwych, Z całą aktual
nością występuje tu znane nasze 
powiedzenie.

Kto zaraz daje — dwa razy daje.

ILE

Niezależnie od najistotniejszego 
obecnie problemu — terminu dostaw 
zwiększonych partii pasz, warto 
również poświęcić nieco uwagi ich 
ilości. *

Dostawy pasz treściwych w roku go
spodarczym 1960/61 wynosiły ok. 2 min 
ton, a w 1961/62 roku 1,5 min ton. Z te

go dostawy dla rolników indywidual
nych odpowiednio 1,3 min ton 1 0,8 min 
ton. Równocześnie wzrosło Jednak wy
datnie zapotrzebowanie na pasze treści
we dla bydła (zwiększony skup mleka) 
1 drobiu. Tak, że w roku gospodarczym 
1962/63 zwiększenie dostaw pasz np. do 
poziomu z roku 1960/61 oznaczałoby o 
wiele niższe niż wówczas dostawy pasz 
dla trzody.

Zabezpieczenie odpowiedniego po
ziomu hodowli trzody wymaga więc, 
uwłaszcza w obliczu sląbszyęh niż 
przed rokiem zbiorów zbóż i więk
szego rozchodu pasz dla bydła i dro
biu, o wiele wyższych dostaw pasz 
treściwych niż to miało miejsce 
przed rokiem czy przed dwoma laty.

Na tym nie wyczerpują się jed
nak aktualne problemy ilościowe, 
limitujące rozwój hodowli trzody. 
Rozwój ten obok paszy wymaga jak 
wiadomo węgla do parowania ziem
niaków.

Nic też dziwnego, że od kilku już lat 
dostawy jego na potrzeby rolnictwa 
wzrastają o ok. 300-400 tys. ton rocznie. 
Przyjęte jednak na rok bieżący założe
nia zerwały z tą zasadą. Przydział wę
gla dla wsi wzrósł bowiem z 5,9 min ton 
w r, ub. do ok, 6 min ton w br., a więc 
tylko o 100 tys. ton.

W konsekwencji zapasy węgla w gmin
nych spółdzielniach, które na początku 
października r. ub. wynosiły ponad 800 
tys. ton spadły w br. do 475 tys. ton. 
Przydziały na czwarty kwartał br. wska- 

kobiety o takich samych formalnych 
kwalifikacjach zatrudniane są w 
pracach niżej wynagradzanych, niż 
mężczyźni. Kobiety w ogóle pracują 
ii nas w takich działach gospodar
ki i gałęgiaph przemysłu, którę ąą 
fligej wypągrąfjżanę,

Możną by W związku tym mó
wić o istnieniu pewnego specjalne
go „pachylpnia" w zatrudnieniu ko
biet i zastanawiać Się czy ńię kryje 
ono dyskryminacji zawodowej, 
szczególnie wtedy, gdy badamy na 
lakjch stanowiskach i w jakich za
wodach kobiety pracują.

Nie możną jednak zaprzeczyć te
mu, żę niezależnie ód przyczyn, z 
których wiele usprawiedliwia taki 
stąp rzeczy (np, W przypadku pra
cujących mężatek) — kobiety posia
dają kwalifikacje zawodowe niższe 
niż mężczyźni. .

Wszystko to oznacza, źe istniejące 
u nas nierówności w wynagradzaniu 
kobiet w porównaniu z wynagra
dzaniem mężczyzn, spowodowane są 
przede wszystkim takimi dwoma 
momentami: 1) inną strukturą za
trudnienia kobiet niż mężczyzn oraz 
2) niższymi kwalifikacjami zawodo
wymi. (To ostatnie stanowi często, 
ale nie zawsze przyczynę pierwsze
go). Przede wszystkim, ale nie wy
łącznie. Pozostaje jednak pewien 
margines dla tego, co określiliśmy 
jako utajoną dyskryminacją placo
wą kobiet. Trudno w tej chwili u- 
stalić jaki jest jego zakres, Wyma
gałoby to bowiem eliminowania w 
każdym konkretnie rozpatrywanym 
wypadku, tych dwóch czynników 
(struktury zatrudnienia 1 kwalifika
cji) oraz stosowania naukowych, 
precyzyjnych metod klasyfikowania 
prac w praktyce.

Jednakże, jeśli nawet jest to mi
nimalny margines, nie wolno o tym 
zapominać, tym bardziej, że pro
blem ten rozpatrywany tu tylko z 
jednego punktu Widzenia, wynagra
dzania kobiet w norównaniu z wy
nagradzaniem mężczyzn.

1) K. Marks Kapitał t. I K1W 1951 str. 
424.

') Cytowane na podstawie opracowania 
J. Derengowskiego — Płace pracowników 
miejskich m. st. Warszawy, 1939 r., str. 
101 i dalsze.

3) Przeciętna płaca w gospodarce uspo
łecznionej Polski wynosiła ogółem w 
1960 r. — 1 627 zl. Oznacza to, że więk
szość kobiet w Polsce zarabia poniżej 
przeciętnej płacy podczas gdy większość 
mężczyzn - powyżej.

4) „Niepewność nie wzbrania czynić 
przypuszczeń, gdy pewność nie jest do
stępna: mogą być sposoby osiągnięcia 
niejakiego prawdopodobieństwa...*’ (J. 
St. Mili).

5) Dzieje się tak niezależnie od tego, 
że w Instrukcji. Ramowej w sprawie o- 
pracowąnia taryfikatorów kwalifikacyj
nych, możemy przeczytać w rozdz. VII 
takie stwierdzenie: „wszystkie nazwy za
wodów podawać należy w rodzaju męs
kim, w celu uniknięcia nieporozumień, 
że pewne zawody są odpowiednie dla 
mężczyzn — Inne tylko dla kobiet".

skup
zują natomiast, że na koniec roku zapą- 
sy węgla w gminnych spółdzielniach 
spadną do ok. 100 tys, ton.

Oznacza to, że zapasy węgla w 
gminnych spółdzielniach już obecnie 
nie zabezpieczają ciągłości sprzeda
ży i możliwości szybkiej realizacji 
przydziałów z tytułu kontraktacji 
trzody chlewnej. Nie mówiąc już o 
możliwości rozszerzenia zakresu wy
soce propagowanego (mniejsze stra
ty) kiszenia na zimę parowanych 
ziemniaków, zamiast przechowywa
nia ich w stanie surowym.

Nie trzeba więc chyba wyjaśniać, 
jak istotny wpływ mają te braki 
zaopatrzenia wsi w węgiel na ten
dencje rozwoju hodowli trzody i na 
możliwości paszowe. I one się liczą 
w przyszłorocznym bilansie mięsa.

*

Z
rozumiałe jest, że gospodar
ka nasza ma ogromne potrzeby, 
że nie mamy zbyt wielu dewiz 
na pasze, ani zbyt wiele węgla na 
zbyciu. Wiadomo jednak, że skoro 

wiodącym ogniwęm w stabilizacji 
paszej sytuacji rynkowej jest odpo
wiednie zaopątrzenie w mięso, to 
trzeba zrobić wszystko, ąby pasze 
były na czas, skoro już mamy je 
dostarczać, a węgla żeby było pod 
dostatkiem, nawet kasztem innych 
ważnych odcinków naszej gospo
darki.

Wszystko to zostanie nam bowiem 
policzone w odpowiednio wyższych 
dostawach żywca. A to też się prze
cież liczy. Nie tylko w lepszym za
opatrzeniu rynku, ale i w dewizach.

GRZEGORZ PISARSKI

SPROSTOWANIE
Do artykułu Jerzego Pileckiego, za

mieszczonego w Nr 42,1962 na str. 5 
wkradł się błąd, który niniejszym pro
stujemy. Na szpalcie 3 w wierszu 4 od 
dołu trzeba zastąpić wyrazy „bieżącą 
pięciolatkę" wyrazami „rok 1961”.

Za omyłkę przepraszamy Autora i Czy
telników.

REDAKCJA

PLON WIZYTY

Po tygodniowym pobycie W

W którym V in- «W* . M 

pr’W^

dać JeJ nowe formy. Osiągnie. «« 
głównie przez specjalizację i
?ie oraz Inne formy blisklpj 1 pezpo- 
średniej współpracy w produkcji obu 
naszych krajów w oparciu p najwyższy 
poziom techniki, przede 
przemyśle chemicznym, hutniczym, ma
szynowym i elektrotechnicznym .

Obłe delegacje zlecają swoim rządom 
realizację uchwał zawartych w protokó
le z dnia 10 październiku 1962 r. Doty-, 
czą one w szczególności następujących 
dziedzin:

— Zasady wspólnych prac badawczych 
1 projektowych w dziedzinie petroche
mii.
- współpraca w produkcji i w pra

cach naukowo-badawczych oraz specja
lizacja i kooperacja w przemyśle farma
ceutycznym, barwników oraz artykułów 
fotochemicznych.

— Koordynacja 1 specjalizacja produkcji 
włókien sztucznych 1 syntetycznych,
- Współpraca w pracach badawczych 

1 produkcji koksu formowanego.
- specjalizacja produkcji w określo» 

nych profilach wyrobów hutniczych.
- Współpraca w projektowaniu I pro

dukcji urządzeń i maszyn dla kopalń 
odkrywkowych.

w Specjalizacja 1 kooperacja produk- 
cji oraz wzajemne dostawy w zakresie 
wyposażenia okrętowego.
- Koordynacja, unifikacja i specjaliza

cja produkcji silników wysokoprężnych» 
dużych maszyn elektrycznych oraz prze
kaźników sllnoprądowych.

— Specjalizacja i wzajemne dostawy W 
zakresie urządzeń i linii technologicz
nych dla przemysłu chemicznego, a tak
że wspólne prace badawcze i projekto
we oraz współpraca w produkcji ma
szyn i urządzeń dla przemysłu spo
żywczego.

— Unifikacja i wspólne projektowanie 
oraz współpraca w produkcji dużych 
kotłów parowych, jak również W przy
gotowaniu wspólnej produkcji turbin 
gazowych.

— Specjalizacja 1 kooperacja w prze
myśle motoryzacyjnym.
- Wspólne prace badawcze i specjali

zacja w dziedzinie produkcji półprze
wodników.
- Wspólne planowanie budowy oraz 

rozbudowy i wykorzystania urządzeń 1 
środków komunikacyjnych 1 transporto
wych (stacje graniczne, porty, żegluga).
- Wzajemne konsultacje planów roz

woju gospodarczego rejonów przygra
nicznych obu krajów.

— Koordynacja prac badawczych 1 pro
jektowych oraz ustalanie przez właści
we organa Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej 1 Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej zadań w zakresie nauki, 
techniki, które powinny być wspólnie 
prowadzone."

KSIĄŻKI PWE

M. Perczyński — INTERWENCJO
NIZM NA RYNKU ROLNYM WIEL
KIEJ BRYTANII — str. 240, oprawa 
broszurowa, cena zl. 15.—

Książka zawiera analizę efektyw
ności stosowania współczesnych form 
interwencjonizmu państwowego na 
rynku produktów rolnych. Poza ba
daniem przyczyn, które zmuszają 
państwo kapitalistyczne do Interwen
cjonizmu na rynku rolnym.—SUtbr 
poddaje ocenie szereg metod rachun
ku opłacalności subsydiowania rol

nictwa. Konkretne formy organizacji 
brytyjskiego rynku rolnego oraz ana
lizą ich skuteczności rozpatrywane 
są na przykładzie rynku mięsa i mle
ka. Analiza reakcji rynkowych, wy
wołanych podjęciem określonego ty
pu działań interwencyjnych, pozwa
la autorowi zaobserwować szereg 
specyficznych prawidłowości rynku 
rolnego 1 mechanizmu jego funkcjc- 
r.cwanla. Książka zawiera ponadto 
analizę spol-cznvch aspektów inter
wencjonizmu oraz cenne nowych ten
dencji w polityce -Ki «zalywania pań
stwa na rozwój rrJn.ciwa

W. Weife — POPYT I PODAŻ — 
Zakres i metody statystycznych ba
dań rynku — str. 294, oprawa broszu
rowa, cena zl. 24__

Praca poświęcona analizie funkcji 
oraz istotnych cech svstemu badań 
statystycznych służących poznaniu, a 
także kształtowaniu zjawisk I proce
sów które występują na rynku soc
jalistycznym. Zasadniczym celem pra

cy jest ustalenie właściwego zakresu 
statystycznych badan rynku oraz 
wskazanie metod, przy pomocy któ- 
wadzać°Wlnn° Si<; te badania Przepro-



T
EGOROCZNY słabszy uro
dzaj ziemniaków każę zwró
cić szczególną uwagę na 
dwie sprawy. Postępy w in
tensyfikacji uprawy ziem
niaków oraz racjonalne wy

korzystanie ich zasobów poprzez 
właściwą organizację obrotu i od
powiednie kierunki spożycia.

Niestety, pomimo że w ostatnich 
latach podjęte zostały pewne wysił
ki, mające na celu zarówrio pod
wyższenie plonów ziemniaka, jak 
i usprawnienie obrotu nimi, sytua
cja na tym odcinku Wciąż jest wy
soce niezadowalająca. Wyrazem tego 
mogą być chociażby dane rocznika 
statystycznego wskazujące, że plony 
ziemniaków do 1960 r. włącznie 
były niższe niż w latach 1934—1938 
(licząc w obecnych granicach), 
Z góry można też powiedzieć, cho
ciaż brak jest jeszcze ostatecznej 
oceny, że i w br. znów kształtują 
się one poniżej poziomu z tego okre
su, tj. poniżej 138 q z ha. Podkreś
lenia wymaga przy tym fakt, że ta 
stagnacja plonów ziemniaka jest nie 
tylko wynikiem zaniedbań produkcji 
rolnej ale również dezorganizacji 
rynku ziemniaczanego.

ZDEZORGANIZOWANA 
REJONIZACJA

Powszechnie wiadomo, że u pod
staw wzrostu plonów ziemniaka 
znajduje się przede wszystkim wła
ściwy dobór materiału siewnego, a 
więc odpowiednia .. jakość sadze
niaków. W ślad za tym idą oczy
wiście odpowiednie ustawy i zarzą
dzenia (ustawa o hodowli roślin 
i nasiennictwie oraz zarządzenie o 
zasadach, zakresie i trybie stosowa
nia do gospodarstw rolnych obowiąz
ku planowego odnawiania materiału 
siewnego), zobowiązujące do sy
stematycznej wymiany sadzeniaków, 
ich reprodukcji na terenach naj
bardziej nadających się do uprawy 
ziemniaków oraz prace nad wyho
dowaniem odmian jak najbardziej 
odpornych na choroby. Na służbę 
rolną nałożony został natomiast 
obowiązek realizacji tych zarządzeń.

Stworzyło to ogromne zapotrzebo
wanie na kwalifikowany materiał 
siewny — zwłaszcza na sadzeniaki. 
Dostawy ich nie pokrywają wiec 
istniejącego zapotrzebowania. Zła

Problemy eksportu wewrętrznego (2)

STEFAN FRENKEL

Na poruszonych w poprzed
nim artykule *) problemach Banku 
PeKaO, związanych z polityką sprze
daży, nie kończą się godne omówie
nia sprawy działalności tej instytucji.

Postulowana konieczność poczy
nienia wysiłków dla zwiększenia 
udziału towarów krajowych t im
portowanych z krajów socjalistycz
nych w całości sprzedaży pekaow- 
skiej jest chyba najzupełniej uza
sadniona. Nie wystarczy jednak 
sam postulat, nie wystarczą rów
nież idące w tym kierunku nakazy

JERZY KUCHARZ

organizacja wymiany dezorganizuje 
natomiast najbardziej nawet słuszne 
założenia rejonizacji upraw. Każdy 
kierownik wydziału rolnego rady 
narodowej, każdy agronom gro
madzki może wymienić wiele przy
kładów dostarczania na jego teren 
ziemniaków nie odpowiadających od
mianowo danemu rejonowi. Przyj
mują je jednak i wprowadzają do 
dalszej reprodukcji zmuszeni deficy
tową sytuacją.

Ponadto wysiłki służby rolnej, 
zmierzające do zaopatrzenia rolnic
twa w odpowiednie sadżeniaki, pa
raliżowane są przez niekontrolowa
ny, prywatny obrót ziemniakami. 
Praktycznie nie istnieją więc żadne 
możliwości zapobieżenia rozprze
strzenianiu się chorób wirusowych 
ziemniaków, które np. w latach 
1957—1958 były . główną przyczyną 
spadku plonów ziemniaka (nowy 
szczep wirusa Y).

Teoretycznie są wprawdzie rejony 
objęte kwarantanną, z których wy
wóz ziemniaków jest zabroniony. 
Praktycznie jednak ziemniaki z tych 
terenów . wędrują na zewnątrz bez 
żadnych oeraniczeń, gdyż służba 
ochrony roślin nie panuje nad sy
tuacja.

Brak dobrego zaopatrzenia w sa
dzeniaki prowadzi też często do wy
sadzania ziemniaków zbyt małych, 

administracyjne. Skłaniać do tego 
powinny również środki ekonomicz? 
ne. Przedsiębiorstwo i jego perso
nel powinny byc zainteresowane w 
preferowaniu spizedaży tych właś
nie artykułów.

BODŹCE EKONOMICZNE

Tymczasem bodźce ekonomiczne 
są w PeKaO tak ustawione, ,,że 
działają we wręcz odwrotnym kie
runku. Instytucja pracuje oczywi
ście według planu, który powinien 

nie gwarantujących odpowiednich 
zbiorów.

Dane 1ER wykazują np., że w 
gospodarstwach indywidualnych wy
sadza się średnio 19,4 q sadzenia
ków na hektar. Przy przeciętnej sa
dzenia 52*37 cm wysadza się ok. 
52 000 szt. sadzeniaków czyli 1 sa
dzeniak waży 37 gramów. Jeśli 
uwzględnimy fakt, że znaczny pro
cent gospodarstw stosuje większe 
sadzeniaki (ok. 60 g) i wysadza ich 
22—25 q na ha, to trzeba stwierdzić, 
że pozostałe gospodarstwa stosują 
jako materiał siewny najdrobniejsze 
sadzeniaki. A przecież plon ziemnia
ków w poważnym stopniu zależy od 
masy i jakości wysadzanego mate
riału. Dodać należy, że przeznacza
nie najdrobniejszych ziemniaków do 
sadzenia stwarza wielkie prawdopo
dobieństwo wybrania kłębów cho
rych.

Zla organizacja zaopatrzenia w 
sadzeniaki i brak odpowiedniej kon
troli ich obrotu dezorganizują więc 
słuszne i niezbędne założenia w dzie
dzinie rejonizacji upraw poszczegól
nych odmian i wymiany materiału 
siewnego. Efekty uzyskane z akcji 
wymiany sadzeniaków są w konsek
wencji niewspółmiernie małe w sto
sunku do wysiłku włożonego w ich 
reprodukcję.

ZANIEDBANA JAKOŚĆ

.Innym, godnym zastanowienia 
źródłem braku postępów w uprawie 
ziemniaka jest skoncentrowanie 
uwagi hodowców ziemniaka prawie 
wyłącznie na produkcji odmian 
odpornych kosztem poszukiwania 
odmian wysokopiennych, o wyso
kich wartościach smakowych oraz 
odmian o wysokiej zawartości skro
bi, dostosowanych do potrzeb prze
mysłu ziemniaczanego.

I w tym przypadku niemałą „za
sługę1* w takim rozwoju sytuacji 
ma wadliwa organizacja obrotu 
ziemniakami.

W skupie ziemniaków dopiero od 
niedawna zaczęto selekcjonować 

być wykonany. Główne wskaźniki 
tego planu — to wielkość obrotów 
i akumulacja. Od wykonania tych 
wskaźników uzależnione są premie 
pracowników, wynoszące w sumie 
6 proc, funduszu plac i wypłacane 
raz na kwartał.

Zrozumiale jest więc dążenie per
sonelu do wykonania i przekrocze
nia założeń planowych, przy czym 
nie można brać za złe, jeśli prag
nie on dojść do tego najłatwiejszą 
orogą. I- tutaj zaczyna występować 
sprzeczność interesów personelu z 
interesem społecznym.

W związku z istniejącym u nas sy
stemem cen niektóre konsumpcyjne ar
tykuły przemysłowe są w naszym han
dlu — odmiennie niż w krajach za
chodnich — relatywnie droższe od pro
duktów spożywczych. Dlatego też naj
wyższą akumulację osiąga PeKaO na 
towarach importowanych z krajów ka
pitalistycznych, skąd sprowadzane są 
przede wszystkim przedmioty tzw. luk
susu. Najniższa akumulacja występuje 
natomiast przy towarach produkcji kra
jowej.

Niesprawiedliwe byłoby twierdze
nie, że z tego powodu w PeKaO 
forsuje się za wszelką cenę sprze
daż towarów importowanych z Za
chodu.. Interes państwowy jest tam 

ziemniaki według odmian. Nadal 
jednak ziemniaki: jednolite odmia
nowo tworzą bardzo niewielki odse
tek ogólnej wartości skupu. Zdecy
dowana większość., skupywanych 
ziemniaków nie jest dzielona na 
punktach skupu wg odmian. Różne 
odmiany źośtają zazwyczaj grun
townie ze sobą wymieszane. Ż bra
ku odpowiednio zróżnicowanych, cen 
i odpowiedniego wyposażenia punk
tów skupu troska o jakość uprawia
nych ziemniaków staje się dla rolni
ków zagadnieniem drugo- lub nawet 
trzeciorzędnym.

To samo można powiedzieć o 
uprawie ziemniaków na potrzeby 
przemysłu.

Do przerobu przeznaczane są za
zwyczaj „odpady1* ziemniaczane — 
ziemniaki nadpsute, przemarznięte 
itp. Zaniedbany został natomiast 
specjalnie zorganizowany skup, a 
tym samym i uprawa odmian wyso
kopiennych, ale o niskiej wartości 
smakowej, ziemniaków przemysło
wych.

Istotny wpływ na jakość spożywa
nych u nas ziemniaków, a tym sa
mym na wielkość odpadów, nie na
dających się do konsumpcji wywie
ra też system zaopatrywania ludnoś
ci w ziemniaki.

Ilość ziemniaków, będących przed
miotem dostaw konsumpcyjnych 
szacuje się na ok. 6,6 min ton. Han
del uspołeczniony pokrywa zapotrze
bowanie ludności w ok. 38 proc., 
reszta jest pokrywana bezpośredni
mi dostawami przez rolników. W 
obu jednak przypadkach sam sy
stem zaopatrzenia ludności jest wy
bitnie tradycyjny. Zakupy są doko
nywane głównie na jesieni, kiedy 
zostaje rozprowadzone metodą 
sprzedaży półhurtowej 83 proc, ca
łej ilości dostarczanych na potrzeby 
ludności pozarolniczej ziemniaków. 
Ziemniaki te przechowywane za
zwyczaj w niewłaściwych warun
kach cechuje oczywiście wysoki od
setek odpadów.
■ Nie można jednak powiedzieć, aby 
i ziemniaki nabywane w sieci uspo
łecznionych sklepów handlu deta
licznego cechowała wysoka jakość, 
a tym samym i niski odsetek odpa
dów. Ziemniaki te mają z reguły 
wygląd „wymęczonych11, są często 
uszkodzone, a straty w procesie 
przygotowania do konsumpcji do
chodzą do 30 proc. Wiąże się to w 
znacznym stopniu z nieprzemyśla
nymi' ich przewozami. Brak rejoni
zacji gospodarczej uprawy ziem
niaków, która pozwoliłaby na stałe 
związanie rejonów nadwyżkowych 
z rejonami konsumpcji, wyma
ganiami odbiorców itp. zmusza bo? 
wiem do dod?^5^11’ nieuzasad
nionych przewdsdw.

Istnieją dwa zasadnicze kierunki 
przewozów. Z województw północ
nych i wschodnich na południe 
(Śląsk) i z północnych i wschodnich 
na zachód. W pierwszym przypad
ku przedmiotem przewozów są ziem
niaki jadalne, w drugim przemysło
we. Duże skupisko ludności Śląska 
w pewnym stopniu usprawiedliwia 
transport, natomiast przerzuty ze 
wschodu na zachód są całkowicie 
niezrozumiale, 'bowiem właśnie wo
jewództwa zachodnie są klimatycz
nie, glebowo i tradycvjnie szcze
gólnie predestynowane do produkcji 
ziemniaków. Poważnie rozbudowany 
na zachodzie przemysł ziemniacza
ny najwymowniej świadczy o boga
tej tradycji na tym polu.

*
KONKLUZJI stwierdzić nale
ży, że ziemniaki, będące 
przedmiotem masowego i pow

szechnego obrotu, być może z racji 
właśnie swej codzienności, usunęły 
się z kręgu zainteresowań organizato
rów gospodarki. Podejmowane na
tomiast w ostatnim okresie próby 
usprawnień są dość wycinkowe i 
zbyt ograniczone tak w stosunku do 
masowości produkcji i obrotu ziem
niakami, jak również zbyt jedno
stronne jeżeli chodzi o kierunki 
działania. Stąd też powstają wątpli
wości, czy mogą dać one w pełni 
pożądane rezultaty.

Niezbędne wydaje się przeto, 
abyśmy zwrócili obecnie o wiele 
więcej niż dotychczas uwagi na 
organizację obrotu ziemniakami i na 
poszukiwanie środków jej uspraw
nienia. W chwili obecnej trudno 
bowiem nawet wskazać najważniej
sze i najbardziej skuteczne środki 
działania. Można tylko powiedzieć, 
że jednym z istotnych źródeł braku 
bardziej widocznych postępów w 
produkcji ziemniaków i wykorzysta
niu posiadanych ich zasobów są 
zaniedbania w organizacji obrotu 
tym artykułem.

rozumiany, a poza tym istnieje moż
liwość wytłumaczenia niewykonania 
zadań akumulacyjnych obiektywny
mi przyczynami, co zazwyczaj skut
kuje dyspensę władz w stosun
ku do . premii. Co innego jed
nak normalne uzyskanie upraw
nień do premii, niż starania post 
factum o niestosowanie sankcji. 
Zresztą stan, kiedy bodźce ekono
miczne działają w odwrotnym kie
runku w stosunku do interesu pań
stwowego, jest na pewno anormal
ny. Jak najbardziej więc słuszny 
będzie postulat zreformowania sy- 
s*r.mu premiowego w PeKaO. Naj
prostsze byłoby zróżnicowanie sta
wek premiowych w zależności od 
kraju pochodzenia sprzedawanych 
towarów2).

Od 1.10.1962 r. obowiązują nowe zasa
dy premiowania, ustawiające bodźce w 
sposób bardziej prawidłowy.

Jeśli już mowa o systemie wynagra
dzania personelu PeKap, to trzeba pod
kreślić. że instytucja ta potrzebuje przecież 
pracowników o najwyższych kwalifika
cjach, obsługa klientów dolarowych po
winna bowiem stać na najwyższym po
ziomie i sprawnością swą przewyższać

DOKOŃCZENIE NA STR 1

>) „Elastyczność 1 konsekwencja", 2G 
Nr 40/1962..

Sprawy gospodarcze w Sejmie

SYTUACJA W BUDOWNICTWIE
Pod przewodnictwem posła Je

rzego Ziętka w dniu 12 październi
ka obradowała' śej mowa ' Komisja 
Budownictwa i Gospodarki Komu
nalnej, -zajmując się . oceną reali
zacji. zadań budownictwa za 3 ubie
głe kwartały oraz perspektywą wy
konania zadań na rok bieżący. Ma
teriał informacyjny, opracowany 
przez Min. Budownictwa i Przemy
słu Materiałów Budowlanych oraz 
Min, Gospodarki Komunalnej, do
ręczony został posłom na piśmie. 
Pożądane byłoby, aby ten tryb in
formacji przyjął się również w in
nych komisjach sejmowych, co po
zwoli na bardziej operatywne usto
sunkowanie się Komisji do przed
stawionego stanu rzecży.

Z informacji resortów dowiaduje
my się co następuje:

Przedsiębiorstwa budowlane — w 
obrębie planu centralnego — odda
ły do użytku (w ciągu 3-ch kwar
tałów rb.) ogółem 97'531 izb, co 
oznacza wykonanie 62,3 proc, pla
nu rocznego. Przewiduje się, że 
do końca roku przedsiębiorstwa te 
wykonają w 100 proc, tegoroczne 
zadanie planowe (156 625 izb). Ry
suje się nawet możliwość oddania 
niewielkiej ilości izb ponad plan.

Przedsiębiorstwa budownictwa te
renowego podporządkowane radom 
narodowym oddały do użytku (w 
ciągu 3-ch kwartałów rb.) ogółem 
21 984 izb, co oznacza wykonanie 
planu rocznego w niespełna 42%, 
a planu operatywnego ustalonego na 
3 kwartały — w 84,5%. Przewiduje 
się, że na koniec roku powstanie w 
tym zakresie niedobór wynoszący 
1 500 izb, który prawdopodobnie zo
stanie zrównoważony przez przed
siębiorstwa budownictwa planowa
nego centralnie.

Warto przypomnieć, że plan bu
downictwa mieszkaniowego na rok 
bieżący zakłada wzrost zadań w sto
sunku do roku ubiegłego: dla 
przedsiębiorstw budownictwa plano
wanego centralnie — o 11,5%, a dla 
przedsiębiorstw podległych radom 
narodowym — o 10%.

W roku bieżącym — według 
wstępnych szacunków — oddanych 
zostanie 191 tys. izb w stanie su
rowym o średnim zaawansowaniu 
35 proc. Powinno to zapewnić do
bry start do pełnej realizacji za
dań na rok 1963 oraz korzystne wa
runki dla realizacji zadań przewi
dzianych na I kwartał przyszłego 
roku.

W informacji resortowej stwier
dza się, że plan na rok 1962 zakła
dał w budownictwie kluczowym i 
terenowym wybudowanie 4 451 izb 
szkolnych. W ciągu 3-ch kwartałów 
oddano 2 991 izb. Przewiduje się 
pełną realizację planu rocznego w 
tym zakresie. Jednakże wymaga to 
dużej koncentracji potencjału wy
konawczego na dotychczas-.mie. od
danych do użytku obiektach szkol
nych.

Przechodząc do zadań budownic
twa przemysłowego z" informacji 
wynika, że plan na rok bieżący 
zakładał oddanie 391 ważniejszych 
obiektów przemysłowych. W ciągu 
3-ch kwartałów oddano do użytku 
199 obiektów. Realizacja zadań w 
obrębie budownictwa przemysło
wego napotyka poważne trud
ności przede wszystkim w związku 
z niezabezpieczeniem przez inwe
storów terminowej dostawy urzą
dzeń. Zjawisko to występuje szcze
gólnie ostro na budowach energe
tycznych. Jednakże pomimo poważ
nych trudności zadania planu rocz
nego w zakresie budownictwa ener
getycznego zostaną w skali resortu 
budownictwa wykonane. Natomiast,, 
jeśli chodzi o inne gałęzie prze
mysłu, liczyć się należy z opóź
nieniem oddania w roku bieżącym 
części obiektów.

Co się tyczy budownictwa tere
nowego w obrębie rolnictwa — to 
plan tegoroczny w tym zakresie nie 
będzie w pełni • wykonany, co jest 
spowodowane z jednej strony nie
dostatecznym przygotowaniem inwe
stycji przez inwestorów i z dru
giej — trudnymi warunkami atmo
sferycznymi, które przyczyniły się 
do spiętrzenia prac polowych i za
angażowania na tym odcinku siły 
roboczej w rolnictwie.

W konkluzji informacja stwierdza, 
że resort budownictwa znalazł się 
w roku bieżącym w obliczu poważ
nych trudności. Najgłówniejsze z 
nich to:

— nadwyżka zleceń nad mocą 
produkcyjną budownictwa;

— opóźnienia w planowaniu, po
nieważ większość komisji rozdziału 
robót zatwierdziła portfel zleceń do
piero w marcu lub kwietniu;

— w ciągu roku portfel zleceń po
szczególnych przedsiębiorstw ulegał 
częstym zmianom;

— nadmierna sezonowość w bu
downictwie mieszkaniowym wyni
kająca z ponadplanowego oddania 
do użytku w roku ubiegłym prze
szło 6,5 tys. izb oraz z nieprzygo- 
towania na koniec roku odpowie
dniej ilości stanów surowych;

— nadal niedostateczne przygoto
wanie przez inwestorów dokumen
tacji.

Szkic sytuacyjny przedstawiony 
Komisji przez resort budownictwa 
uzupełniony został przez wypowie
dzi dwóch przedstawicieli Najwyż
szej Izby Kontroli. Z tej strony 
sformułowano stwierdzenia, które 
w dużym skrócie przedstawiają się 
następująco:

Realizację planu budownictwa za 
3 ubiegłe kwartały charakteryzuje 
niewykonanie we wszystkich zjed
noczeniach budowlanych operatyw
nego planu finansowego przy rów
noczesnym stosunkowo wyższym 
wykonaniu zadań rzeczowych. U 
źródła tego zjawiska należy wi
dzieć fakt niepełnego — w stosun
ku do planu — zaawansowania sta

nów surowych, oraz skutki wpr<> 
wadzenia budownictwa oszczędnoś
ciowego. Zaznacza się tu jednak 
niewymierność skutków, wynikają
cych z tych faktów. W wykonaw
stwie zadań rzeczowych rzuca się 
w oczy niska realizacja obiektów 
budownictwa szkolnego oraz bu
downictwa placówek służby zdro
wia. Występuje ponadto nierówno- 
mierność realizacji zadań w obrę
bie poszczególnych województw 
(niekorzystnie kształtuje się wyko
panie zadań w województwach: 
wrocławskim, koszalińskim i kie
leckim).

Przedstawiciele NIK zwrócili uwa
gę na trudności (zwłaszcza na tere
nie województw łódzkiego i kielec
kiego) związane z zaopatrzeniem 
w kruszywo oraz w cement, któ
rego braku wszak nie odczu
wamy, gdyż jego zapasy w skali 
kraju są dostateczne. Sytuacja : ta 
spowodowana jest raczej niedosta
teczną ilością środków transporto
wych, co się pogłębi w IV kwartale 
w związku z przewozami jesienny
mi.

Nie można wreszcie pominąć w 
ogólnej ocenie zjawiska nierytmicz- 
ności w toku realizacji zadań bu
downictwa w poszczególnych kwar
tałach i związanego z tym spię
trzenia ilości izb oddawanych do 
użytku w IV kwartale.

W świetle oceny NIK budownic
two ma aktualnie do rozwiązania: 
konieczność intensyfikacji prac- w 
zakresie budownictwa szkolnego i 
placówek służby zdrowia; zaawan
sowanie stanów surowych; usunię
cie trudności zaopatrzeniowych 
(zwłaszcza w kruszywa oraz-cement).

Dyskusja, która wywiązała się 
nad aktualną sytuacją budownic
twa, niewiele wniosła nowego. Uja- 
.wniła pewne rozbieżności ze stano
wiskiem przedstawicieli kompetent
nego resortu, jeśli chodzi o tzw. 
budownictwo oszczędne. Pos. Jerzy 
Hryniewiecki twierdzi, że na pełn^ 
poparcie zasługuje tylko takie bu
downictwo oszczędnościowe, które 
opiera się na uzyskiwaniu oszczędno
ści drogą stosowania postępu tech
nicznego, a nie drogą zmniejszania 
i pogarszania warunków użytko
wych budynków. Proponuje powo
łać organizację budowlaną, do któ
rej użytkownicy mieszkań nie za
wierających standardowego wyposa
żenia mogliby zwracać się o insta
lację odpowiednich 1 urządzeń na 

własny koszt. Pos. Maria Piechot
ka uważa, że rozwiązań oszczęd
nościowych szukać należy w ca
łym budownictwie, a nie tylko w 
jednej jego dziedzinie — w budow
nictwie mieszkaniowym. Poseł Leon 
Brudziński przypomina, że partia 
postawiła zadanie rozwijania bu
downictwa oszczędnego, tańszego. 
.W niektórych ..wypowiedziach wy- 

. stępują, 'tendencje:; podważenia tej? 
idei. Komisja powinna poświęcić te
mu problemowi specjalne posiedze
nie, a obrady należałoby poprze
dzić poselskimi wizytacjami w te
renie.

Wcale, albo prawie wcale nie by
ła omawiana sytuacja budownict
wa wiejskiego. Pos. Janina Kubani 
wyraziła niepokój w związku z aktu
alnym stanem realizacji planu w 
tym zakresie.

W podsumowaniu dyskusji prze
wodniczący Komisji dokonał oceny 
aktualnej sytuacji budownictwa, 
kładąc nacisk na możliwości wyj
ścia z dotychczasowych trudności.

Warunki, w jakich wykonywano 
plan tegoroczny w budownictwie, 
były wyjątkowo trudne. Złe wa
runki atmosferyczne wpłynęły na 
spiętrzenie szeregu trudności. Resort 
budownictwa w toku wykonywania 
planu podejmował niezbędne kro
ki, które w pewnym stopniu oddzia- 

, ływały na złagodzenie sytuacji. Jed
nakże poza przyczynami obiektyw
nymi na sytuację budownictwa mia
ły wpływ i inne zjawiska, na które 
zwróciła uwagę w swoim sprawoz
daniu NIK. Resort budownictwa 
musi w większym niż dotychczas 
stopniu zabezpieczyć planowe rozwi
janie się frontu robót, a przede 
wszystkim rytmiczność wykony
wania planu. Konieczne jest uspraw
nienie programowania robót w ta
ki sposób, aby plan pierwszego 
kwartału zabezpieczał wykonanie 
przynajmniej 20 proc, planu rocz
nego oraz przygotowanie planów 
surowych w takich rozmiarach, które 
pozwoliłyby na otwieranie szero
kiego, frontu robót w następnych 
kwartałach.

Rozważenia wymaga problem ob
ciążania przedsiębiorstw budowla
nych zadaniami przewyższającymi 
ich faktyczną moc przerobową. Na
leżałoby doprowadzić wreszcie do 
zbilansowania mocy przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych z planem 
inwestycyjnym. Poważne znaczenie 
w ustawieniu realnego planu budow
nictwa ma również terminowe i 
prawidłowe opracowanie dokumen
tacji projektowo-kosztorysowej. Na
leży nacelować pracę bhw projek
towych na przygotowanie projek
tów przyszłościowych.

Konieczne jest również, aby za
interesowany resort szybciej podej
mował decyzje, które pozwalają na. 
łagodzenie i usuwanie występują
cych trudności w trakcie wykony
wania planu. Jako przykład można 
przytoczyć występujący brak prze
pisów w sprawie budownictwa 
oszczędnościowego, czy też zbyt póź
ne przekazywanie kredytów w te
ren z instytucji centralnych, co 
uniemożliwia niejednokrotnie ich 
wykorzystanie.

W zakończeniu pos. Ziętek zapo
wiedział, że problematyce budow
nictwa oszczędnościowego i kadr 
Komisja poświęci oddzielne posie
dzenie.

H. S.



D
OROCZNA Wystawa-kier- 
masz książki i prasy te
chnicznej zorganizowana 
w dniach 6—14. X. br. z 
okazji „Dni Prasy i Książ
ki Technicznej1* w War

szawskiej Politechnice zasługiwała 
na uwagę nie tylko techników, ale 
i ekonomistów. *)

III i IV gatunek. Rynek żąda I ga
tunku. Tymczasem wyprodukowanie 
każdego metra I gatunku równa się, 
z przyczyn technologi‘cznych, wy
tworzeniu metra bubli. Nie chcieliś
my tego wytwarzać. Do planu wsta
wili nam 200 tys. m. Zrobiliśmy na 
razie 40 tys. m.“.

Później zaprowadzono mnie do 
świetlicy zakładowej. I tutaj, po
dobnie jak w magazynie, wełna od 
podłogi po sufit, i to nie tylko w 
głównej sali świetlicowej na pierw
szym piętrze, ale również we wszy
stkich pokojach na parterze. Naj
więcej kolorowych płaszczówek — 
podobno za wysoko wycenione od
pady z eksportu. ,.Te wełniane sza
le leżą już tutaj okrągły rok. Wczo
raj pękła rura i ledwo uchroniliś
my je od zalania wodą — informu
ją mnie pracownic}' magazynu. Ale 
co z nimi zrobić? Zatwierdzona ce
na wynosi 210 zl za sztukę. Nato-

I) Cezary Józefiak i Marek Misiak: 
„Wzorcowe usterki” - „Zycie Gospodar
cze" nr 32 z 9. VIII. 1959 r.

2) Stenogram z obrad III Zjazdu PZPR 
str. 1 146 wyd, Książka i Wiedza 1959 r.

Uważniejsze obejrzenie tytułów 
eksponowanych publikacji pozwala
ło bowiem znaleźć odpowiedź na 
trzy pytania, interesujące każdego 
kto śledzi przebieg procesu powsta
wania i upowszechniania się w na
szym społeczeństwie wiedzy tech
nicznej i ekonomicznej. Pytania te 
można by sformułować w sposób 

Następujący: 1) jak w polskiej prak
tyce wydawniczej kształtują się a- 
ktualne kierunki postępu technicz
nego, 2) jaka jest forma i zasięg 
upowszechniania wiedzy o technice 
i gospodarce, 3) kto spełnia główną 
rolę w dziedzinie jej upowszechnia
nia.

Ponadto obejrzenie wystawy da
wało zwiedzającym możność wybo
ru najbardziej odpowiednich do ich 
poziomu wiedzy i potrzeb źródeł li
teratury zarówno technicznej, jak i 
gospodarczej.

Obserwując z perspektywy kilku 
ostatnich lat działalność wydawni
czą książki i prasy technicznej do
strzega się wyraźny wzrost liczby 
wystawców, a więc wydawców. W 
roku bieżącym eksponowało książki 
i czasopisma 18 polskich instytucji 
wydawniczych, nie licząc w tym 
zbiorowego stoiska książki popular
nej' i' takiegoż (tżni również zbioro
wego stoiska) kilku wystawców za
granicznych ze Związku Radzieckie
go i innych krajów demokracji lu
dowej.

Wśród polskich wystawców wzro
sła liczba instytutów naukowo-ba
dawczych i przemysłowych, wyż
szych uczelni, biur projektowych, 
demonstrujących prace o charakte
rze specjalistycznym. Wydawnictwa 
te posługują się techniką powiela

Prasa techniczna 
w cieniu książki
nia prac przeważnie o niedużych 
nakładach. Ta forma jest wyrazem 
tendencji poszukiwania przez wy
dawcę szybszych i tańszych dróg 
dotarcia do czytelnika. Nasuwa się 
przypuszczenie, że w okresie naj
bliższych paru lat twórcze ośrodki 
myśli i informacji technicznej będą 
się w coraz szerszej mierze starały 
omijać usługi powolnie działającej 
bazy poligraficznej i wykorzystywać 
tę właśnie drogę przekazywania 
swego dorobku czytelnikom. Na 
marginesie tej tendencji, która się 
wyraźnie ujawniła na tegorocznej 
Wystawie, trzeba również wspom
nieć o działalności wydawniczej po
dejmowanej przez duże zakłady 
przemysłowe, jak np. H. Cegielski 
w Poznaniu. Mają one w praktyce 
coraz większą możliwość wykorzy
stywania do tego celu własnej, co
raz to lepiej kwalifikowanej, bazy 
autorskiej, tkwiącej bezpośrednio w 
projektowaniu i produkcji, a przy, 
tym znajdującej silne oparcie w 
kierownictwie zakładów.

Sygnalizując na razie te zjawi
ska będące znamieniem czasu, omó
wienie wystawy trzeba chyba za
cząć od wskazania na jej głównych 
potentatów — wystawców książki 
technicznej. Były to przede wszyst
kim dwa wydawnictwa: Państwowe 
Wydawnictwa Naukowe (PWN) i 
Wydawnictwo Naukowo-Techniczne

ANTONI WOJCIECHOWSKI

(WNT, dawniej PWT). Znaczenie 1 
siła tych wydawnictw znalazły wy
raz me tylko w wielkości icn eks
pozycji, ąle i w centralnym ich u- 
mieszczeniu w wielkiej auli Poli
techniki.

Nawet z pobieżnego przeglądu 
pokazanych przez te wydawnictwa 
książek i przejrzenia ich katalogów 
dostrzega się ich . duży dorobek. 
Krótka, ale jakże Umowna infor
macja PWN o ek^fircie książek i 
czasopism naukowo-technicznych te
go wydawnictwa Jest jednym z naj
lepszych sprawdzianów ich wartoś
ci. W pierwszym półroczu 1962 r. 
wyeksportowano 25 500 egz. książek 
(ok. 2000 tytułów) oraz ok. 10 000 
egz. czasopism, co w odniesieniu do 
tej ostatniej pozycji oznacza wzrost 
eksportu o 150 proc, w porównaniu 
do 1959 r. Wydaje się wszakże, że 
organizatorzy wystawy mogliby przy 
nieco większym nakładzie inwencji 
(no i środków) pokazać osiągnięcia 
obu wymienionych wydawnictw w 
sposób jeszcze bardziej komunikaty
wny. Zwiedzających interesuje np. 
jak w ostatnich latach kształtowały 
się łączne nakłady książek w po
szczególnych grupach tematycznych 
i jak przedstawiały się zbyt i rema
nenty w tych grupach. Informacje 
podane przez PWN na temat eks
portu można było chyba uzupełnić 
wskazaniem jego kierunków geogra

ficznych. Szkoda również, że WNT, 
które ma na swoim koncie 2700 ty
tułów o łącznym nakładzie 12 min 
egzemplarzy, nie poinformowało 
zwiedzających o swoich osiągnię
ciach w eksporcie i sprzedaży na 
rynek wewnętrzny,

Znaczny postęp daje się zaobser
wować także w Innych, nieco skro
mniej reprezentowanych wydawnic
twach, jak np. Państwowe Wydaw
nictwa Szkolnictwa Zawodowego, 
Wydawnictwa Komunikacji i Łącz
ności, „Arkady" i innych.

Z prawdziwym zadowoleniem wi
tali ekonomiści na wystawie książ
ki technicznej dobrze prezentujące 
się stoisko' Państwowych Wydaw
nictw Ekonomicznych (dawniej 
„Polgos").

Ekspozycja prasy technicznej 
(mam tu na myśli głównie prasę 
przeznaczoną dla inżynierów 1 tech
ników, a nie ściśle naukową) zna
lazła się wyraźnie w cieniu książki. 
Przejrzyście i plastycznie dobrze po
myślane i urządzone stoiskę prasy 
technicznej, na którym pokazana 
obok czasopism technicznych, w u- 
kładzlę branżowym, szereg periody
ków gospodarczych, zlokalizowane 
zostało na szarym końcu, co można 
by traktować jako niesłuszne po
mniejszenie roli prasy w upow
szechnianiu wiedzy technicznej. Po
dane przy każdej grupie branżowej 
czasopism nakłady świadczące o pe
wnym wzroście, w porównaniu do 
roku 1959, nie dają powodów do 
zadowolenia jeśli sie namięta, że 
właśnie lata 1958 i 1959 były chyba 
dnem kryzysu, jaki przeżywa nieste

ty nadal jeszcze prasą techniczna, 
jakkolwiek zawartość merytoryczna 
wielu czasopism w ciągu ostatnich 
lat znacznie zyskała.

Mimo, że gros Wystawy zajmowa
ły książki i że właśnie na odcinku 
działalności księgarskiej obserwuje 
się duży rozmach i postęp wyprze
dzający działalność wydawniczą 
prasy technicznej, tej ostatniej wła
śnie pragnęlibyśmy poświęcić nieco 
więcej uwagi. Książka jest bowiem 
z natury rzeczy bardziej statycz
nym przedstawieniem rozwoju tech
niki i gospodarki, prasa natomiast 
nawet periodyczna, ma ambicję po
kazania gospodarki w jej dynami
cznym rozwoju. To ujęcie jest zaw
sze szczególnie ciekawe dla ekono
mistów. Ponadto znaczna większość 
książek technicznych, ze względu 
na ich specjalistyczną treść, nie 
może 1 nie jest dla ekonomisty 
przedmiotem bardziej szczegółowego 
zainteresowania, tymczasem czaso
pismo techniczne, zwłaszcza takie, 
które nie jest poświęcone całkowi
cie rozważaniom naukowym, ale 
problemom techniki w ich wyraź
nym powiązaniu z gospodarką 
zakładu, czy też całego pionu bran
żowego budzi zainteresowanie eko
nomistów.

Na ostatnim Kongresie Techni
ków w roku 1961 uchwalono szereg 
wniosków zmierzających do ulepsze

nia stanu naszej prasy technicznej, 
niestety tylko nieliczne spośród hien 
zostały już urzeczywistnione.

Jeśli idzie o trzy podstawowe ha
mulce rozwoju prasy technicznej, 
sprawa nie doznała żadnej popra
wy.

Cykl produkcji w drukar- 
nlacn jest nadal bardzo diugi. W 
praktyce dwukrotnie dłuższy niż 
wynikałoby to z tytułów czasopism. 
To znaczy, że miesiączniki, stano
wiące auzy odsetek periodyków te
chnicznych, są w praktyce dwumie
sięcznikami. Okładki na ogół brzyd
kie, reprodukcja iotogratu — siaoa, 
co uwydatnia się jaskrawo na nie
korzyść czasopism w zestawieniu 
zwiaszcza z szatą zewnętrzną ksią
żek tecnnicznycn.

W rezultacie zbyt długiego cyklu 
produkcji, reakcja na wyuarzema w 
przemysie bywa często opoziuona, 
a co za tym luzie efektywność ou- 
aziały wania czasopism na produk
cję jest niewystarczająca, zmecnęca 
to zarowno autorow, jak i czytelni
ków. W tych warunnacn coraz częś
ciej najważniejsze i najbardziej in
teresujące tecnnikow zagadnienia 
trafiają na łamy prasy codziennej, 
lub spoieczno-gospouarczej, która 
poświęca im specjalne kolumny, 
uąuz uodatki tyąoumuwe.

Nieliczne zespoiy redakcyjne cza
sopism technicznych mają ze wzglę
du na swą szczupłość ograniczone 
możliwości utrzymywania szerszych 
kontaktów z' zakładami przemysło
wymi, a niskie stawki honorariów 
autorskich nie zachęcają pracowni
ków z przemysłu do pisania. Dodat
kowym hamulcem w tym przypad
ku bywa niechęć pokazywania 
prawdziwego obrazu własnego war
sztatu. Wprawdzie honoraria autor
skie za pisanie książek technicznych 
nie stanowią również zbyt silnych 
bodźców, niemniej napisanie książ
ki jest dla ańtora pewnym wyróż
nieniem, umacnia jego pozycję za
wodową, może mu dopomóc w ka
rierze zawodowej, czy naukowej. 
Ponadto 'duże wydawnictwa książ
kowe zapewniają swoim publika
cjom coraz lepszą propagandę, co 
obok większej trwałości publikacji 
książkowej, w zestawieniu z arty
kułem w prasie, daje piszącemu 
książkę więcej korzyści niż artykuł 
w prasie technicznej.

Wszystko to razem sprawia, że 
czasopisma techniczne z wyjątkiem 
popularno - młodzieżowych, jak np. 
„Młody Technik" i „Horyzonty Te
chniki" (duże i małe) znajdują się 
coraz bardziej w cieniu książki.

Czy znaczy to, że czasopismo te
chniczne się przeżyło? Czy można 
zastąpić jego usługi przez książkę 
uzupełnianą krótką, bieżącą infor
macją techniczną wydawaną przez o- 
środki informacyjne tworzone przy 
instytutach przemysłowych? Odpo
wiedź na to pytanie padnie w na
szej praktyce nie w płaszczyźnie 
rozstrzygnięć teoretycznych, ani w 
przyjęciu Wzorów zagranicznych. O 
praktycznej przydatności prasy de
cydują bowiem w znacznej mierze 
warunki w jakich ona działa. Dla 
uniknięcia niedomówień trzeba jed
nak w tym miejscu stwierdzić, że 
za granicą nie słyszy się o osłabie
niu roli prasy technicznej, jako in
strumentu wdrażania postępu tech
nicznego.

W naszych warunkach zacząć 
trzeba przede wszystkim od wzmoc
nienia i zreorganizowania bazy po
ligraficznej. Czasopismo techniczne 
nie może pozostawać w roli peten
ta w stosunku do drukarni, ale mu
si się wreszcie znaleźć w charakte
rze równouprawnionego kontrahen
ta. Skład 1 druk czasopisma tech

nicznego mimo małych nakładów, 
muszą się opłacać drukarni, w. prze
ciwnym razie czasopismo będzie 
apyęnahe na ostatni plan.

Następną pilną sprawą jest moc
niejsze powiązanie czasopism ż biu
rami projektowymi i zakładami pra
cy. W miarę postępu decentraliza
cji kontakty z resortami nie wy
starczają. Problem ten wiąże się 
nierozerwalnie z potrzebą wzmoc
nienia kądry redaktorskiej. Powin
na ona spełniać dwa warunki; posia
dać odpowiednie wykształcenie te
chniczne i dziennikarskie i nie znaj
dować się w służbowo podległym 
stosunku do kierownictwa pionów 
branżowych, którym służą poszcze
gólne czasopisma. Nie rozwiązany 
jest dotąd problem naboru tej ka
dry, który wiąże się z zagadnieniem 
płac.

Na ogól biorąc zasadnicze wnios
ki Kongresu Techników dotyczące 
prasy są słuszne i trafne — przebieg 
ich realizacji odbywa się jednak 
zbyt wolno, dlatego książka wyprze
dza prasę. Ten brak równowagi źle 
słę odbija na upowszechnianiu po
stępu technicznego.

•) Ściśle biorąc tytuł Wystawy, acz 
długi — był niepełny, objęła ona bowiem 
książkę 1 znaczną część periodyków go
spodarczych.

Możliwości 
rozszerzenia 

wymiany z Francją
Nie Jest tajemnicą, ie od pewnego cza

su nastąpił swego rodzaju impas w na
szych stosunkach handlowych z Fran
cją. Przełamanie tego impasu leży w in
teresie obu krajów i potrzeba ta — trze
ba przyznać — znalazła zrozumienie . w 
sferach rządowych zarówno naszego kra
ju, jak *1 Francji. Jednym z dowodów 
takiej tendencji jest oświadczenie Amba
sadora Francji na tegorocznych Targach 
Poznańskich, który zaapelował wówczas 
do wystawców francuskich o poczynie
nie wysiłków dla powiększenia zakupów 
towarów polskich. W inny bowiem spo
sób trudno jest osiągnąć zwiększenie 
eksportu francuskiego do Polski.

Apel ten nie pozostał bez echa, a ozna
ką tego jest fakt przyjazdu do Polski 
poważnej misji handlowej państwowego 
przedsiębiorstwa francuskiego Renault, 
której wyłącznym zadaniem jest znale
zienie możliwości zakupienia w Polsce 
szeregu towarów.

W ubiegłym tygodniu misja Renault 
podzieliła się z grupą dziennikarzy swoi
mi spostrzeżeniami ze swego tygodnio
wego pobytu w naszym kraju. Uczestni
cy misji, w skład której wchodziło 6 dy
rektorów zajmujących się sprawami za
kupu, stwierdzili, że istnieje wiele mo
żliwości wiązania sprzedaży wyrobów 
Renault (produkcja przedsiębiorstwa obej
muje zarówno samochody osobowe i cię
żarowe, jak i traktory, obrabiarki i sta
le specjalne) z zakupem polskich towa
rów.

Przed zawarciem kontraktów nie moż
na oczywiście nic jeszcze powiedzieć o 
wchodzących w rachubę towarach. Asor
tyment ten może jednak być — jak się 
wydaje — bardzo szeroki. Począwszy od 
surowców aż po wyroby gotowe. Strona 
francuska nie chce się bowiem ograni
czać do zakupu towarów dla własnych 
potrzeb, lecz przewiduje również moż
ność zainteresowania zakupami w Pol
sce innych poważnych firm francuskich, 
jak również dopuszcza możliwość reeks
portu do krajów trzecich. Bierze się 
rów'nież pod uwagę ewentualność koope
racji między firmą Renault a naszym 
przemysłem maszynowym w dostawach 
na rynki krajów rozwojowych:--.Trzeba 
będzie — jak oświadczyła strona francu
ska — rozwiązać szereg niełatwych pro
blemów, jak dostosowanie się do norm 
i standardów obowiązujących we Fran
cji, jak właściwości stosowanych mate
riałów itp., ale wszystko to leży w gra
nicach możliwości.

Inicjatywa Renault nie będzie chyba 
odosobniona. Jeśli w ślad za nią pójdą 
inne firmy francuskie i przez zapozna
nie się z naszymi możliwościami ekspor
towymi zdołają rozszerzyć wzajemne 
obroty, to pożytek dla obu Krajów bę
dzie bezsporny.

(sf)

Trzcina
cenny surowiec

Rozwijająca się inicjatywa poszukiwa
nia do produkcji surowców zastępczych 
zwróciła uwagę również na trzcinę. 
Wbrew pozorom, jest to cenny surowiec, 
skala zagadnienia zaś nader szeroka.

Obecny areał trzcinowisk ocenia się na 
ok. 22 tys. ha z tysiącem siedlisk roz
rzuconych w różnych rejonach kraju. 
Największe skupiska występują w 3 wo
jewództwach: olsztyńskim, zielonogór
skim i szczecińskim; w znacznie mniej
szych ilościach w województwach: ko
szalińskim, gdańskim i bydgoskim oraz 
w niewielkich ilościach w pozostałych.

Okazuje się, że ta olbrzymia baza su
rowcowa może być w korzystny sposób 
zastosowana dla celów przemysłowych, 
zwłaszcza w produkcji prefabrykatów 
budowlanych (m. in. maty budowlane, 
płyty, produkcja gotowych elementów 
prclabrykowanych z płyt trzcinowych). 
W 1961 r. wartość' produkcji towarowej 
tych wyrobów z trzciny wynosiła ponad 
40 min zt, z tego ok. 20 proc, wyekspor
towano. Rozwój budownictwa lekkiego 
wpłynie niewątpliwie na poważne zwię
kszenie zapotrzebowania na trzcinę; ele
menty trzcinowe będą stanowić tu ma
teria! izolacyjny. *

Rozważana jest również możliwość wy
korzystania trzciny do przerobu che
micznego na celulozę. Ta metoda wyko
rzystania trzciny znajduje Już szerokie 
zastosowanie w Rumunii w kombinacie 
wybudowanym w. delcie Dunaju.

Możliwość szerokiego wykorzystania 
trzciny w budownictwie i chemii skła
nia do bliższego zainteresowania się tym 
surowcem. Według danych wstępnie o- 
prncowanego bilansu .wynika, ze rocz
nie:

— zasoby trzciny ocenia się na ok. 120 
tys. ton, z tego ok. 50 proc, nadaje się 
do przerobu mechanicznego;
- pozysk obecny (zbiory) trzciny oce

nia się na ok. 30 tys. ton;
— zapotrzebowanie do przerobu me

chanicznego już wr przyszłej 5-latce bę
dzie sięgało rocznie ok. 60 tys. ton, a 
więc następ! podwojenie obecnego zuży
cia trzciny. "

Problem tkwi w tym, że obecnie z 
naturalnych siedlisk z trudem pozyskuje 
się zaledwie połowę przyszłego zapotrze
bowania. Trudności osiągania większych 
zbiorów wynikają ze stosowania niewlaś- 
ciwvcb i prymitywnych metod pracy. 
Zbiory te odbywają się wyłącznie ręcz
nie i są uzależnione od warunków kli
matycznych, transportowych itp.

Przejście na mechanizację zbioru trzci
ny wymaga:
- zastosowania tnącego sprzętu mecha
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poruszających się w bardzo trudnych 
warunkach terenowych oraz posiadają
cych zdolność poruszania się na wodach 
płytkich do 1,5 m głębokości (np. amfi
bie na gąsienicach);

— zorganizowania odbioru i transportu 
trzciny bezpośrednio z pływających urzą
dzeń tnących;

— niezwłocznego zabezpieczania wycię
tych porostów przed przyborami wód.

Mechanizacja pozysku trzciny unieza
leżnia praktycznie okres wycinki od wa
runków atmosferycznych i obniża jed
nocześnie znacznie koszt pozysku trzci
ny.

Zamierzone zastosowanie trzciny do 
przerobu chemicznego na celulozę i do 
budownictwa wysuwa klika problemów.

Po pierwsze, czy naturalna baza su
rowcowa może być poważnie zwiększo
na? Wydaje się, że nie. Stopniowa regu
lacja stosunków wodnych, a więc bu
dowa kanałów, regulacja rzek, meliora
cje gruntów, poszerzanie wodnych szla
ków komunikacyjnych — w- ,stko to bę
dzie ograniczało dotychcza .wą natural
ną powierzchnię siedlisk trzciny.

Po drugie, gdyby nawet przyjąć zało
żenie zwiększenia pozysku z dotychcza
sowych zasobów poprzez przeprowadze
nie szeregu zabiegów uszlachetniających 
i zwiększających wydajność trzciny, z 
jednego ha — to wtedy wchodzi w grę 
jeszcze Istotny element, tj. ceny 1 tony 
trzciny, po jakiej może być dostarczana 
do produkcji celulozy. Przemyśl, w o- 
parciu o kalkulacje kosztu produkcji ce
lulozy, określa górną granicę ceny trzci
ny, która Jest ok. 2,5-krotnie niższa od 
obecnie kształtujących się kosztów po
zysku t.rzciny. Stąd wniosek, że aby 
można było stosować trzcinę do przero
bu chemicznego (na celulozę), trzeba po
ważnie obniżyć koszt produkcji i pozy
sku trzciny. Zagadnienie to zadecyduje 
o przydatności trzciny jako surowca do 
produkcji celulozy.

Z krótkiego naświetlenia zagadnienia 
rysują się dwa zasadnicze wnioski, a 
mianowicie — należy:

— wykorzystać w pełni Istniejące za
soby trzciny do przerobu mechanlcznęgo 
wprowadzając zmechanizowane metody 
zbioru trzciny;

— przeprowadzić niezbędne badania 
nad:

a) obniżeniem kosztu produkcji trzciny 
i możliwością zwiększenia wydajnoś
ci trzciny z 1 ha w naturalnych sie
dliskach;

b) opłacalnością zakładania sztucznych 
upraw i pólupraw trzciny, zajmując 
dodatkowe obszary głównie z prze
znaczeniem surowca trzcinowego na 
celulozę.

Sprawami tymi powinny się zająć za
interesowane resorty produkujące trzci
nę i artykuły z trzciny-
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przedsiębiorstwach. „Jak to wyglą
da? — mówią. — My robimy to, co 
nam się każę i roóimy nie w siu, 
ale w stu dwóch i w stu trzech 
procentach i nie mamy premii".

Niepewność i strach, z którymi 
wyczekuje się w przedsiębiorstwie 
oficjalnej korekty planu wiążą się 
jeszcze z jednym faktem. Zmiana 
struktury asortymentowej i dążenie 
do wykonania za wszelką cenę pla
nu ilościowego i planu pracochłon
ności musiały doprowadzić do wzro
stu zapasów. Ten kto nie potrafi 
sobie wyobrazić, co kryje za sobą 
liczba 160 proc, przekroczenia zapa
sów normatywnych, niech uda się 
do Zakładów 9-go Maja. Cztery du
że magazynowe hale od ziemi po 
sufit wypełnione pękatymi belami 
płaszczówek, ubraniówek, sukienkó- 
wek, sćtek, sześćdziesiątek, czter
dziestek i zerówek. Po. czterdzieści 
bel jedna na drugiej, szczelnie wy
pełniające cale wnętrza. Droga pro
wadzi przejściami na szerokość ra
mion. Nie wszystko to jednak wina 
przedsiębiorstwa. „Ta stuprocento
wa elana — mówi mój przewodnik 
— została narzucona do produkcji 
przez zjednoczenie. Artykuł wyraź
nie nie wychodził. Nie chcieliśmy 
się zgodzić. Nie pomogło. W planie 
przewidywano kilkaset tysięcy me
trów. Na własną rękę zatrzymaliś
my produkcję po wytworzeniu pięt
nastu tysięcy metrów. Wszystko leży 
w magazynie. Ten zaś tropik — po
kazuje mi na drugi stos bel — to

•organizacja* 
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miast rzeczywista wartość nie sięga 
nawet 100 zł.“. Ze smutkiem spoj
rzałem na sterty szali opakowanych 
w foliowe strzępy. „To były kiedyś 
ładne foliowe koperty — dodają moi 
rozmówcy. Za kradzież czterech ta
kich kopert wyrzucało się z fabry
ki... Albo jak sprzedać te koce — 
pokazują w drugą stronę — jeśli pół 
roku już mija, a jeszcze nie została 
zatwierdzona cena". „Tymi kocami 
łata się u nas nierytmiczność pro
dukcji — dodaje obecny przypadko
wo przedstawiciel z produkcji — jak 
nie ma co robić, nie ma surowców lub 
dokumentacji i grozi'postój — jedzie- 
my na kocach"...

Naprawdę trudno poznać, że to 
kiedyś była świetlica. Pamiętam, 
będąc tutaj przed trzema laty, w 
związku z mianowaniem Zakładów 
9-go Maja przedsiębiorstwem wzor
cowym, oglądałem wiszące na tych, 
zastawionych dzisiaj belami tkanin 
ścianach dumne hasła w rodzaju: 
„Wykonując plan produkcji — po
większamy dochód narodowy" itp.

Nie ma sytuacji bez wyjścia — po
wiada optymista. Z opisywanych 
komplikacji też są wyjścia. Są róż
ne wyjścia. Są też wyjścia pozorne 
i na krótką metę. A w zdenerwo
waniu się nie wybiera"... z dniem 
1. X. 1962 r. wymawia się Obywa
telowi pracę na stanowisku... stosu
nek pracy z Obywatelem zostanie 
rozwiązany z dniem 1. I. 1963 r....“. 
Znaczenia tych formułek doświad
czyli na własnej skórze dwaj pra
cownicy Zakładów 9-go Maja: Józef 
Niewola — kierownik działu sprze
daży i Marian Saniewski — kie
rownik magazynu. Nie stwierdzono 
żadnego przestępstwa ani naduży
cia. Równocześnie są oni zwolnieni 
„za karę". Formalnie dyrekcja po
wołuje się na jakiś tam nieporządek 
w magazynie. Nie dość zgrabnie u- 
łożono podobno kilka bel tkanin. 
Ale to jest zarzut formalny. Wszy
scy zdają sobie z tego sprawę. Istot
ny powód jest inny. Kogoś trzeba 
uczynić odpowiedzialnym za zapasy.

Ktoś musi ponieść karę. Oczyścić z 
grzechów. Dla człowieka z boku 
wydawać to się może nieprawdopo
dobne. „Mam wyrzuty sumienia — 
mówi do mnie dyrektor —. zwalnia
jąc tych ludzi zdaję sobie sprawę, 
że odpokutują oni za grzechy nie 
przez siebie popełnione." A jednak 
ich zwalnia. Na tej samej zasadzie, 
na której jego zwolnią i zwolnią 
jego zastępców, jeśli plan nie zo
stanie skorygowany i premie nie 
zostaną wypłacone. Trzeba się bę
dzie wówczas jakoś z tego wytłu
maczyć przed władzami, przed za
łogą, przed różnymi instancjami 
społecznymi. Jest to więę obecnie 
ze strdny dyrektora tego przedsię
biorstwa również jakaś samoobrona. 
Argument. Może zaważy. „Za prze
kroczenie normatywu zapasów zo
stali zwolnieni winni" — pójdzie 
sygnał w górę i może w odpowie
dzi nadejdzie to upragnione pismo, 
pismo, na które wszyscy czekają i 
od którego zależą premie za dzie
więć miesięcy — trzymiesięczna 
pensja. Zwolnieni pracownicy są za
straszeni. Boją się. Mówią: „Co z 
nami zrobią jak to wszystko zosta
nie napisane w gazecie". Pytają się: 
„Co robić? Do kogo się zwrócić?" 
Zastanawiają się. „A może udać się 
do Komitetu Łódzkiego PZPR". Lo
sy tych dwóch ludzi to plastyczny 
i oburzający skutek działania splo
tu typowych sytuacji. Podkreślam: 
„typowych sytuacji".

Powszechnie zmienia się u nas w 
ciągu roku plany asortymentowe. 
Nagminnie występują opóźnienia i 
gorączkoWość w ustalaniu planów. 
Rośnie też ogólnokrajowy wskaźnik 
zapasów. To prawda, źe nie we 
wszystkich przedsiębiorstwach pro
wadzi to do identycznych rezulta
tów. W wielu przedsiębiorstwach, 
w których zmiany asortymentowe 
polegają na zastępowaniu wyrobów 
tańszych przez droższe, mniej ren
townych przez bardziej rentowne, 
wysoko pracochłonnych przez nisko 
pracochłonne — premie same lecą.

Z goryczą mówili mi o takich przed- 
si^Diorstwach pracownicy Zakiadow 
9-go Maja. „Plan jest jak los na lo
terii. Nic nigdy na pewno nie wia
domo. I szanse uzyskania planu łat
wego do wykonania i przekroczenia 
są tym większe — im gorsze byiy 
wyniki w okresie poprzednim".

Co robić, by organizacja wpływa
ła na produkcję, by premie były u- 
niezależnione od planu i opierały 
się na rzeczywistych wynikach osią
ganych przez pracowników, by plan 
był dobrze przygotowany i opraco
wany i zależał od pracowników 
przedsiębiorstwa a nie wisiał ponad 
nimi jak miecz Damoklesa? Co zro
bić, by można było szybciej upłyn
nić zapasy i jak przeciwstawić się 
oburzającej polityce personalnej w 
przedsiębiorstwie? Niektóre sprawy 
rozstrzygnięte są już od dawna. In
ne wydają się dość oczywiste. „Nie
zbędne jest ustalenie takich warun
ków premiowania, aby stanowiły 
one zachętę do opracowywania mo
bilizujących planów. Należy w tym 
celu uzależnić premie od rzeczywi
stego postępu w najważniejszych 
wskaźnikach ekonomicznych w po
równaniu z poprzednim okresem" — 
głosi Uchwala III Zjazdu PZPR w 
sprawie metod kierowania i zarzą
dzania gospodarką.a) Trzy*i pół ro
ku minęło już od ogłoszenia uchwa
ły; a jest to chyba węzłowe ogniwo 
w tym łańcuszku: „co zrobić nale
ży". Hamulcem upłynnienia zapa
sów jest ponadto niedostateczna 
elastyczność cen. Wciąż jeszcze zbyt 
dużo zależy od Warszawy. Pewne 
zabiegi w zakresie przeceny i wy
przedaży powinny być wykonywa
ne automatycznie. Nie bez winy są 
wreszcie pracownicy przedsiębior 
stwa. Tylko słabością kierownic
twa przedsiębiorstwa można wy
tłumaczyć uciekanie się do takich 
metod, jak zwalnianie niewinnych 
pracowników w celu zatuszowania 
niedociągnięć. Rozumiem jednak, że 
w zdenerwowaniu popełnia się cza
sami różne głupstwa. Należy więc 
przede wszystkim walczyć z tymi 
błędami w systemie zarządzania, 
które powodują irracjonalne stosun
ki między przedsiębiorstwami i ich 
jednostkami nadrzędnymi oraz w 
łonie samych przedsiębiorstw.
 MAREK MISIAK



W tydzień po omówieniu zagadnień związanych z kształtowaniem
abpesów w przemyśle 1 ustaleniu kierunków działania, zmierzających 
do poprawy wykorzystania surowców i materiałów jjraz prawidło
wego ustalania 1 dysponowania zapasami, omówione zostały na Jton-

, aniu 13 października br. sprawy ■ 
l "W ji Art Ł ' 

w obrocie towarowym.
ferencji w Urzędzie Rady Ministrów w
dotyczące kształtowania się zapasów

ZAGAJAJĄC dyskusję wicepre
mier Rady Ministrów E. Szyr 
podkreślił, że w warunkach bi- 

. lansu towarowego w roku przysz
łym zagadnienie zapasów trudno 
zbywalnych nabiera szczególnego
znaczenia. O ile ogólna wartość 
pasów w obrocie towarowym 
budzi obaw, o tyle ich skład 
sortymentowy i dostosowanie 
rzeczywistych potrzeb rynku

za- 
nie'
a- 
do 

nie
zawsze są zadowalające. Dotychcza
sowe przedsięwzięcia w kierunku 
maksymalnego upłynnienia zapasów 
trudno zbywalnych nie dały wystar
czających rezultatów i wątpliwe 
jest, cz.y w roku 1963 będzie można 
wykorzystać te zapasy do planowe
go pokrycia zaopatrzenia rynku.

Zapas żarówek oświetleniowych 
pokrywa ^5-<tóiową‘ spfzćda‘ż (nor
matyw 68 dni)J' ' 1 11

Zapas telewizorów odpowiednio 
— 44 i 60 'ani.1' ''

Zapas lodówek w hurcie pokry
wa zaledwie 11 dni sprzedaży .prak
tycznie zapas manipulacyjny) przy 
normatywie — 53 dni.

Zapasy maszyn do szycia kilka
krotnie przekraczają poziom teore
tycznego normatywu (125 i 44 dni). 
Wysoko też przekroczył/ poziom u- 
stalony normatywem, zapasy radio
odbiorników.

zwiększenia dostaw atrakcyjnych
artykułów rynkowych, Należy epo- K . , . . . .
rządzi^ w każdym ręgprcle listę t<> pęwartpściowe sprzedawane są z 
warów, których* pypdąkcja winną nąjfejeraą stratą dla 'pręedslębior- 
być7 szęzegóinie rpzydjhna z uwa^i - *—'• «•-* i—
na możność wębłkhlącią znacznej 
części siły' nabywczej ludności. LI* 
styomhwlęńych'towąr£w, powinny 

> byi$ aktyal^ow&e ciągu roku;
Intencję uf ustalaniu list powi
nien wykazać handel.

Zwiększenie podaży atrakcyjnych 
jowarów je^t ipeodźowne w przy- 
pa^ku odkładania śię''popytu kon- 
sumpcyjnegó1. tej sytuacji nawet 
fiieznaczhe objawy ’ nerwowości na
rynku mogłyby spowodować skiero
wanie popytu na artykuły, których 
^tawy:' byłyby nieiyystariźąjąće. 
Dlatego też niezbędne jest maksy
malne zwiększenie dostaw takich 
artykułów', Jałt śamóćhbcly, telewi
zory (poszukiwane modele), odku
rzacze, lodówki, ulepszone pralki 
itp.

Należy równięż uznać, źe zwię-

' Analiza ksztąltowan’a się 
sów rynkowych w gospodarce 
łeczn'onej dokonana została 
parciu o porównanie udziału 
sów w podzielonym dochodzie

zapa- 
uspo- 
w o- 
zapa- 
naro-

dowym w roku 1961 i wielkości za
pasów w hurcie rynkowym z zana- 
sem normatywnym dla hurtu MHW.

Udział przyrostu wszystkich zapasów 
w dochodzie narodowym do podziału w 
roku 1961 miał wynieść zgodnie z pla-
nem proc., w rzeczywistości zaś
wyniósł 7,8 proc.

O tle jednak w gospodarce narodo
wej jako całości założone było zmniej
szenie zapasów, o tyle w aparacie han
dlowym przewidziany byt ich wzrost o 
1,5 mld zł. Faktyczny przyrost zapa
sów w handlu w roku ubiegłym był 
wyższy o 0,9 mld od założeń planu; w 
ogólnej wartości ponadplanowego przy-
rostu zapasów w gospodarce 
wej udział zapasów handlu był 
1961 stosunkowo mały.

. Tempo wzrostu zapasów

narotlo- 
w roku

rynko-
wych w 1961 r. było niższe od tem
pa wzrostu sprzedaży detalicznej,

W roku 1961 nastąpił spadek zapasów 
towarów rynkowych w zakładach pro
dukcyjnych (o 9 proc.), przy ogólnym 
wzroście zapasów tych towarów w prze
myśle 1 handlu — o 1,0 proc.

W I półroczu br. miał miej
sce stosunkowo szybki wzrost za
pasów rynkowych (szczególnie w 
handlu) doprowadzający w efekcie 
do zwolnienia cyklu obrotu.

Wg oceny handlu wzrost zapasów 
w I półroczu spowodowany 
był głównie dążeniem do uzupeł
niania nadmiernie upłynnionych za
pasów w roku 1961. O ile w roku 
ubiegłym gros przyrostu zapasów 
miało miejsce w detalu, to w 1 
półroczu br. — odwrotnie, w hurcie. 
Potwierdza to poprzednio wysunię
tą tezę o wzroście zapasów w pier
wszym półroczu br. jako skutku 
upłynnienia zapasów w drugiej po
łowie ub. roku.

Poziom zapasów podstawowych 
przetworów zbożowo - ma.cznych 
kształtuje się zgodnie z teoretycz- , 
nyrm'normatywem, a w mące na
wet go przekracza (jedynym wyjąt
kiem są tutaj płatki owsiane, któ
rych zapas wynosi zaledwie nieco 
ponad połowę wielkości normaty
wu).

Zbyt nisko kształtują kię zapasy 
herbaty.

Mimo, że poziom zapasów zdecy
dowanej większości artykułów żyw
nościowych nie odbiega 'znacznie od 
normatywów, należy mieć na uwa
dze, że wyjątkowo duże zapotrzebo
wania rynku na mięso, niektóre 
produkty przerobu mleka i prze
twory owocowe mogą spowodować 
przesunięcie popytu na inne arty-
kuły (m. 
kazujace 
zapasów.

Łączny 
w hurcie

in. zbożowo-mączne) wy- 
obecnie poprawny stan

zapas tkanin wełnianych 
i detalu wystarcza na po-

krycie 246 dni obecnego poziomu 
sprzedaży detalicznej. Plan na II 
półrocze przewiduje poważne o- 
bniżenie zapasu, tak że na koniec 
br. zapas powinien być niższy niż 
normatywny. Mimo wysokiego o- 
becnie poziomu zapasów (ok. 128 
dni w hurcie) brak jest prawie cał
kowicie asortymentów najbardziej 
poszukiwanych, jak crepa, king, 
phrix itd.

Zapas tkanin bawełnianych w 
hurcie w II kwartale br. wy
starczał na pokrycie 93 dni sprze
daży, przy normatywie 53 dni 
(łącznie hurt i detal — 180 dni). 
Również w tym przypadku przewi
dywany w końcu roku zapas po
winien spaść poniżej normatywu. 
Obserwuje się brak szeregu poszu
kiwanych asortymentów tkanin ba
wełnianych.

Zapasy tkanin jedwabnych rów
nież zabezpieczają (łącznie hurt i 
detal) sprzedaż w okresie 180 dni. 
Główna przyczyna wysokich zapa
sów to niedostosowanie asortymen
tu do potrzeb rynku. Zapasy arty
kułów konfekcyjnych, dziewiarskich 
1 pończoszniczych, mimo stosunkowo 
wysokiego przekroczenia normaty
wu oceniane są jako uzasadnione, 
a w wielu asortymentach wystę
pują braki.

Mimo formalnej zgodności stanu 
zanasow i normatywów zapasów o- 
buwia skórzanego wyrażane są oba
wy. że stosunkowo mniejsze 
dostawy obuwia w II półroczu 
br. i w roku przyszłym mogą 
spowodować niedobory asortymento
we tych artykułów. Już obecnie wy
stępuje pewna rozbieżność pomię
dzy posiadanym przez handel a po
szukiwanym przez klienta (fasony, 
rodzaj i ceny) obuwiem skórzanym.

Zapasy obuwia tekstylnego są 
dwukrotnie wyższe od normatywu 
(w hurcie). Mimo znacznego prze
kroczenia normatywu' zapasów w 
mydle do prania i mydle powszech
nym, handel — licząc się z gwał
townymi zmianami zapotrzebowa
nia na ten artykuł — ocenia sytu
ację jako poprawną. Występuje z 
kolei niedobór mydła toaletowego, a 
szczególnie proszków do prania.

Chcpnego dokonywania przecen, w myslu Lekkiego bez potrzeby zmiany 
wyniku których towary jeszcze Peł- uchwały Rządu. Korekcie powinny 
“ ' ' ’ ’ z podlegać jednocześnie wszystkie za

leżne wskaźniki ekonomiczne.
Poddane będą również analizie 

dotychczasowe ustalenia w zakresie 
możliwości zamiany na Inne — su
rowców przewidzianych w planie 
(m. in. i w planie handlu zagranicz
nego), w przypadkach gdy zamiana 
ta gwarantuje uzyskanie produkcji 
bardziej poszukiwanej na rynsu

śtwa. Przyeżyną tego jest nip zaw
rze pełne rozeznani? przez handel 
pótrżęb ludności,, a Szczególnie ^er- 
wowość w ^enie tych ■'potrzeb i 
ptanU zapasów. Kryteria kwalifiko- 
wania tpwarów do trudno zbywal
nych powipny być fóżplcpiwanb dla 
poszczególnych grup' tak, __, ________ .
aby do przeceny nie trafiały auto- oraz pozwalającej na osiągnięcie lep- 
matycznię towary oŁ wydłużonej rp- ’ ...
tacjiJ' Dlatego też trzeba będzie w 
pierwszym' rzędzie sprecyzować 
kryteria zaliczania

szych wyników ekonomicznych.

towarów do 
a następnietrudno zbywalnych, 

ktyąlifjkowania ich do przeceny 
oraz należy szczegółowo ustalić we
wszystkich resortach jednolity tryb 
dokonywania przecen. Należy m. in. 
uznać za uzasadnioną zasadę wyco
fywania towarów trudno zbywal
nych z detalu w celu przeceniania 
ich w hurcie.

Kształtowanie się
zapasów
w handlu
( Konferencja u wicepremiera E. Szyra)

Udział towarów trudno zbywalnych 
w zapasach towarów rynkowych o- 
kreśla się na ok. 7,7 proc, wszyst
kich zapasów artykułów przemy
słowych. Wielkość ta. podobnie jak 
i inne dane zamieszczone poniżej, ■ 
ustalona została w oparciu o do
raźną analizę zapasów trudno zby
walnych wg stanu na 30 czerwca . 
br. Zmiany w tej dziedzinie ilu
struje następujące zestawienie sto
sunków procentowego zapasów trud
no zbywalnych do zapasów artyku
łów przemysłowych.

Stan na dzień: W handlu 
miejskim

W handlu 
wiejskim

31.8.1959 21,3
31.8.1960 17,4
31.8.1961 13,0 11,4
30.6.1962 8,3 6,4

Spadek stanu zapasów trudno zby
walnych jest — jak wynika z tego
zestawienia zjawiskiem stałym.

W zapasach trudno zbywalnych w 
hurcie państwowym i spółdzielczym 
w najpoważniejszym stopniu party
cypują towary zgromadzone w hur
towniach tekstylno - odzieżowych. 
Stanowią one ok. 75,5 proc, całości 
zapasów trudno zbywalnych (w CRS 
ok. 91,5 proc.).

Ponadto, wicepremier E. Szyr 
zwrócił uwagę, że wytyczne na' rok 
1963 zakładają zmniejszenie zapa
sów w handlu o ok. 5,2 mld zł (w 
przypadku uzgodnienia dodatkowych 
dostaw importowych, o ok. 4,2 mld 
zl).

Wykonanie tego zadania Jest możliwe 
jedynie w przypadku:
— włączenia do obrotu towarowego o- 

becnych zapasów trudno zbywalnych, 
pełnego dostosowania bieżącej pro
dukcji do potrzeb rynku, tak aby 
nie odkładała się ona w zapasach,

— uwzględniania w zamówieniach han
dlu faktycznych żądań klientów.

Zachodzi również konieczność 
wzajemnej kontroli przemysłu i 
handlu. Zapasy gromadzą się także 
dlatego, że zamówienia handlu nie 
zawsze odpowiadają faktycznemu 
popytowi na dane towary. Stąd też 
fakt produkcji zgodnie z zamówie
niami handlu nie wyklucza jeszcze, 
jak to potwierdza stan remanen
tów, gromadzenia się nadmiernych 
zapasów.

Znane są fakty „cykllcznoścl“ zamó
wień, tj. raz niedobór, innym razem 
nadmiar towarów, powodowany przez 
nerwowe reagowanie na zjawiska ryn
kowe. Przemyśl ponosi również straty 
jeśli handel omyli się w ocenie, a za
kłady poczynią nakłady inwestycyjne na 
zwiększenie produkcji itp.

kszenie wartości importu w złotych 
obiegowych jest jak najbardziej 
uzasadnione i potrzebne. Również 
uzasadnione jest rozszerzenie zasa
dy wymienialności surowców z im
portu, o ile ta zamiana może przy
nieść w efekcie zwiększenie pro
dukcji wyrobów bardziej atrakcyj
nych. Poszczególne resorty powinny 
mieć prawo, w uzgodnieniu z MHZ 
i w ramach przyznanego limitu na 
import surowców i półfabrykatów, 
dokonywać opera tywnych zmian w 
tym zakresie w ciągu roku.

Celowe jest również powiększenie 
importu towarów poszukiwanych 
na rynku kosztem zmniejszania im
portu niektórych surowców o ko
rzystnych w relacji rynku we
wnętrznego wskaźnikach przelicze
niowych. Do takich artykułów, moż
na zaliczyć ziarno kakaowe, owoce 
cytrusowe, pieprz, kakao i inne ar
tykuły kolonialne.

Import tych towarów. w zamian 
za import niektórych surowców 
przeznaczonych na produkcję towa
rów rynkowych (bawełna, wełna i 
inne) nie spowoduje zasadniczych 
zmian w wielkościach planu han
dlu zagranicznego, ponieważ będą 
to wielkości marginalne w porów
naniu do wielkości importu surow
ców.

Dla uwypuklenia rentowności 
handlu zagranicznego i wykazania 
wzajemnych relacji, z punktu wi
dzenia korzyści gospodarki narodo
wej, w imporcie i eksporcie towa
rów plan handlu zagranicznego 
oprócz wartości w złotych dewizo
wych, powinien również wykazy
wać wartość w złotych obiego
wych; podobnie zmiany w planie 
powinny być ustalane w złotych 
dewizowych i obiegowych.

W warunkach spodziewanych w 
1963 r. należy zwrócić uwagę na 
czynniki uzależniające elastyczność 
dostosowania produkcji do aktual
nych potrzeb rynku. Jednym z ta
kich czynników jest stosowanie dy
rektywnego wskaźnika wartości 
przerobu. Mimo, że zastosowanie 
tego wskaźnika nie usuwa wszyst
kich wadliwości rzutujących na do
stosowanie produkcji do potrzeb 
rynku, jednakże pozwala na istot
ną poprawę w tym zakresie. Nale
ży przyśpieszyć badania nad wpro
wadzeniem tego wskaźnika w nie
których przemysłach resortu prze
mysłu lekkiego.

Należy również wzmóc kontakty 
między przemysłem a handlem w 
celu określenia warunków wzrostu 
zaopatrzenia rynku. Na przykład w 
zakresie produkcji obuwia przemyśl 
wspólnie z handlem powinien omó
wić takie zagadnienia, jak:

Generalną linią postępowania po
winno być obecnie czyszczenie ma
gazynów z towarów rzeczywiście 
trudno'zbywalnych. Jednakże przed 
podjęciem decyzji o przecenie nale
ży wykorzystać wszystkie możliwo
ści sprzedania towaru bez zmniej
szania ceny (np. oferowanie innym 
organizacjom handlowym, przerzuty 
do innych rejonów, dodatkowa in
formacja handlowa, organizowanie 
specjalnych akcji sprzedaży, prze
róbka względnie modernizacja arty
kułów itpj ponieważ jak wykazała 
praktyka* towary nadwyżkowe w 
jednych rejonach, a nawet w dziel
nicach tego samego miasta, brakują 
i poszukiwane są na innych tere
nach.

W
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W oparciu o tę analizę ma być za
pewnione rozszerzenie możliwości 
celowej zamiany surowców dla pro
dukcji towarów rynkowych. Należy 
również rozszerzyć możliwość doko
nywania zmian w planie zaopatrze
nia i w planie importu w przypad
kach, gdy rezygnacja z importu 
określonego surowca na korzyść ma
teriałów uzupełniających (np. barw
niki, elementy wykończeniowe itp.) 
może wpływać na uszlachetnianie to
warów rynkowych, przy jednocze
snym zmniejszeniu importu.

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 
wspólnie z Ministerstwem Handlu 
Wewnętrznego w terminie do końca 
br. podda szczegółowej analizie za
gadnienia produkcji i obrotu radio
odbiornikami z uwzględnieniem 
m. in.;

przyczyn zmniejszenia się popytu na 
radioodbiorniki,

► realizacji cen na poszczególne rodza
je, modele radioodbiorników (wnio
sek w tej sprawie należy przedło
żyć KPC),

► możliwości zdecydowanej poprawy w 
zakresie jakości technicznej radiood
biorników oraz większego zróżnico
wania 1 uatrakcyjnienia asortymentu.

Uznano jako słuszne, że służba 
akwizycyjno - handlowa przemysłu 
powinna sprawować patronat nad
organizacją 
kami.

Ponadto 
rozliczaniu 
dukcyjnych

obrotu radioodbiorni-

postanowiono, źe przy 
planowych zadań pro- 
przemysłu należy potrą-

REZULTACIE przeprowadzo- • 
nej dyskusji powzięto szereg
wytycznych postanowień.

Oto ważniejsze z nich.
— W związku ze zbyt znaczną roz

piętością czasu między złożeniem 
zamówienia na półrocznej giełdzie, a 
jego realizacją (krańcowo ok. 9 mie
sięcy) zachodzi potrzeba zbadania 
celowości organizowania giełd w za
kresie niektórych asortymentów, w 
okresach kwartalnych.

— Uznano za celowe, aby handel 
występował do przemysłu z propo
zycjami w zakresie produkcji okre
ślonych towarów, bez wyczekiwania 
na odpowiednie oferty przemysłu.

— Dbałość handlu o dostosowanie 
struktury dostaw z przemysłu do po- 

v trzeb rynku nie może doprowadzić 
do anulowania poprzednio złożonych 
zamówień. Pożądane jest natomiast 
przeciwdziałanie wadliwej struktu
rze .dostaw przez niezamawianie pro
dukcji oferowanej przez przemysł 
względnie wycofywanie się z zamó
wień za zgodą przemysłu.

— W przypadku dostaw artykułów 
rynkowych z importu handel powi
nien uprzednio informować odpo
wiedni przemysł o zamierzeniach w 
tym zakresie. Handel .powinien być 
inicjatorem zamienności surowców w 
przemyśle względnie zastępowania 
importu surowców importem jedynie 
materiałów wykończeniowych w qelu 
uzyskania towarów bardziej poszuki
wanych na rynku.

Ustalono też, że w przypadku u-

cać wartość i ilość produkcji, na któ
rą złożone były reklamacje przez od
biorców, względnie produkcji nie- 
reklamowanej ale odbiegającej od 
zatwierdzonych norm technicznych 
wyrobów (np. przekroczenie jedno
stkowej wagi wyrobów). Wykonanie 
planu produkcji powinno być kory
gowane zarówno ilościowo jak i 
wartościowo o niewykonanie stan
dardu jakościowego wyrobów, nad
wagę w stosunku do średniej tole
rancji itp.

Dla umożliwienia przedsiębior
stwom bardziej elastycznego dosto
sowania sprzedawanych towarów do 
popytu, a szczególnie stworzenia 
możliwości dokonywania posezono
wych przecen towarów wydane zo
stanie wspólne zarządzenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego i Ministra Fi
nansów w sprawie utworzenia kre
dytu antycypacyjnego na pokfycie 
skutków przeceny w przypadku 
okresowego braku na ten cel wła
snych środków finansowych przed
siębiorstwa. Kredyt ten powinien 
być udzielany na wniosek przedsię
biorstwa, zaopiniowany przez wy
dział handlu właściwej rady narodo
wej. Przyjęto, że w ramach woje
wództwa, wysokość kredytu antycy
pacyjnego nie może przekraczać 
kwoty środków na przeceny, nie wy
korzystanych w innych przedsiębior
stwach. Kredyt udzielony przedsię
biorstwu winien być spłacany w ro
ku następnym z odpowiednio po
większonego funduszu przeceny.

W celu pełniejszego informowania 
o stanie zapasów trudno zbywalnych, 
począwszy od 1963 roku sprawozda
nia z akcji upłynniania towarów 
trudno zbywalnych będą sporządzane 
raz na kwartał, a szybkość ich do
cierania do organów administracji 
centralnej ulegnie znacznemu przy
śpieszeniu.

Oprócz poczynań, zmierzających 
do maksymalnego dostosowania bie
żącej produkcji do wymagań odbior
ców, postanowiono stworzyć warun
ki do elastycznej oceny wartości to
warów nagromadzonych i w tym ce
lu opracowany zostanie projekt uch
wały Rady Ministrów w sprawie 
jednolitych zasad i trybu przeprowa
dzania przecen towarów trudno zby
walnych we wszystkich resortach 
uczestniczących w zaopatrzeniu 
rynku.

W projekcie będzie również prze
widziany tryb postępowania w przy
padku przecen posezonowych, które 
powinny być systematycznie stoso
wane dla określonych artykułów.

Szczególnej analizie — z punktu 
widzenia dostosowania do obecnej

zasadnionej, dostosowaniem produk- sytuacji rynkowej — poddane zosta-
cji do popytu, potrzeby korekty zadań 
planowych, korekta ta będzie doko
nywana w oparciu o decyzję Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
uzgodnioną z Ministerstwem Prze

ną asortymentowe normatywy za
pasów towarowych w hurcie i de
talu.

Oprac. A. B. 1 A. S.

o

Z drugiej .strony nadal konieczne 
jest rygorystyczne przestrzeganie za
sady produkowania zgodnie z za
mówieniami handlu oraz odbiera
nia przez handel jedynie tego, co 
zostało określone w zamówieniach. 
Sytuacja się o tyle komplikuje, że 
w warunkach „glodu“ towarowego 
istnieją bodźce do przemycania na 
rynek towarów nie dostosowanych 
do życzeń konsumenta. Dlatego też 
zachodzi potrzeba mobilizacji prze
mysłu w kierunku zwiększenia pro
dukcji artykułów rynkowych.

W przemyśle Istnieją poważne rezer
wy m. In. w postaci nadmiernych za
pasów, szczególnie ' produkcji w toku.

Wszystkie przemysły (resorty 
przemysłowe) powinny w okresie do 
końca br. poddać wnikliwej ocenie 
zamierzenia produkcyjne na rok 
1963, w kierunku maksymalnego

— waga skór
— rozliczenia między garbarnią a zakła

dem produkcyjnym
— system premiowania pracowników
- ceny obuwia .1 ich wzajemna relacja
— warunki zwiększenia produkcji obu

wia typu fieksibie itp.

Resorty przemysłowe i 
Planowania przy R. M. 
opracować łączny system

Komisja 
powinny

. _____  przedsię
wzięć gwarantujących zwiększenie 
pokrycia zapotrzebowania rynku 
(wymiana surowców, elastyczność 
planów produkcji, płace, technika, 
ceny itp.).

Odrębnym zagadnieniem jest po
stępowanie w zakresie unłynniąnia 
towarów trudno zbywalnych. Przece
ny są często przeprowadzane zbyt 
ostrożnie, wskutek czego te same 
towary należy przeceniać wielokrot
nie, co po pierwsze prowadzi do 
nadmiernych strat, po drugie zaś 
nie pozwala na szybkie zwalnianie 
powierzchni magazynowej. Maja 
również miejsce przypadki zbyt po-

USŁUGI DLA WSI
W przeciwieństwie do Innych Jed

nostek gospodarczych program reali
zacji usług spółdzielni zrzeszonych 
w CHS przebiega dość dobrze. W 
ciągu pierwszych . sześciu miesięcy 
br spółdzielnie te wykonały usługi 
dla ludności w wysokości 81,2 min zł, 
tj. o 4,8 proc, więcej niż przewidy
wał plan. W tym okresie uruchomio
no przeszło 2,1 tyś. nowych punktów 
usługowych. W tej liczbie najbar
dziej dynamiczny wzrost wykazują 
usługi związane z produkcją rolną, 
przede wszystkim zaś wypożyczalnie 
aparatury do chemicznej ochrony ro
ślin. Wolniej. lecz nieco lepiej niż w 
ub. r. rozwijają się usługi rzemieśl
nicze.

Wśród przeszkód rozwoju usług 
gminne spółdzielnie wymieniają prze
de wszystkim braki materiałowe. Na 
tym odcinku w omawianym okresie 
trudności uległy dalszemu zaostrze
niu. Ponieważ spółdzielnie muszą się 
zaopatrywać w przeważającą część

materiałów w handlu detalicznym, a 
ten nie dysponuje takimi artykułami 
jak skóry micZkie, cyna, wyroby hu
tnicze itp., wobec tego istniejące za
kłady nie są w pełni wykorzystywa
ne. Np. brak materiałów spowodo
wał, że w I półroczu br. wartość u- 
siug kowałsko-ślusarskich zmniejszy
ła się o 7,5 min zł. W porównaniu z 
analogicznym okresem ubiegłego ro
ku. Podobną rolę odegrały zmniej
szone dostawy obrąbiarek do metalu 
i drewna.

Prócz tego spółdzielnie narzekają 
na nierespektowanle przez rady na
rodowe ule w podatku dochodowym, 
które powinny być przyznawane w 
wysokości 50 proc, nakładów inwo- 
stycyjnvch. prz-znaczanych na usługi 
dla ludności. .Wynika to z faktu, że 
w uchwale- Radv Ministrów o rozwo
ju usług nie wzięto pod uwagę usług 
świadczonych rolnictwu. Czy nie na
leżałoby tę nienrawłdlnwnść jak naj
szybciej usunąć? (KS)

ORZECZNICTWO
CZY DOSTAWCA MOŻE UMOWNIE 

OGRANICZYĆ '
SWĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA WADY DOSTARCZONEGO 
TOWARU

Prywatny plantator otrzymał od 
Spółdzielni X w związku z zawartą 
umową kontraktacyjną, nasiona ka- ■ 
pusty wczesnej dittmarskiej w ory
ginalnym opakowaniu nabyte przez 
tę spółdzielnię w Centrali N.

Gdy 'po wysadzeniu' kapusty oka
zało się, że otrzymane nasiona sta
nowią późną odmianę kapusty, co 
potwierdziła również przeprowadzo
na komisyjnie lustracja plantacji, 
plantator wystąpił przeciwko Spół
dzielni na drogę sądową i na mocy 
prawomocnego wyroku uzyskał od
szkodowanie, które łącznie z odset
kami i kosztami postępowania sądo
wego wyniosło 23 466,65 zł,

W tej sytuacji, z kolei wymienio
na Spółdzielnia wystąpiła na drogę 
postępowania arb.Uażowego prze
ciwko Centrali N. domagając się 
w drodze regresu —' zwrotu wypła
conej plantatorowi sumy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
wniosek oddaliła, natomiast Głów
na Komisja Arbitrażowa zasądziła 
dochodzoną sumę.

Od niekorzystnego dla Centrali 
N. orzeczenia GKA Minister Rol
nictwa wniósł rewizję nadzwy
czajną, zaznaczając m. in., że 
sprzedaż nasion powodowej Spół- 
dziejni nastąpiła w oparciu o ogól
ne warunki sprzedaży hurtowej i 
detalicznej zawarte w cenniku na
sion . warzyw, kwiatów i cebulek 
kwiatowych, które przewidują, iż 
„w razie uzasadnionej reklamacji 
i udowodnionej winy dostawca po
nosi odpowiedzialność do wysokości 
rachunku zapłaconego przez odbior
cę za reklamowane nasiona".

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę ponownie, tym 
razem w składzie rewizyjnym, re
wizję nadzwyczajną Ministra Rol- 
nictwa oddaliła, wypowiadając 
w orzeczeniu z dnia 26 lutego 1962 
r. nr BO-8929-61 następujący pogląd 
prawny:

N i e w a ź n e jest umowne ogra
niczenie odpowiedzialności dostawcy 
za wady towaru w ten sposób, iż 
ma być obowiązany jedynie do 
zwrotu ceny zapłaconej za towar 
nienależytej jakości.

W uzasadnieniu sw°go ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

,,(...)Stanowisko rewizji nadzwy
czajnej sprowadza sie do uznania, 
że wyżej wsoomniana klauzula cen
nika stanowi umowne ograniczenie 
odpowiedzialności pozwanego za 
wadv dostarczonych nasion. Nie 
wdając się w rozważanie zasadze
nia, czy taka klauzula cennika mo
że być uznana za część składową 
umowy zawartej między stronami 
(co nasuwa poważne zastrzeżenia), 
w każdym razie uznać należy, że 
takie urńowne ograniczeń i e odpowią? 
dzialności pozwanego byłoby nie
ważne.

Zgodnie z § 70 ust. 1 Ogólnych 
Warunków dostawy w obrocie kra
jowym z dnia 15 października 1956 
roku (Monitor Polski nr 89, poz. 
1016), które obowiązywały w okre
sie, gdy miała miejsce transakcja 
objęta sporem — strona, która nie
należycie wykonała zobowiązanie, 
obowiązana jest do zapłaty przewi
dzianych przepisami tychże o. w. d. 
kar lub wynagrodzenia rzeczywistej 
szkody, jeżeli ta rzeczywista szkoda 
jest wyższa od kary. Przepis ten 
ma charakter bezwzględnie obowią
zujący i nie może być zmieniony 
umową stron (vide art. 3 ust. 5 de
kretu z dnia 16 maja 1956 r. o umo
wach dostawy pomiędzy jednostka
mi gospodarki uspołecznionej, Dz. 
U. nr 16, poz. 87). Wskazuje na to 
zarówno ogólnie przyjęta w gospo
darce uspołecznionej zasada ścisłego 
przestrzegania pełnej odpowiedzial
ności jednostek gospodarki uspo
łecznionej za nienależyte wvkonanie 
dostawy (w szczególności jeśli cho
dzi o dostawę towaru nienależytej 
jakości), jak i przepis § 76 wspom
nianych o. w. d., który z wyjątkiem 
przypadku, gdy wysokość kary i 
wynagrodzenia za rzeczywistą szko
dę nie przekracza 100 zł — dopusz
cza zaniechania dochodzenia kary 
lub wynagrodzenia rzeczywistych 
szkód tylko -na podstawie pisemnej, 
umotywowanej decyzji organu nad
rzędnego. Ograniczenie w umowie 
wysokości przewidzianych w o.w.d. 
kar dopuszczalne jest tylko za zgo
dą ministrów, którym podlegają 
obie strony (§ 75 o.w.d.).

Zasada niedopuszczalności umow
nego ograniczenia odpowiedzialności 
z tytułu rękojmi za wady, która 
wynika z zestawienia wyżej przy
toczonych zasad i przepisów o.w.d. 
z 1956 r., została wyraźnie potwier
dzona w § 4 ogólnych Warunków 
dostaw w obrocie kraiowvm z dnia 
9 ‘kwietnia 1959 r. Monitor Polski 
nr 37, poz. 167. *).
Odstępstwo od przepisów o. w. d. 

w omawianym zakresie mogło być 
dokonane tylko w trybie zamiesz
czenia odpowiedniego przepisu w 
Branżowych Warunkach dostaw, o 
ile byłoby to uzasadnione niezbęd
nymi potrzebami produkcii lub 
obrotu artykułami objętymi tymi

DOKOŃCZENIE NA Sin 8

•) S 4. Nieważne są postanowienia 
umów, sprzeczne 2 przepisami Ogólnych 
warunków dostaw dotyczącymi cen, 
odpowiedzialności z tytułu rękojmi za 
wady oraz odszkodowań za niewykona
nie lub nienależyte wykonanie umów.
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Branżowymi Warunkami (art. 3 ust. 
3 w. wymienionego dekretu z dnia 
16 maja 1956 r. o umowach dosta
wy). Możliwość ta odpadła zresztą 
z chwilą wydania uchwały nr 314 
Rady Ministrów z dnia 8 sierpnia 
1961 r. w sprawie usprawnienia ko
operacji przemysłowej, ogłoszonej 
w Monitorze Polskim nr 69, poz. 
29$ (vide § 7 ust. 3 p. 9 uchwały) 
oraz pismom okólne nr 207 Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 11 paździer
nika 1961 r. w sprawie branżowych 
warunków dostaw (Monitor Polski 
nr 80, poz. 338).

Biorąc powyższe pod uwagę, 
Główna Komisja Arbitrażowa odda
liła rewizję nadzwyczajną(...)“.

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

A. temat zasięgu'i rozmia
ru zjawiska spłat rodzin
nych ukazało się w ostat- 
men latacn / kitea opraco- 
'wań. W pracach tych zwra
ca uwagę olbrzymia' roz

piętość w szacunkach spiat rodzin
nych: aktualne obciążenie gospo
darstw chłopskich spłatami rodzin
nymi oceniano od 3 do 24 mld zł, a 
realizację w jednym roku (1957/58 
lub 1958) od 1 do 6 mld zi. Zawrot
ne sumy szacunków zadłużenia z ty
tułu spłat rodzinnych zrobiły swoje; 
spłaty urosły do rangi poważnej 
groźby wiszącej nad rolnictwem 
chłopskim.

Po ukazaniu się ustawy z 19.VI. 
1959 r. o zawieszeniu niektorycn 
spłat rodzinnych nastąpiło pewne, 
uspokojenie. Zaczęła działać wiara 
w skuteczność aktów prawnych.

W 1963 r. kończy się okres działa
nia ustawy i aktualne staje się py
tanie, jakie są jej dotychczasowe re
zultaty. Pewne rozeznanie w tych 
sprawach dają prezentowane niżej .
wyniki badań IER.

METODA I REPREZENTACJA

(W śuietle badań BESS)

cających jest prawie dwukrotnie 
wyższy niż w obu pozostałych.

Szczegółowe materiały dowodzą,
że wzrost liczby gospodarstw uisz
czających spłaty rodzinne nastąpił
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cych), 
uaziai 
do z

ale obok tego najpoważniejszy 
w ogólnej sumie spiat ma grupa 
ha, Która spłaca 20,3 proc, sum

WSPÓŁPRACA I KOORDYNACJA 
HANDLU HURTOWEGO

I DETALICZNEGO

Celem pełniejszego .zaspokojenia 
poipytu w miastach i na wsi, Mini
ster Handlu Wewnętrznego zarzą
dzeniem ź dnia 3 października 1962 
r. (Monitor Polski nr 73, poz. 341) 
wprowadził koordynację współdzia
łania organizacji handlu hurtowego 
i handlu detalicznego w zakresie 
następujących artykułów:

1) odzieżowych i dziewiarskich
2) obuwniczych
3) sprzętu zmechanizowanego i 

jego części,
4) meblarskich.

-Koordynacja współdziałania ma 
być realizowana w drodze porozu
mień (umów) terenowo-branżowych 
pomiędzy zainteresowanymi organi
zacjami ‘handlu.

Przykładowy wzór porozumienia 
został podany w załączniku do za
rządzenia. Ustala on m. in. cel i za
kres porozumienia, tryb jego reali
zacji oraz prawa i obowiązki ucze
stników porozumienia.

Organem porozumienia jest komi
sja wojewódzka, złożona z przedsta
wicieli uczestników porozumienia.

Zawarcie porozumień powinno 
nastąpić do dnia 11 listopada 1962 r.

ZMIANA ZASAD PREMIOWANIA 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

W PAŃSTWOWYCH
PRZEDSIĘBIORSTWACH 

PRZEMYSŁOWYCH OBJĘTYCH 
planowaniem CENTRALNYM

Rada Ministrów uchwalą nr 282 
z dnia 13 września 1962 r. (Monitor 
Polski nr 74, poz. 343) wprowadziła 
nowe brzmienie § 13 uchwały nr 
39 Rady Ministrów z dn. 23.1.1961 r. 
w sprawie premiowania pracowni
ków umysłowych w państwowych 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
objętych planowaniem centralnym 
(Monitor Polski nr 14, poz. 73) a 
także kilka zmian w „Ramowych 
zasadach przyznawania i wypłaty in
dywidualnych premii z funduszu 
premiowego", stanowiących załącz
nik nr 3 do wspomnianej uchwały.

W myśl nowego brzmienia § 13 
uruchomienie zasadniczego i dodat
kowego funduszu premiowego w 
zasadzie nie może nastąpić, gdy 
przedsiębiorstwo: 1) nie wykonało 
■w danym okresie założonego planu 
produkcji, 2) przekroczyło . plan 
kosztów produkcji bądź planowany 
udział kosztów własnych w wartości 
produkcji towarowej, 3) nie wykona
ło w .terminie planowanych dostaw 
eksportowych, 4) nie wykonało w 
terminie wynikających z umów — 
planowanych dostaw kooperacyj
nych. Poza tym, jednostka nadrzęd- . 
na może uruchomić tylko część fun
duszu premiowego, jeżeli w- przed
siębiorstwie nastąpiło nieuzasadnio
ne przekroczenie funduszu płac. 

’ . Nowe, zasady obowiązują z mocą 
■wsteczną od 1 stycznia 1962 r.

NORMY UBYTKÓW 
NATURALNYCH MIĘSA 

PODCZAS ZAMRAŻANIA 
I PRZECHOWYWANIA 

W CHŁODNIACH

Zarządzenie Ministra Przemysłu 
Spożywczego i' Skupu z dnia 2 
października 1962 r. (Monitor Pol
ski nr 74, poz. 346) ustaliło nowe 
normy ubytków naturalnych mię
sa wieprzowego, wołowego że zwie
rząt dorosłych, cielęcego i baraniego 
podczas zamrażania i przechowywa
nia w chłodniach składowych. Nor
my te wraz z 12 tablicami zamiesz
czone zostały w załączniku do za
rządzenia.

Równocześnie utraciło moc do
tychczasowe zarządzenie Ministra 
Przemysłu Spożywczego i Skupu w 
tym przedmiocie z dnia 23 sierpnia 
1960 r. (Monitor Polski Nr 71, poz. 
330).

ZMIANA STAWEK PODATKU 
DOCHODOWEGO OD JEDNOSTEK 

SPÓŁDZIELCZYCH

Uchwała nr 283 Rady Ministrów 
z dnia 13 września 1962 r. (Monitor 
Polski nr 74, poz. 344) wprowadziła 
częściowo nowe stawki i . zasady po- 
bierańla podatku dochodowego od 
jednostek spółdzielczych a także 
upoważniła Ministra Finansów do 
podwyższenia lub obniżenia obowią
zujących stawek podatku dochodo
wego (w zależności od lokalnych 
warunków działania spółdzielni) 
oraz do przyznawania ulg podatko
wych spółdzielniom inwalidów, 
które wykonają określone inwesty
cje w terminie do dnia 31 grudnia 
1965 r.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

hc' 43,580 - 28;x. 1963

Badania spłat 
dzoiio w 1960 r. 
w których co 5

rodzinnych przeprowa- 
w tych samych wsiach, 
lat IER bada przemiany

struktury społeczno-ekonomicznej. Jest 
to więc zbiorowość badana od szeregu 
lat, której reprezentatywność dla po
szczególnych rejonów była kilkakrotnie 
oceniana i na ogól jest uznawana za 
właściwą. Do opracowania wzięto tylko 
ziemie stare, ze względu na to, że na 
ziemiach odzyskanych spłaty rodzinne 
występują w bardzo niewielkich rozmia
rach. W 56 wsiach zostały przebadane 
wszystkie gospodarstwa w liczbie 6.021.

Dane o spłatach obejmują okres od 
1946 do 1960 r. W opracowaniu podzielo
no go na 3 pięcioletnie okresy, a miano
wicie 1946-1950, 1951-1955 i 1956-1960. W 
ten sposób uzyskaliśmy możność porów
nania rozmiarów zjawiska w jednakowo 
długich okresach, które jednocześnie w 
dużym stopniu zbiegają się ze zmiana
mi polityki gospodarczej, a w szczegól
ności polityki agrarnej oraz stopnia in
dustrializacji kraju. Daje to możność 
obserwacji wpływu tych czynników na 
częstotliwość, wysokość i kierunek spłat 
rodzinnych.

Do opracowania wzięto tylko spłaty 
wychodzące z gospodarstwa i to zarów
no w formie pieniężnej, jak i rzeczowej.

Aby umożliwić porównanie wielkości 
sum spłaconych, spłaty dokonane przed 
zmianą systemu pieniężnego przeliczono 
na nową walutę. Wyliczenia oparte na 
oświadczeniach ankietowanych, a tylko . 
w nielicznych przypadkach braku da
nych (10-15 proc, w zależności od rejo
nu) szacowano wysokość sum spłaco
nych.

LICZBA GOSPODARSTW 
SPŁACAJĄCYCH

we wszystkich grupach obszaro
wych. Zwraca jednak uwagę bardzo 
znaczny, wzrost liczby gospodarstw 
spłacających w grupach zupełnie 
małych (do 2 ha) oraz- w grupie ty
powych gospodarstw średniorolnych 
i dużych.

W rejonie pld.-wschodnim (C) odsetek 
gospodarstw spłacających układa się do
syć równomiernie w poszczególnych gru
pach (rozpiętość od 6—11 proc.). Analo
giczny obszar zmienności w rejonie 
środk.-zachodnim (A) jest znacznie więk
szy.! wynosi od 3,5 proc, (grupa 2—5 ha) 
do 16,6 proc, (grupa 10-15 ha), a w re
jonie śródk.-wschodnim (B) od 9,1 proc, 
(grupa doi 2 ha) do 22,7 proc, (grupa po
nad 15 . ha). Ogólnie obserwuje się, że 
wraz ze wzrostem obszaru gospodarstw 
wzrasta odsetek gospodarstw realizują
cych spłaty rodzinne, przy czym wzrost 
ten w grupach średnich i większych jest 
najszybszy. Prawidłowość ta występuje 
w całym badanym 15-Ieciu, ale szczegól
nie jest wyraźna w okresie ostatnim. 
I tak np. w latach 1956-1960 w grupach 
powyżej 10 ha co 6 gospodarstwo (w re
jonie A) i prawie co 4 gospodarstwo (w 
rejonie B) uiszczało spłaty rodzinne.

Obserwacje te potwierdza w du
żym stopniu również analiza struk
tury samej grupy gospodarstw spła
cających. Dominują w niej wyraźnie 
gospodarstwa średniorolne: i tak w 
.rejonie A co drugie gospodarstwo 
spłacające pochodzi z grupy 7—15 
ha, a w rejonie B ca 70 proc, takich 
gospodarstw pochodzi z grupy 2—10 
ha. W małorolnych terenach pobid- 
n i owo-wsch od n i eh. n a jl i czn i e j szą

spłacanych, podczas gdy udział gospo* 
carstw do 2 ha w caiej grupie gospo- 
aarsiw spłacających wynosi tylko 14,6 
proc. Wzrost uuzialu tej grupy jest po
nad 10-krotny w stosunKu do okresu 
1946-1950, a ponad 3-krotny w porówna
niu z okresem 1951-1955. Również sąsied
nia grupa 2-5 ha bardzo znacznie (4- 
krotnle) podwyższyła swój udział w 
ogoinych sumacn realizowanycn spłat. 
Oitazuje się więc, na przykładzie rejonu 
A, że dość znaczne sumy spłat pochodzą, 
z gospodarstw najmniejszych, z reguły 
zarobkowych, , a często wręcz nierolni
czych. Nasuwa się wobec tego poważna 
wątpliwość czy środki pieniężne wydat
kowane na spłaty rodzinne pochodzą w 
tej grupie z produkcji rolnej. Podobnie 
układa się sytuacja W rejonie pld.- 
wschodnim (C), gdzie również około 20 
proc, sum spłacanych pochodzi z grupy 
do 2 ha.

W rejonie środkowo-wschodnim 
(B), najbardziej rolniczym, sytuacja 
jest inna: z grupy do z ha pochodzi 
zaledwie 3,6 proc, sum spłaconych, 
a pozostałe 96,4 proc, pochodzą z go
spodarstw większych; a więc obcią
żają wyraźnie typowe gospodarstwa 
rolnicze, produkujące na rynek. Naj- 

' poważniejszy udział mają grupy 
średniorolne (grupa 5—10 ha spłaca 
połowę ogólnych sum).

Przeciętna wysokość zrealizowa
nej spłaty rodzinnej wzrosła w ba
danym okresie w znacznie mniej- ■ 
szym stopniu aniżeli częstotliwość 
dokonywanych spłat.

TABLICA 3

PRZECIĘTNA SPŁATA 
NA 1 GOSP. SPŁACAJĄCE (w tys. zł)

pozostałych: w C — 3,4 tys. zł wo
bec 1,8 tys. zł w A, i 2,3 tys. zł w B.

Być może nieco zaskakujący jest 
fakt, że podział zrealizowanycn spłat

Materiały ankiety wykazują znacz
ny wzrost liczby gospodarstw spła
cających w ostatnim pięcioleciu w 
stosunku do lat wcześniejszych. Na
tomiast w obu badanych okresach 
pierwszego powojennego dziesięcio- . 
lecia odsetek gospodarstw realizu
jących spłaty rodzinne utrzymywał 
się na niezmienionym poziomie. 
Gwałtowny wzrost liczby gospo
darstw spłacających w ostatnich la
tach wystąpił we wszystkich rejo
nach.'

GOSPODARSTWA SPŁACAJĄCE 
(W pfóc. ogólnej liczby gosp.)

TABLICA

Rejony 1946- 1951- 1956-
-1950 >—1955 -1960

A 4,4 3,8 7,8
B 5,9 6,2 14,5
C 3,5 3,8 8,8

Wskaźnik
A 100 87,4 174.6.
B 100 105,2 246,5
C 100 106,2 251,1

A - rejon środkowo-zachodn!
B » rejon środkowo-wschodni
C = rejon południowo-wschodni

Jednocześnie jednak między rejo
nami występują pewne różnice. Wy
odrębnia się rejon środkowo-wschod
ni, gdzie odsetek gospodarstw spla-

grupę wśród 
gospodarstwa

ROZMIARY

sołacaiacych stanowią 
2—5 ha (65 proc.).

ZREALIZOWANYCH
SPŁAT RODZINNYCH

Odpowiednio do wzrostu liczby 
gospodarstw spłacających, wzrosły 
w ostatnich latach poważnie sumy 
spłacone.

TABLICA 2

WSKAŹNIKI WZROSTU 
SUM SPŁACONYCH

Rejony 1946—
-1950

1951—
-1955

1956—
-1960

A 100,0 59,1 181,2
B 100,0 128,8 383,2
C 100,0 120,7 234,0

Godne uwagi jest porównanie 
struktury sum spłaconych ze struk
turą gospodarstw spłacających. Na 
ogół najliczniej spłacające grupy go
spodarstw partycypują w najwięk
szym stopniu w ogólnych sumach 
spłaconych, chociaż obserwuje się 
też pewne odstępstwa od tej prawi
dłowości.

Jako przykład może posłużyć rejon 
środkowo-zachodni (A): wprawdzie 1/4 
sum spłaconych pochodzi z nailicznicj 
spłacającej gruny gospodarstw 10-15 ha 
(34,4 proc, ogółu gospodarstw splacają-

ZAKŁADY

CHEMICZNE
Oświęcim**

Rejony

B

B
C

1946- 1951—
-1950 -1955
“16,9 11,4

11,3 13,8
12,2 13,8

Wskaźnik

1956—
—1960

100
100
100

122,0 
113,0

103,8
155,6
93,2

W rejonie A wzrost przeciętnej 
spłaty nastąpił w niewielkim zakre
sie i utrzymuje się obecnie na po
ziomie lat 1946—1950. W rejonie B 
wzrost ten jest dość znaczny; prze
ciętnie spłata jest obecnie o 50 proc, 
wyższa niż w latach 1946—1950, na
tomiast w rejonie C obserwuje się
nawet pewien, niewielki 
przeciętnej sumy spłaconej, 
gospodarstwo w rejonach 
spłacało w ostatnich pięciu

spadek 
Jedno 

A i B 
latach

przeciętnie 17.500 zł {przy rozpiętoś
ci od 10—15 tys. zł w rejonie A oraz
od 10—35 tys. zł w rejonie B), 
miast w rejonie C 11.350 zł 
rozpiętości od 10—20 tys. zł) 
więc znacznie' mniej. Zdając

nato- 
(przy 
— a 

sobie
jednak sprawę z tego, że przeciętne 
gospodarstwo w rejonie płd.-wschod- 
nim (C) jest o połowę mniejsze niż 
w obu pozostałych, każdy hektar 
ziemi chłopskiej jest w tym rejonie 
w gospodarstwach spłacających w 
znacznie większym stopniu obciążo
ny realizacją spłat, aniżeli w obu

rodzinnych na miasto i wieś w pro
porcji, z grubsża biorąc, 40280 obser
wujemy z niewielkimi odchyleniami 
w ciągu całych 15 lat. W. świetle 
ankiety nie Jest więc zgodna® 
prawdą opinia, że szczególnie w 
ostatnim okresie wzrosły'sumy spła
cone do miasta. W, ogóle .wzrosła 
częstotliwość realizowanych spłat, 
wskutek — należy przypuszczać — 
wzmożonego nacisku ze strony osób, 
które wyszły z gospodarstw; w.re
zultacie wzrosły sumy pozostające 
zarówno na wsi, jak i idące do mia
sta.

SYTUACJA W OKRESIE 1956-1961

Dla uzyskania szczegółowego obra
zy w latach ostatnich, ustalono licz
bę gospodarstw spłacających i wy
sokość realizowanych spłat dla każ- ■ 
dego roku odrębnie, wykorzystując 
równocześnie najaktualniejsze dane 
z ankiety 1962 r. (spłaty w 1961 r.). 
Chodziło tu przede wszystkim o za-: 
obserwowanie wpływu ustawy z 18. 
VI.1959 r., na zjawisko realizacji 
spłat rodzinnych.

TABLICA 4

1 Rejony:

1 Łata gospod. y 1956Ł
j spłać, j =100

|.l£2Ś^2^2;2s2Ł2Ś2i_Z§4|“--~“-2 
gospod. 1 1956= gospod.

; spłać. ; =100 ; spłać.

;wsęhodni_/C/
‘T -igśsZ” 

‘ - =100
1 1 i i i —

! 1956
1957
1958 
1959 
1960 
1.961

' 1,1 ! 100,0
1,6 143,2
1,4 129,1
1,8 165,0
1,8 157,8j 2,6 [ 236,4

I i

! 2,0 ' 100,0 ! 1,2
2,7 137,8 2,1
3,8 194,0 2,2
2,9 146,8 1,8
3,1 ; 153,6 1,5

i 2.5 123,3 brak
. danych

': loo.o
171,8
181,3
146,9

i 121,9 
: brak 
j danych

Tablica 4 nasuwa kilka spostrzeżeń. W 
rejonie A z każdym rokiem wzrasta licz
ba gospodarstw spłacających,’ osiągając 
w 1961 r. taki sam odsetek jak w sąsied
nim rejonie B (2,6 proc.). W pozostałych 
dwóch rejonach największe nasilenie go
spodarstw spłacających przypada na rok 
1958; począwszy od 1959 r. obserwujemy 
pewien niewielki spadek odsetka gospo
darstw spłacających, który jednak mi
mo to utrzymuje się w latach 1960' 1 1961 
na wyższym poziomie niż w 1956 r. Być 
może, jest tu widoczne oddziaływanie 
ustawy o zawieszeniu niektórych spłat ro
dzinnych. Jeżeli nawet tak jest, to trze
ba stwierdzić, że jest ono bardzo nie
wielkie, i że ustawa niczego radykalnie

przede wszystkim zarobki lub inne do
chody spoza gospodarstwa ,a w niewiel
kim tylko odsetku produkcja rolna. Nie 
należałoby więc tymi sumami obciążać 
chłopskiej produkcji rolnej. W ogólnych 

----------- - — część szacujemysumach spłaconych tg 
na ca 10 proc.

GOSPODARSTWA
Z TYTUŁU

W stanie 
zadłużonych

nie zmieniła na

Również w 
realizowanych 
tach ostatnich
sadniczej zmianie.

tym odcinku.

dziedzinie wysokości 
spłat sytuacja w la
nie uległa jakiejś za-

TABLICA 5

DYNAMIKA PRZECIĘTNEJ SPŁATY 
(przeć, splata w 1956 r. = 100)

Lata Rejony
A B C

1956 100-,0 100.0 100,0
1957 65,7 119,8 101,4
1958 43,2 111,8 129,8
1959 85.5 105.3 120,4
1980 56.3 177,9 115,7
1961 79,8 135,1 brak danych

Najpoważniejszy wzrost przeciętnej su
my spłaconej nastąpił w rejonie B (25 
tys. zł w 1960 r. i 19 tys. zł w 1961 r. 
wobec 14 tys. zł w 1956 r.). Również pe
wien, ale znacznie mniejszy ’ wzrost 
obserwujemy w rejonie C (ok. 11.500 zł 
w latach 1960/61 wobec 9,8 tys. zł w 
1956 r.).

Natomiast w rejonie A przeciętne su
my spłacone utrzymują się poniżej po
ziomu z 1956 r. (14 tys. zł w 1960 r. i ca 
20 tys. zł w 1961 ę. wobec ca 25 tys. zl 
w 1956 r.).

A zatem tylko w. rejonie środko
wo-wschodnim (B) wzrost liczby go
spodarstw-spłacających idzie w pa
rze ze wzrostem przeciętnych sum 
spłaconych. W pozostałych terenach 
wzrostowi liczby gospodarstw spła
cających na ogół nie towarzyszy 
wzrost przeciętnej spłaty.

SZACUNEK SPŁAT 
W OPARCIU O BADANIA IER

SPŁAT
ZADŁUŻONE 
RODZINNYCH

liczebnym gospodarstw 
z tytułu spłat rodzin-

nych występują dość znaczne różni
ce między poszczególnymi rejonami. 
Podobnie, jak przy realizacji spłat, 
bardzo wyraźnie wyodrębnia się re
jon środkowo-wschodni (B), gdzie 
stwierdzony odsetek gospodarstw 
obciążonych spłatami w 1960 r. jest 
najwyższy i wynosi 28,6 proc, go
spodarstw zbadanych, co stanowi 
ponad 60 proc, więcej niż w pozo
stałych rejonach (16.8 proc, w rejo
nie A i 17,5 proc, w rejonie C).

Należy przypuszczać, że ma to pewien 
związek z najbardziej tradycyjnym cha- 
raKie.ein ro.mctwa chłopskiego 1 same
go rolnuca w tym rejonie, Którego sy
tuację w stosunkowo mniejszym stupmu 
mz gdzie indziej zmieniły przeobrażenia 
dokonane w Polsce Ludowej. Mamy tu 
na myśli zarówno ograniczone działanie 
reformy rolnej w tym terenie, jak i 
mniejsze niż w pozostałych rejonach od
działywanie industrializacji. W tej. sytua
cji nacisk wycnodżcow na gospodarstwo 
macierzyste jest tu silniejszy niż gdzie 
indziej i stąd, przy zupełnie podobnych 
jak w innych rejonach rozmiarach wy- 
cnodżstwa *), liczna gospodarstw zadłu
żonych z tytułu spłat rodzinnych jest w 

. rpjonie. środkowo-wschodnim znacznie 
większa. -

Około 50 proc, zadłużenia z tytułu 
spiat odnosi się do osób mieszkają
cych w mieście, a 10 proc. — to za- 
oiużenie w stosunku do gospodarstw 
będących ubocznym źródłem utrzy
mania. W sumie ca 60 proc, spłat 
obciążających dziś gospodarstwa 
trafi z całą pewnością poza rolnic
two. Przyjmując, że aktualne zadłu
żenie gospodarstw z tytułu spłat jest 
zbliżone do wysokości spłat realizo
wanych w ostatnim pięcioleciu, 
otrzymamy, że globalna suma zadłu
żenia wynosi dla gospodarstw na 
ziemiach starych ok. 8,9 mld zł, co 
stanowi obciążenie 1 ha ziemi chłop
skiej na ziemiach starych w wyso
kości ca 656 zł, a w całym kraju 
505 zł (wobec 350 zł przeciętnego 
obciążenia z tytułu podatku grunto
wego).

Z porównania danych ankiety o 
gospodarstwach obciążonych i reali
zujących spłaty wynika, że w ciągu 
5 lat co drugie gospodarstwo spo
śród zadłużonych spłaca należności 
z tytułu spłat. Gdyby ta sytuacja w 
ciągu najbliższych pięciu lat utrzy
mała się bez zmian, należy przy
puszczać, że w okresie 1961—1965 
gospodarstwa chłopskie spłacą ca 4,5 
mld zł, z czego ca 2,7 mld zł trafi 
do pozarolniczych gałęzi gospodarki 
narodowej.

Jeżeli przyjmiemy za podstawę 
dane ankiety, to ogólna liczba go
spodarstw spłacających na ziemiach 
starych w ostatnim pięcioleciu wy
nosi ca 303 tys., co stanowi- 10,2 
proc, ogółu gospodarstw na tych zie
miach. Natomiast w poszczególnych 
latach ostatniego pięciolecia procent 
gospodarstw spłacających wzrastał 
systematycznie od 1,4 w 1956 r. do 
2,5 proć. w 1961 r.

303 tys. gospodarstw na ziemiach 
starych splaciio w latach 1956—1960 
ca 4,3 mld zł, tzn. przeciętnie 1 go
spodarstwo spłacało 14.200 zl. Prze
liczając tę fsumę na ogólną liczbę 
gospodarstw na ziemiach starych 
otrzymujemy ca 1.460 zł na 1 gospo
darstwo i ca 320 zł na 1 ha chłop
skich użytków rolnych.

W kolejnych latach sumy spłat 
wynosiły: od 600 min zł w 1956 r. 
do 1.070 min zł w 1960/61 r. Na jed
no gospodarstwo spłacające przecięt
na spłata wzrosła dość znacznie: z 
13,7 tys. zł w 1956 r. do 19,4 tys. zl 
w 1961 r.

Gdyby wyszacowaną sumę spłat 
za okres 1956—1960 wynoszącą 4,3 
mld zl rozbić wg stwierdzonych w 
ankiecie proporcji na „miasto i 
wieś", otrzymamy:

do miasta wpłynęło — 1,5 mld zł, 
na wsi pozostało — 2,8 mld zł.
Nasuwają się tu jednak następu

jące uwagi: sum spłaconych osobom 
zamieszkującym na wsi nie można 
traktować w całości jako sum tra
fiających do produkcji rolnej. Wg 
naszego szacunku od 5—20 proc, tych 
sum, w zależności od rejonu, wpły
wa do gospodarstw najmniejszych 
obszarowo, które są najczęściej tyl
ko ubocznym źródłem utrzymania 
rodziny. Sumy te z reguły nie służą 
produkcji rolnej.

Jeżeli więc przyjąć zamiast kry
terium „miasto — wieś", rozdział na 
„rolnictwo" i „pozarołnictwo", otrzy
mamy:

poza produkcję rolną odpłynęło — 
1,9 mld zl,

w produkcji rolnej pozostało — 
2,4 mld zl.

Oba szacunki należy traktować orien
tacyjnie. Nieścisłość ich polega m. In. 
na ,tym, że środki finansowe Idące na 
spłaty rodzinne nie pochodzą w całości 
z produkcji rolnej. Źródłem tej części 
spłat, którą realizują gospodarstwa naj
mniejsze (a wiadomo, że udział spłat w 
tej grupie bardzo znacznie wzrósł), są
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NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY! URZĄDZENIA 
POCHODZENIA KRAJOWEGO I Z IMPORTU:

Wyroby hutnicze

Armatura i odkuwki

Narzędzia

Części zamienne, łożyska

Wyroby szamotowe i kamionkowe

®: Chemikalia — surowce i odczynniki

® Aparatura i sprzęt elektrotechniczny

Silniki elektryczne różnych mocy i napięć

• ’ Aparatura chemiczna

• Aparatura i przyrządy kontrolno-pomiarowe.

Szczególowa lista materiałów znajduje się w Dzia
le Zaopatrzenia Zakładów teł. 32-53 oraz 28-15. 
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UWAGI KOŃCOWE

Pierwsza sprawa, to wysokość 
spłat. Gdyby nawet założyć, że da
ne ankiety są nieco zaniżone, to i 
tak sumy zarówno uiszczonych 
spłat, jak i sumy zadłużenia są 
znacznie niższe niż wskazywałyby 
na to dotychczasowe szacunki. Od
powiednio do tego nie można wy
olbrzymiać negatywnego wpływu 
spłat na wzrost produkcji rolnej, 
aktywność inwestycyjną rolników 
itp.

Druga sprawa, to ustawa z 18.VI. 
1959 r. W świetle przytoczonych ma
teriałów okazuje się, że jej efekty 
są niewielkie, żeby nie powiedzieć 
żadne. Jeżeli od początku była po
myślana tylko jako „plasterek", a 
nie środek radykalnej zmiany —' to 
nawet to działanie łagodzące nie 
jest uchwytne w skali statystycznej. 
Nierealność ustawy o zawieszeniu 
niektórych spłat rodzinnych skłania 
do zastanowienia się: po pierwsze — 
czy jest celowe przedłużać jej moc 
prawną, i po drugie — czy nie na
leży podjąć innych, .skuteczniejszych 
środków pomocy dla rolników za
dłużonych w stosunku do osób, któ
re odeszły od rolnictwa. tvm bar
dziej, że sumy te nie są tak wiel
kie, jak pierwotnie przypuszczano.

•)Por. M. Pohoski - ..Wychodźstwo do 
miasta- a obszar gospodarstwa", Wieś 
Współczesna nr 9, 1960 r.
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Targach Brneńskich odległą drogę 
do znanej w szerokim świecie fa
bryki traktorów odbyłem samocho
dem w towarzystwie jednego z cze
skich kolegów. Ten okazał się da
rem niebios. Dzięki jego pomocy, 
formalności, związane źe zwiedze
niem zakładów i możliwością prze
prowadzenia interesujących mnie, 
rozmów, trwały niezbyt długo i bra
my fabryki stanęły przed nami 
otworem.

Zaraz przy wejściu na teren fa
bryki uprzejma portierka (W więk
szości zakładów, które zwiedzałem, 
funkcje te pełnią kobiety. Uzbro
jone. A jakże!) zaciekawiła się, czy 
to jeszcze jeden Polak przyjechał 
do nich do pracy. Wszystkich na
szych inżynierów już bowiem zna, 
choć jest ich aktualnie ponad 30, 
Gdy dowiedziała się, że jestem 
dziennikarzem i że interesuję się 
określonymi sprawami, udzieliła na
tychmiast informacji, że -- nieste
ty — nie mam szczęścia, ponieważ 
kierownik grupy polskich konstruk
torów inż. Stawski wyjechał właś
nie do Pragi. Nie ma też dziś w 
zakładzie dyrektora Vrąny, kieru
jącego pracą czechosłowackich i 
polskich konstruktorów. Nie ma też 
— powiada — tego inżyniera ze zła
maną mogą.

Inżyniera Bohdana Hetmana, kie
rownika innej polskiej grupy, ofi
cjalnie nazywanej aparatem robo
czym komisji mieszanej (w skład 
której wchodzą po równej części 
przedstawiciele CSRS i PRL) istot
nie tego dnia nie było w pracy. 
Zagipsowana cala noga uniemoż
liwia mu normalną pracę. W sierp
niu, podczas rozgrywanego me- 
ćzu w siatkówce pomiędzy przed
stawicielami polskiej grupy a Ra
dą Zakładową ZKL Brno, boha- 
łersko broniąc naszych barw uległ 
> jak się to mówi — niebezpiecz
nej kontuzji. Ponad sześć tygodni 
w gipsie, w tym przez 4 tygodnie w 
szpitalu. Inż. Hetman, stojąc na cze
le komórki przejmującej dokumen
tację dla ZM Ursus znalazł się w 
niełada kłopocie. Złamanie nogi, 
bolesne i dokuczliwe, w normalnych 
warunkach wyłącza człowieka z 
pracy na cały okres leczenia. Tu 
jednak trudno było o zastępcę. For
malności związane z mianowaniem 
nowego pełnomocnika, przejście ca
łej urzędowej drogi pism z tym 
związanych itp. dłużej by trwało 
niż okres choroby. A na ten właś
nie okres przypadł gorący czas prze
kazywania końcowych partii doku
mentacji, organizowanie spotkań 
pomiędzy zakładami kooperującymi 
z Ursusem a fabrykami podobnie 
współdziałającymi z ZKL Brno.

W tej sytuacji inż. Hetman nie 
przerwał wykonywania swoich o- 
bowiązków. Unieruchomionemu na

szpitalnym łożu żona (która wraz z 
nim i dwoma synkami przebywa 
w Brnie) codziennie dostarczała po
cztę i dokumenty do podpisu, W pil
nych sprawach personel szpitala u- 
łatwial mu telefoniczne rozmowy z 
Warszawą i Ursusem.

O tym wszystkim poinformowali 
mnie koledzy inżyniera Hetmana, 
kiedy po zwiedzeniu zakładów, do 
nich zaszliśmy. Większość z nich 
zadomowiła się już w Brnie na do
bre, choć trudno mówić o zadomo
wieniu w obecnych warunkach, 
Wszyscy, niektórzy z rodzinami, 
mieszkają w hotelu „Slavla”.

Na temat polsko-czechosłowackiej 
współpracy inżynierowie, zatrudnie
ni w aparacie roboczym, nie chcie- 
11 się wypowiadać. — Pracujemy, 
wspólnie z inżynierami, czechosło
wackimi rozgryzamy problem po 
problemie, a kiedy sprawa jest już 
jasna, odsyłamy materiały do Ur
susa.

Informacje te wydały mi się zbyt 
skromne i nie warte trudu podró
ży do Czechosłowacji. Zmuszony 
więc okolicznościami spróbowałem 
się telefonicznie porozumieć z inż. 
Hetmanem. Wbrew moim obawom 
zaprosił mnie do siebie do hotelu. 
Urocza żona, która właśnie wróci
ła z zakupami z miasta, poczęsto
wała wkrótce wyśmienitą kawą. 
Chłopcy zasiedli w sąsiednim po
koju do odrabiania lekcji. W atmo
sferze nadzwyczaj sympatycznej po
toczyła się rozmowa, w której inż. 
Hetman mówił, ą ja słuchałem. 
Treść tej relacji obciąłbym przy
toczyć.

Polski aparat roboczy w ciągu ro
cznej działalności przejął dla zakła
dów w Ursusie pełną dokumentację 
dla produkcji ciągnika „Zetor” 
30—11. Dokumentację konstrukcyj
ną, sprawdzoną na seriach produk
cyjnych, trzeba było jednak „prze
tłumaczyć”. W grę wchodziło tu 
przystosowanie tej dokumentacji 
do polskich norm, części znormali
zowanych, wytwarzanych w Pol
sce, w wielu przypadkach odbiega
jących od stosowanych w CSRS 
itd. Prace z tym związane,, rozpo
częte w październiku 1961 r., zo
stały zakończone w początkach ma
ja bieżącego roku.

W okresie późniejszym zostały 
przejęte j przekazane do Polski do
kumentacje konstrukcyjne na ze
społy otrzymywane przez ZKL Brno 
od czechosłowackich kooperantów.

Wiosną rozpoczęły się prace nad 
przejęciem dokumentacji technolo

„Zetor” przeciera nowy szlak
gicznej, Zakłady w Ursusie przy’ 
słały do pomocy aparatowi robo
czemu grupę 30 technologów, Gru
pa ta zapoznała się z technologią 
.produkcji ciągnika, adaptując ją 
równocześnie (na razie z grubsza, 
inne warunki są w ZM Ursus) do 
naszych potrzeb. Podobny charak
ter miał pobyt CSRS grupy me
talurgów.

Aparat roboczy, po zakończeniu 
podstawowych spraw związanych 
z przejęciem dokumentacji, zajmu
je się obecnie problemami organi
zacji samej produkcji. Choć w tej 
chwili nie można jeszcze mówię o 
rozpoczęciu konkretnej specjaliza
cji produkcji, trzeba jednakże przy
gotować odpowiednie projekty dla 
obu strop, Decyzje zapadną na wyż
szym szczeblu, ale elementy dla 
tych decyzji wypracowuje się tu 
w Brnie, wspólnie z czechosłowa
ckimi specjalistami.

Inną dziedziną działalności Po
laków w Brnie jest praca we wspól
nym czechosłowacko-polskim ośrod
ku ' badawczo-rozwojowym ciągni
ków. Ta długa nazwa oznacza po 
prostu instytut traktorowy. Ponie
waż tak go nazwano w chwili o- 
mawiania projektów współpracy i 
w tej formie wpisano do urzędo
wych dokumentów, więc tak już 
pozostało.

Trudno jeszcze mówić o wyni
kach działalności tego instytutu. 
Rozpoczął on bowiem działalność 
dopiero z dniem 1 lipca br. Pracuje 
w nim na rażle 12 polskich kon
struktorów. Do końca roku ilość ich 
zwiększy się do 27. Kierownictwo 
instytutu spoczywa w rękach do
świadczonego konstruktora czecho
słowackiego inż. Vrany. Jego zastęp
cą jęst Polak, wspomniany już po
przednio inż. Sławski z Ursusa. Ale 
choć czasu wspólnej pracy upłynę
ło niewiele, polscy i czechosłowaccy 
konstruktorzy notują już pierwsze 
d®ągnięcia. Są już pierwsze wersje 
projektów wspólnego zunifikowa
nego ciągnika, dającego początek 
nowej rodzinie traktorów (30 KM 
i jak się obecnie zakłada — 60 i 90 
KM). Pracuje się też nad rozwią
zaniem technicznym poszczególnych 
zespołów i elementów nowego ciąg
nika. Przyszłość pokaże, w jakim 
stopniu tę pierwsze projekty znaj
dą zastosowanie w praktyce. W 
końcu 1962 r. powstały koncepcje 
techniczne, w 1970 r. Polska i Cze
chosłowacja mają produkować już 
po 65 tys. sztuk traktorów rocznie. 
W rezultacie czasu jest niewiele.

Ąle też i ?estąw inżynierów-kon- 
struktorów nie nąlęży do przecięt
nych. W Brnie, wę wspólnym in
stytucie, znaleźli się najlepsi » do
brych.

Przyjemnym dla nas faktem by
ło uznanie czechosłowackiego kie
rownictwa instytutu i całego zespo
łu pracowników dla poziomu na
szych konstruktorów. Wyrazem te
go uznania było, w niedługim cza
sie po rozpoczęciu wspólnej pracy, 
mianowanie trzech Polaków kiero
wnikami sekcji.

Taki jest mniej więcej, przeka
zany w dużym skrócie, plon dotych
czasowej polsko-czechosłowackiej 
czy też czechoslowacko-polskiej 
współpracy w dziedzinie produkcji 
ciągników. Jest to jeszcze wciąż' 
początek współpracy, wzajemne po
znawanie się partnerów, kształto
wanie poglądów na perspektywę lat 
najbliższych i dalszych, a 'równo
cześnie wielka, pionierska praca, 
wytyczająca nowe szlaki współpra
cy w ramach Rady Wzajemnej 
Współpracy Gospodarczej.

Współpraca tych dwóch zakładów 
toruje drpgę następnym inicjaty
wom. W ślad za przemysłem moto
ryzacyjnym obu krajów idzie prze
mysł elektroniczny. Opracowano już 
podział prący w tym przemyśle, a 
12 zakładów przemysłowych i pla
cówek naukowych w Polsce uzy
skało upoważnienie do wymiany 
doświadczeń i bezpośrednich kon
taktów (bez Zjednoczeń i Mini
sterstwa mogą one wymieniać do
kumentacje, wyniki badań i wzo
ry, przeprowadzać konsultacje itp.) 
z podobną ilością zakładów czecho
słowackich. Rozwija się specjaliza
cja produkcji w dziedzinie przemy
słu maszyn rolniczych, w hutni
ctwie, w chemii, rozpoczęła się 
współpraca niektórych biur projek
towych itd.

Kiedy jednak spojrzeć na całość 
naszej współpracy z przemysłem 
czechosłowackim największy cię
żar gatunkowy ma właśnie przemysł 
traktorowy. Tu bowiem nie mówi 
się o wspólnraćy w ogóle, w szer
szym czy węższym zakresie, ale o 
wspólnej produkcji. „Zetor” w pol
skim wykonaniu opuścić ma już 
za dwa lata Zakłady w Ursusie, 
W następnej pięciolatce — na ta
śmach produkcyjnych obu fabryk 
będzie już się znajdować wspólne 
dzieło polskich i czechosłowackich 
konstruktorów i robotników.

ZBIGNIEW WYCZESANY

ŚWIATOWE REZERWY
ROPY NAFTOWEJ

Stwierdzone rezerwy rbpy naftowej, 
jak podaje ostatnio londyńskie „Petrole
um Information Bureau'1, zwiększyły się 
w ciągu 1961 roku o 8 mld baryłek do 
396 mld baryłek. Przy obecnym pozio
mie wydobycia zasoby te -wystarczą na 
36 lat (baryłka ■= 1,635 hł).

i dużą powierzchnią, w których pro
wadzona jest sprzedaż towarów 
marginesowych i których obroty 
ora? frekwencja zupełnie nie uspra
wiedliwiają ich wielkości i wypo
sażenia. Równocześnie zaś PeKaO 
nie może otrzymać odpowiednich 
lokali na uruchomienie sprzedaży 
swych towarów. Aby temu zara
dzić można by chyba pomyśleć o 
pewnym zainteresowaniu rad naro
dowych dysponujących lokalami 
sklepowymi, w obrotach PeKaO,

Przeszło 3/5 stwierdzonych rezerw ropy 
przypada na Środkowy Wschód (61,5 
proc.), a następnie idą kolejno; Amery
ka północną - 13 proci, Zwianie Ra
dziecki razem z krajami demokracji lu
dowej - u,? proc» Ameryką Łacińska - 
przeszło 8 proc.. Daleki Wschód i Au
stralia - 3,4 proc,, ACryka — Si? proc.» 
Europa Zachodnia — tylko 0,5 proc.

Pomimo bardzo szybkiego wzrostu 
konsumpcji tempo wykrywania nowych 
złóż jest szybsze od wydobycia. W 1930 
roku np., kiedy zużycie ropy było 
5-krotnle mniejsze niż obecnie, stwier
dzone rezerwy naftowe miały przy ów
czesnym poziomie produkcji wystarczyć 
tylko ną 17 lat.

Według wspomnianego już „Petroleum 
Information Bureań" proces wykrywania 
nowych złóż naftowych przez szereg lat 
Jeszcze będzie wyprzedzać wzrost pro
dukcji, czyli w najbliższym okresie 
stwierdzone rezerwy ropy będą wzrastać.

rt
(M.P.)

NOWY PLAN GOSPODARCZY 
FRANCJI

W czerwcu zgromadzenie narodowe w 
Paryżu zatwierdziło czwarty z kolei plan 
rozwoju ekonomicznego Francji. Nowy 
plan, ustalający zwiększenie - produkcji 
o 34% w czasie 1962-1965, reprezentuje 
się w porównaniu z osiągnięciami po
przedniego okresu dość siuumnie.

Między bowiem 1953 a 1960 rokiem pro
dukcja przemysłowa we Francji, poda- 
jo „Financial TJ.nes", wzrosła o 57% 
wobec 55% w NRF i 25% w Anglii. Z 
krajów zachodnioeuropejskich jedynie 
Wiochy miały wzrost większy (64%).

Przy opracowywaniu planu liczono się 
z 'niedoborem sił roboczych w kraju 
i z ewentualnym odpływem robotników 
algierskich, np. w zakładach samocho
dowych Renault 10% załogi stanowią Al
gierczycy.

Według nowego planu zdolność pro
dukcyjna hut francuskich w 1965 roku 
osiągnie 24,5 min ton stali rocznie a 
wytop dojdzie do 22—24 min ton, z cze
go jakieś 18,7 min ton będzie zużyte 
w krąju. Program ten szczególnie w 
zakresie eksportu wcale nie jest wy
górowany, jako że w 1961 roku Fran
cja wyprodukowała 17 min ton stali, 
z czego 4 min ton eksportowała. Fran
cuska stal nie tylko z powodzeniem 
konkuruje z niemiecką stalą, ale rów
nież spowodowała obniżkę cen stali na 
wewnętrznym rynku NRF, Toteż nie- 
mieccy producenci stali, stwierdza „Fi
nancial T:mes“, uważają Francję za 
najbardziej niebezpiecznego konkurenta 
na tym polu.

^Francuski przemysł samochodowy po 
ciągnięciu punktu szczytowego w 1960 
foku (produkcja 1,3 min sztuk) prze
chodzi obecnie pewne trudności (w 1961 
roku wyprodukowano 1,2 min sztuk). 
Przewiduje się jednak, iż w 1965 roku 
produkcja samochodów wzrośnie do 1,7 
min sztuk, z czego około 1,2 min sztuk 
pokryje zapotrzebowanie wewnętrzne 
kraju.

W 1965 roku Francja ma produkować 
o 85% więcej sprzętu elektrotechnicz
nego i o 50", więcej maszyn i obrabia
rek niż w 1959 roku.

Według planu eksport sprzętu elektro
technicznego z 0,7 ibid nowych franków

w 1959 roku podniesie się do 1,5 uld 
nowych franków, a Import z 0,46 mld 
fr. wzrośnie do 1,4 mld nowych fran
ków. Natomiast w obrotach handlowych 
maszynami nie przewiduje się nadwyżki 
eksportu nad importem. Wprawdzie 
eksport sprzętu mechanicznego z 1,76 
mld nowych franków w 1959 roku wzro
śnie do 3,5 mld fr, w 1965 roku, ale 
Import z 2,3 mld fr. powiększy się do 
4,1 mld nowych franków.

W przemyśle chemicznym przewiduje 
się pewne osłabienie tempa wzrostu. Do
tychczas produkcja wzrastała o Jakieś 
1«% rocznie a według nowego planu 
wzrost ma wynosić 9% rocznie.

Na polu energii elektrycznej plan 
ustala, iż produkcja z ilości będącej 
ekwiwalentem 130 min ton węgla w 1960 
roku wzrośnie do odpowiednika 160-168 
min ton węgla, przy czym ropą nafto
wa 1 gaz ziemny z Sahary mają słu
żyć Jako surowce za główną podstawę 
do wzrostu produkcji.

Wydobycie węgla z obecnych 58 min 
ton rocznie ulegnie w 1965 roku zmniej
szeniu do 53 min ton, import węglu 
koksującego dla przemysłu hutniczego 
poważnie się zwiększy.

W wyniku realizacji zakreślonego pla
nu dochód narodowy Francji w 1965 
roku w stosunku do 1961 roku podnie
sie się o 64 mld nowych franków.

Wyrazem dynamizmu gospodarczego 
Francji jest również stały od pewnego 
czasu wzrost rezerw dewizowych, które 
w maju zwiększyły się o 173,5 mld doi, 
osiągając sumę 3 191,7 min doi.

(MP)

HANDEL ZAGRANICZNY 
INDII

W porównaniu z rokiem poprzednim 
handel zagraniczny Indii w 1961-82 roku, 
tj, w pierwszym roku trzeciego 5-lctnle- 
go planu rozwoju, cechował spadek im* 
portu i wzrost eksportu, w wyniku cze
go nastąpiło zmniejszenie się deficytu 
handlowego z 4 892 min rupii w 1960-61 
roku do 3 819 min rupii w 1961-62 roku.

Spadek importu objął głównie towary 
powszechnego użytku, przy czym przy
wóz samych tylko środków żywnościo
wych zmniejsżył się o sumę 887 min ru
pii w stosunku do 1960-61 roku.

W zakresie eksportu India w 1961-62 
roku osiągnęła najwyższy poziom na 
przestrzeni ostatniego dziesięciolecia. W 
porównaniu z rokiem poprzednim eks
port podniósł się o 244 min rupii, z cze
go mniej więcej połowa przvpada na cu
kier, którego wywóz zwiększył się w 
ciągu roku nieomal 5-krotnie (z 58 tvs. 
ton do 284,8 tvs. toni, głównie do USA 
na miejsce cukru z Kuby.

Pod względem ogólnej wartości handel 
Indii w 1961—62 roku wynosił (w min 
rupii): 10 387 (11 216 w 1960-61 r.) w im
porcie i 6 568 (6 324 w 1960-61 r.) w eks
porcie, deficyt — 3 819 min rupii (w 
1960—61 r. - 4 892 min rupii).

Handel Indii z krajami socjalistyczny
mi w 1961-62 roku osiągną! sumę 824 
min rupii w imporcie i 692 min rupii w 
eksporcie. W stosunku do roku ponrzed- 
niego obroty handlowe Indii z obozem 
socjalistycznym wzrosły o 32,5 proc., 
podczas gdv z krajami kapifalisty-znyml 
się zmniejszyły (z USA o 813 min runi’, 
z Anglią o 334 ntln rttnii i z kra iamj 
„Wspólnego Rynku" o 124 min rupii).

(M.P.)
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najbardziej nawet wzorowe sklepy de
taliczne. Dla zachęcenia wysoko wykwa
lifikowanej kadry do pracy w PeKaO 
warto by pomyśleć o lepszych warun
kach pracy.

SPRAWNOŚĆ OBSŁUGI

Ze sprawnością obsługi wiążą się 
bezpośrednio warunki pracy perso
nelu. W poprzednim artykule po
wiedziano już, że pod tym wzglę
dem nastąpiły w PeKaO wyraźne 
zmiany na lepsze. Nie można jed
nakże powiedzieć, że wszystkie pro
blemy zostały już rozwiązane.

Dotąd Jeszcze ani powierzchnia punk
tów sprzedaży, ani Ich wyposażenie nie 
Odpowiada randze, jaką sklepom dla 
kiłantów dolarowych nnwinno Me RUdać. 
Można nawet powiedzieć, że wiele zwy
kłych sklepów detalicznych jest znacz
nie lepiej wyposażonych niż pekaowskie 
punkty sprzedaży,

Zupełnie niezrozumiale muszą się 
wydawać fakty istnienia w szeregu 
dużych miast wielu luksusowych 
sklepów z doskonałym zapleczem

Jest bowiem rzeczą zrozumiałą, 
że od powierzchni i wyposażenia 
punktów sprzedaży, od dysponowa
nia dostatecznym zapleczem maga
zynowym zależy ilość i asortyment 
oferowanych klientom towarów. Bez 
tego zaś trudno myśleć o stworze
niu warunków dla znacznego i szyb
kiego powiększenia obrotów.

Stan obecny nie pozwala na 
znaczniejsze rozszerzenie wachlarza 
oferowanych przez PeKaO towa
rów, nie pozwala nawet na nale
żyte jch demonstrowanie klientom. 
FaktdRi jest, że PeKaO nie może 
wprowadzić sprzedaży obuwia ze 
względu na szczupłość pomieszczeń, 
nie mówiąc już o innych atrakcyj
nych towarach. Mające zaś być 
wprowadzone do asortymentu 
sprzedawanych towarów owoce po
łudniowe będą mogły być dostar-- 
czane tylko w .przesyłkach poczto» 
wych, pięcio i dziesięciokilogramo- 
wych, gdyż lokale PeKaO nie są 
dostosowane do ich sprzedaży w 
detalu.

W powiększeniu obrotów poważną 
przeszkodą jest zbyt szczupła powierzch
nia punktów sprzedaży I magazynów. 
Z tego na przykład powodu dostawa 
towarów z magazynów do stoisk od
bywa się nie dość często, przy czym 
punkty sprzedaży nie otrzymują Jedno
cześnie całego asortymentu danego to
waru, lecz tylko niektóre Jego rozmia
ry, desenie, kołory. W Warszawie ną* 
stąpi wkrótce pod tym względem po
prawa, kiedy zakończy się budowa cen
tralnych magazynów na Służewcu. Ale- 
i to nie rozwiąże sprawy w skali ogól
nopolskiej.

Można sobie wyobrazić, że zupeł
nie inaczej przedstawiałyby się 
obroty PeKaO, gdyby sprzedaż de- 

tallczna odbywała e.lę we wzorowo 
Wyposażonych domach towarowych 
lub obszernych sklepach branżo
wych. W takim domu towarowym 
lub sklepie branżowym powinny 
znajdować się w obfitości wszyst
kie towary pożądane przez klien
tów — w dużym wyborze, we 
wszystkich rozmiarach, wzorach, 
kolorach. W każdym zaś razie trze
ba sprowadzać w obfitości towary 
dające odbiorcom korzystną relację 
cenową. Klient powinien korzystać 
ze wszelkich wygód przy wybiera
niu towarów, a więc sklepy PeKaO 
powinny być wyposażone w lustra, 
przymierzalnie itp. Stosować się 
przy tym powinno wszystkie zasady 
nowoczesnego handlu — samoob
sługę i preselekcję. Niech by klient 
przychodząc do sklepu PeUtaO mógł 
dowolnie wybierać w oferowanych 
towarach, personelowi zaś nie wol
no być powinno protestować nawet 
przeciwko jego kaprysom.

Nie są to wszystko sprawy nie- 
rozwiązalne, Przeciwnie, wszystko 
leży w granicach naszych możliwo
ści. Koszty zaś z tym związane na 
pewno się opłacą, gdyż wynikiem 
tego typu usprawnień będzie zwięk
szenie obrotów,

PROBLEMY ZAKUPU

Jedno jest jednak niebezpieczne. 
Doświadczenie wskazuje, że u nas 
na ogół nie docenia się skutków, 
jakie powodują wszelkiego rodzaju 
usprawnienia. Istnieje niebezpie
czeństwo, że w chwili zorganizowa
nia doskonale wyposażonych skle
pów i domów towarowych zabrak
nie dostatecznej masy towarowej, 
niezbędnej do sprzedaży. O tym 
trzeba zawczasu, myśleć.

Już dzisiaj na porządek dzienny 
powinna wejść sprawa organizacji 
zakupów dla PeKaO. Jak to wy
gląda obecnie?

Do niedawna towary dla PeKaO za
kupywały właściwe dla poszczególnych 
branż centrale handlu zagranicznego. 
Były to dla tych central sprawy mar
ginesowe, do których nie przywiązywa
ły one zbytniej wagi i dlatego wystę
powały trudności w doborze odpowied
nich towarów w szerokim asortymencie, 
nabywanych u najdogodniejszych do
stawców | po najbardziej korzystnych 
cenach.

Od kilku miesięcy sytuacja w pew
nym stopniu poprawiła się. Powstała 
mianowicie nowa centrala handlu za
granicznego IMPEKO, której wyłącznym 
zadaniem jest zakup towarów dla 
PeKaO, częściowo bezpośrednio za gra
nicą 1 częściowo w innych centralach 
handlu zagranicznego (dotyczy to zwła
szcza eksportowych towarów produkcji 
krajowej).

Jest już więc placówka, która my
śli tylko o zakupach dla PeKaO 
i dlatego zaopatrzenie towarowe tej 
instytucji powinno ulec poprawie. 
Widać już nawet pewne tego ozna
ki. W najbliższym zaś czasie właś
nie z inicjatywy IMPEKO rozsze
rzony zostanie asortyment sprzeda
wanych w PeKaO towarów.

Takie rozwiązanie problemu zakupu 
Jest Jednakże tylko połowiczne i wy
dalę się nie najszczęśliwsze. Trudno bo
wiem zrozumieć, dlaczego sprawy sprze
daży i zakupu nie mają znajdować się 
W Jednym ręku, dlaczego rozdzielone 
mają być między dwa odrębne przed
siębiorstwa, które — co Jest szczególnie 
znamienne — pozostają w gestii dwóch 
odrębnych resortów: Ministerstwa Han
dlu Zagranicznego dla IMPEKO i Mini
sterstwa Finansów dla PeKaO.

Z tego powodu trudno jest o ko- 
ordynącję zakupu zę sprzedażą a 
podejmowanie decyzji w konkret
nych sprawach niejednokrotnie nad
miernie się przedłuża. Dla prowa
dzenia zaś elastycznej polityki w 
zakresie sprzedaży konieczna jest 
taka sama elastyczność w odniesie
niu do zakupów. Produkcja artyku
łów konsumpcyjnych na święcie 
stale ewoluuje, stale zmieniają się 
asortymenty produkowanych towa
rów, zmianom ulegają również gu
sty i upodobania klientów. Za 
wszystkim tym musi nadążać Pe
KaO chcąc w pełni zadowolić od
biorców, aby zdobywać ich coraz 
więcej. Taką elastyczność możną zaś 
osiągnąć tylko przy założeniu, że 
obie strony działalności handlo
wej — sprzedaży i zakupu — wy
konywane są przez to samo przed
siębiorstwo.

Wiele zastrzeżeń można mleć również 
do samego trybu dokonywania zaku
pów. odbywa się to obecnie w taki 
sposób. IMPEKO zbiera oferty i wzory 
towarów, jakie zamierza zakupić na zle
cenie PeKao. Wyboru nie dokonuje 
jednak samodzielnie dyrekcją Banku 
PeKaO, lecz uprzednio zwołuje się tzw. 
Komitet Wykonawczy Rady Banku, któ
ry w składzie siedmiu panów (2 z Mi
nisterstwa Finansów, 2 z Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego 1 po jednym a 
Komisji Planowania, Ministerstwa Han
dlu Wewnętrznego 1 Państwowej Komi
sji Cen) zapoznaje się z przedstawiony
mi wzorami oraz oferowanymi cenami 
1 rozstrzyga, jakie towary należy na
być. Dotyczy to wprawdzie przeważnie 
większych transakcji, ale cala ta pro
cedura znakomicie przeciąga dostawy 
atrakcyjnych towarów 1 uniemożliwia 
szybkie 1 elastyczne dostosowywanie się 
do sytuacji rynkowej i popytu krajo
wego.

Procedura ta wynika z tendencji 
(powszechnej zresztą w naszej gos
podarce) do unikania odpowiedzial
ności za ważniejsze decyzje, do któ
rych — jeśli się chce — można za
liczyć decyzje w sprawach importu 
pekaowskiego. Można sobie wyobra
zić, że zawsze wygodniej jest w razie 
czego zasłonić się decyzją kolektyw
ną. Inaczej bowiem trudno byłoby 
zrozumieć, dlaczego stosuje się taki 
tryb, kiedy 7 panów, z których chy
ba żaden nie jest towaroznawcą 
dla wszystkich asortymentów pro
wadzonych przez PęKaO, decyduje 
jaki rodzaj bielizny damskiej trze
ba' zakupić, lub degustuje zagranicz
ne trunki i wybiera według włas
nego smaku pożądany gatunek.

Generalną zaś zasadą tego sza
cownego grona jest daleko idąca 
ostrożność w określaniu wielkości 
partii sprowadzanych towarów, Od
bywa się to oczywiście na wniosek 
dyrekcji PeKaO, która nie zawsze 

trafnie ocenia możliwości zbyty. 
.Stąd tęż tak często zdarzające się 
braki towarowe w magazynach 
PeKaO,

Nie Wydaje się też w pełni słuszny 
obeęny system dokonywania zakupów. 
ŃaJesęśolęJ głosowaną formą są wyjazdy 
ekip handlowych za granicę, w Skład 
których Wćhodzi również przedstawiciel 
PeKaO orąz niekiedy przedstawiciel In- 
gtytutu Wzornictwa Przemysłowego (Jako 
fachowiec od sprąw mody), dla dokona- 
nlą ną miejscu doraźnych sezonowych 
zakupów. Wyjazdy takie mają miejsce 
2-3 razy do roku.

Metoda ta ma swoje dobre i złe 
strony. W ten sposób można nie
kiedy kupić tanio pewne partie to
warowe.' Wadą systemu jest jed
nakże brak ciągłości dostaw, niedo
stateczna dbałość dostawców o ja
kość towarów i terminy dostaw itp. 
Wydąje się, że słuszniejsze byłoby 
nawiązanie stosunków handlowych— 
jeśli nie z jedną, to przynajmniej 
nie więcej niż z kilkoma -znanymi 
firmami produkującymi dany asor
tyment towarowy i od nich stale 
sprowadzać potrzebne towary. Fir
my te będą oczywiście o wiele bar
dziej zainteresowane w dostarcza
niu nam najlepszych towarów po 
najniższych cenach i zawsze będą 
informować o nowościach pojawia
jących się na rynku.

Jest to tym bardziej pożądane, 
źe IMPEKO została obecnie obar
czona obowiązkiem zawierania 
transakcji kompensacyjnych przy 
imporcie, co oznacza, że zapłatę za 
sprowadzane niektóre towary do
konuje się w innych eksportowa
nych przez nas towarach. Jest rze
czą zrozumiałą, że takie kompensa
cyjne transakcje mogą być prze
prowadzane tylko z takimi firjna- 
mi, które mogą osiągać wysokie 
obroty. Przy małych bowiem za
kupach nikomu nie będzie się opła
cało sprawiać sobie kłopot z loko
waniem na własnym rynku ewen
tualnie nabywanych od nas towa
rów. Wysokie obroty można zaś 
osiągać tylko przy stałych dosta
wach a nie przy zakupywaniu oka
zyjnych partii towarów. Zasada ta 
nie wyklucza oczywiście i okazyj
nych zakupów i w najmniejszym 
stopniu nie ogranicza wyjazdów de
legacji za granicę, które zawsze bę
dą potrzebne dla poznania rynku, 
poziomu cen, dla przeprowadzenia 
rozmów z dostawcami, zawarcia 
kontraktów itp.

System stałych dostaw może poza 
tym doprowadzić do obniżenia cen 
zakupu i tym samym ilo oszczęd
ności dewizowych. Do tego samego 
celu można dojść również zakupu
jąc za granicą pewną ilość towa
rów niewykończonych, aby je wy
kańczać w przemyśle krajowym.

Na przykład można sprowadzać pewną 
ilość tkanin zagranicznych, z których 
krajowe spółdzielnie mogłyby produko
wać dla PeKaO różną odzież. Można po
myśleć o imporcie włóczki wełnianej 
dla produkcji na zlecenie PeKaO try
kotaży. Można chyba również niektóre 
artykuły spożywcze sprowadzać bez 
opakowania i paczkować je w kraju 
opatrując w zagraniczne etykiety. Polo 
do inicjatywy jest tutaj bardzo szero

kie. Wynikiem-JeJrzreal|zowanla byłoby 
z pewnością-‘źmnicjszenie wydatków de
wizowych na import.

SPRAWY GESTII

Nie powinno się to oczywiście 
odbić na jakości towarów ofero
wanych klientom przez PeKaO, ani 
tym bardziej na ich asortymencie. 
Rozszerzeniu tego asortymenty 
przeszkadza jeszcze jeden paradoks, 
występujący w tej dziedzinie han
dlu. Struktura systemu finansowa
nia obrotów PeKaO jest taka, żę 
środki dewizowe na zakup impor
towanych towarów przydzielane są 
przez Ministerstwo Handlu Zagra
nicznego. a wpływy dewizowe od
prowadzane są do kasy Minister
stwa Finansów.

W ostatecznym rachunku nie mą 
właściwie różnicy, dokąd kierowa
ne są dewizy. Zawsze trafią ona 
do kasy państwowej. Ma to jednak 
znaczenie z punktu widzenia roz
rachunków. Ministerstwo Handly 
Zagranicznego musi realizować swe 
zadania zgodnie z planem importy 
i eksportu, co jest przecież bilan
sowane. Jest więc ono zaintereso
wane w ograniczaniu puli importo
wej PeKaO nawet w przypadku, 
kiedy jest to usprawiedliwione 
zwiększeniem sprzedaży. Albowiem 
wpływy z tej sprzedaży otrzymuje 
inny resort i nie mogą one wejść 
do bilansu MHZ po stronie akty
wów.

Najwłaściwsze byłoby chyba zer
wanie z istniejącą obecnie dwo
istością. Zarówno sprawy ząkupy 
jak i sprzedaży powinno się pod
porządkować jednemu resortowi. 
Któremu — to sprawa raczęj dru
gorzędna. Każda decyzja może tu 
być słuszna, jeśli tylko doprowadzi 
do zjednoczenia w jednych rękach 
wszystkich spraw związanych z 
realizacją towarową przekazów za- 
granicznych.

Nie ulega wątpliwości, te PeKao w 
ostatnich latach ma do zanotowania 
szereg sukcesów, o których była już 
zresztą mowa, w szczególności należy 
podkreślić usprawnienie organizacji w 
zakresie akwizycji przekazów za gra
nicą. Dzięki powiększeniu liczby deale
rów (agentów akwirujących przekazy) 
i lepszej ich pracy zwiększyły się dość 
znacznie -obroty PeKaO. Lepiej prowa
dzona jest również akcja reklamy i pro
pagandy (chociaż na tym polu jest jesz
cze wiele do zrobienia}.

Jeśli o tych pozytywnych stro
nach niewiele w artykułach zosta
ło powiedziane, a głównym ich te
matem było uwypuklenie negaty
wów, to przyświecała temu idea 
dalszego usprawnienia dzalalności 
PeKaO. Instytucja ta może bowiem 
przyczynić się do zrównoważenia 
naszego bilansu płatniczego, co jest 
ważnym zadaniem naszej gospodar
ki na najbliższe lata.

STEFAN FRENKEL
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PM.
o problemach gospodarctych

Jeżeli rozpoczniemy nasz przegląd od stwierdzenia, 
że istnieje w Polsce ustawa formalnie obowiązu
jąca, która jest systematycznie 1 nagminnie łama
na oraz, że winni jej nieprzestrzegania nie są na 
ogól pociągani do odpowiedzialności - to większość 
czytelników będzie już wiedziała o co chodzi: o usta
wę o obowiązującym czasie pracy pracowników na
jemnych. Antoni Gutowski, który w ostatniej „PO
LITYCE" poświęcił temu problemowi obszerny arty
kuł pt. „Godzina nadliczbowa", rozpoczął swe wy
wody od Alfreda Wielkiego z IX wieku naszej ery, 
który podobno pierwszy miał ustalić zasadę ośmio
godzinnego dnia pracy. Niestety, przeszedł od owe
go Alfreda od razu do dnia' dzisiejszego, pozbawia
jąc w ten sposób swe wywody o szkodliwości prze
kraczania ośmiogodzinnego dnia pracy ważkiego ar
gumentu politycznego. Ośmiogodzinny dzień pracy 
był przecież przez wiele lat jednym z podstawowych 
haseł walki klasy robotniczej.

Jak sytuacja przedstawia się obecnie? Otóż istnie
je cały szereg grup robotników, w ogromnej więk
szości wielkich zakładów przemysłowych, którzy 
pracują znacznie dłużej niż osiem godzin dziennie. 
Nie są wyjątkiem grupy, które przepracowały po 
1800 godzin nadliczbowych rocznie (to znaczy 9 do 
datkowych miesięcy) oraz robotnicy, którzy w pew
nych okresach pracują systematycznie po 14 1 wię
cej godzin dziennie. Autor, jako szczególnie niepo
kojące zjawisko podkreśla fakt, że w wielu zakła
dach ilość godzin nadliczbowych z roku na rok 
rośnie, oraz że czas pracy jyydluża się w tych fa
brykach, które wprowadziły u siebie normy technicz
nie uzasadnione. Długi jest łańcuch ujemnych na
stępstw przedłużania czasu pracy powyżej ośmiu 
godzin dziennie: spadek wydajności pracy, wzrost 
funduszu plac, tworzenie się wąskich grup „eli
tarnych męczenników”, wzrost wypadków przy pra
cy itd. Jak wiadomo organizacją najbardziej pre
destynowaną do walki o przestrzeganie ustawo
wego czasu pracy są związki zawodowe. Istnie
jący system zarządzania przemysłem uzna je ten 
fakt, stwarzając związkom zawodowym pewne orga
nizacyjne możliwości: zatwierdzają one limity godzin 
nadliczbowych przyznane przedsiębiorstwom przez 
zjednoczenia, od ich zgody również uzależniona jest 
■wyplata przez bank pieniędzy za godziny nadlicz
bowe. Jak wykazuje jednak praktyka, limity związ
kowe są regularnie przekraczane 1 to często cztero- 
1 pięciokrotnie, a również i banki nie przestrzegają 
chyba zbyt rygorystycznie wspomnianych wyżej prze
pisów. Dlaczego tak się dzieje? Wydaje się, że po
szczególne ogniwa związkowe znajdują się pod po
dwójną presją: z jednej strony dyrekcji przedsiębior
stwa (bo przecież plafi), z drugiej strony pod presją 
robotników (bo godziny nadliczbowe to dodatkowy 
zarobek). O znaczeniu tej ostatniej presji mogą 
świadczyć przykłady przytoczone przez autora, w 
których zarobki z tytułu godzin nadliczbowych sta
nowiły od 15 do*50 procent średniej płacy rocznej. 
W tym problemie leży też chyba jedna z podstawo
wych trudności radykalnego rozwiązania całego za
gadnienia — likwidacja bowięm godzin nadliczbowych 
dla wielu grup robotników stanowi również poważ
ne obniżenie przeciętnych zarobków. Jednak nie dla 
wszystkich. Istnieje bowiem zjawisko niepłatnych go
dzin nadliczbowych. Owe ukryte godziny nadliczbo
we zakład ....nierzadko wymusza jako bezpłatną do
datkową pracę, zwaną przez robotników rentą od- 
róbkową". Tego rodzaju praktyk nic nie Usprawied
liwia, podobnie jak nic nie usprawiedliwia organi
zacji związkowych, które do nich dopuszczają.

Problem łamania ustawy o czasie pracy już tak 
narósł, a jego ujemne skutki społeczne, gospodar
cze i polityczne są tak poważne, że nadszedł czas, 
aby tą sprawą zajęli się nie tylko publicyści. Wydaje 
się, że związki zawodowe powinny opracować kon
kretny, długofalowy plan likwidacji tej plagi, nie 
obawiając się postulatów nawet daleko Idących zmian

w systemie planowania 1 zarządzania całością go
spodarki. Inaczej bowiem sprawa ta rozwiązać się 
nie da. Zbliżający- się kongres związków zawodo
wych jest chyua dla przygotowania takiego planu 
dobrą okazją.

Refleksje na temat artykułu z „POLITYKI" zajęły 
nan, tak wiele miejsca, że o Innych ciekawych pub
likacjach możemy jedynie krótko wspomnieć. W „AR
GUMENTACH" można polecić ciekawy artykuł Ry
szarda Herczyńskiego pt. „Cybernetyka 1 teoria in
formacji". Jest on co prawda przeznaczony dla osób, 
które już posiadają pewne przygotowanie teoretycz
ne, ale do tak’ch należą (a właściwie powinni nale
żeć) przede wszystkim ekonomiści.

W „STOLICY" odbywa się „Poszukiwanie złotówek 
na budowach" - czyli sprawozdanie z inspekcyjne
go rajdu po budowach warszawskich. Jak się oka
zuje, nie brak w Warszawie osiedli, gdzie koszt jed
nego metra kwadratowego powierzchni użytkowej 
kształtuje się poniżej 2200 złotych.

BRZMI to, być może, niezbyt 
przekonywająco, lecz fak
tem jest, iż motorem rozwo

ju wynalazczości może być cza
sem tylko jedno, na pierwszy 
rzut oka niepozorne ogniwo or
ganizacyjne. Dowiodła tego kra
kowska Akademia Górniczo-Hut
nicza, która ustanowiła formalnie 
w roku 1960 stanowisko rzeczni
ka patentowego. Mgr inż. Mieczy
sław Słomski (posiadacz podwój
nego magisterium — praw i me
talurgii), poprzednio adiunkt ka
tedry historii techniki i nauk 
technicznych AGH, pełni nieofi
cjalnie tę funkcję od r. 1958, lecz 
swą działalność rozpoczął w peł
ni od r. 1960.

Od tego też czasu, jakby po prze
łamaniu jakiejś bariery, wynalazki 
płynąć poczęły szerszym strumie
niem. Podczas gdy dawniej notowa
no rocznie nie więcej niż 4-5 wyna
lazków zaakceptowanych (na 8—10 
zgłoszonych), to już w roku 1960 sy
tuacja zmieniła się zasadniczo. Zgło
szono 23 wynalazki, z których pew
ne skomasowano, a dwa tylko zosta
ły wycofane, i to przez samych au
torów. Ostatecznie 16 wynalazków zo
stało przyjętych przez Urząd Paten
towy w Warszawie. W roku następ
nym przyjęto 14 wynalazków.

Rok bieżący jest pod tym 
względem wyjątkowy. Zgłoszono 
38 wynalazków (do końca wrześ
nia), z których dotychczas przy
jęto formalnie 12. Co do pozosta
łych 26 postępowanie patentowe 
jest już tak daleko zaawansowa
ne, że mgr Słomski może twier
dzić z całą pewnością, iż zaak
ceptowane będą wszystkie. 38 
wynalazków w jednym roku! Toż 
to niemal 10-krotnie więcej, niż 
w dawnych latach indywidual
nych poczynań i starań patento- 
wych-

*

Warto powiedzieć parę słów o 
niektórych wynalazkach pracow
ników naukowych AGH, wyna
lazkach mających bardziej niż 
inne doniosły charakter.

B*B w B%Bł B

Tak np. rektor AGH, prof. dr Ta
deusz Kochmański opracował teore
tycznie sposób eksploatacji złóż wę
gla kamiennego z filarów ochron
nych. Dotychczas nie ma na świecie 
żadnego na ten temat patentu, ani 
opracowania teoretycznego. Obecnie 
opracowuje się dokumentację eks
ploatacyjną. Ponieważ na ten temat 
„2G“ zamieściło Już artykuł •) ogra
niczymy się do stwierdzenia, że w 
grę wchodzi tu, jak się szacuje, 6 
mld ton węgla uwięzionego w fila
rach ochronnych i szybowych. Do
świadczenia dotychczasowe wykazują, 
że wyeksploatowanie z jednego filara 
500 tys. ton węgla da w ciągu 5 lat 
40 min zł oszczędności w postaci do
datkowego węgla oraz zaniechania in
westycji.

Ciekawy wynalazek opracował doc. 
dr W. DÓbruckl. a mianowicie - spo
sób przepychania rur bez szwu na 
gorąco o dlugnśei do 14 m (wobec 
dotychczasowych 7-8 m.).

Rewelacyjny wydaje się prototyp 
komory przepychowej do otrzymania 
żelaza metalicznego z rud bez wiel
kiego pieca, bez aglomerowni i bez 
baterii koksowniczych. Jego autorem 
Jest doc. dr E. Mazanek. Sproszko
waną rudę (w brykietach) odpowied
nio układa się w komorach na prze
mian z niskogntunknwym węgłem 
(tvn 30) i po ndnnwiednim wypraża
niu otrzymać bedzle można mota^r’- 
ny proszek, który sprasowany pój

wyparki do unieszkodliwiani fenolu 
w wodzie. Znaczenie jego> jest dla 
gospodarki bardzo doniosłe, kon
strukcja zaś stosunkowo prosta i nie
droga. Lecz huta „Kara" w Piotrko
wie, gdzie urządzenie to pracuje, lek
ceważąco odnosi się do tej sprawy, 
gdyż dopuszcza do niewłaściwej eks
ploatacji T niszczenia urządzenia.

Jeszcze ważniejszy wydaje się — o- 
pracowany przez zespól w składzie: 
mgr inż. J. Biernat, inż. K. Głowacz, 
mgr J. Łoziński, mgr inż. W. Pilch 
i mgr inż. J. Stachurski — sposób 
otrzymywania z ubogich piasków 
nadbrzeżnych cyrkonośnych - szere
gu cennych koncentratów. Są to kon
centraty: cyrkonowy, rutylowy, iime- 
nltowy, monocytowy - o wysokiej 
zawartości procentowej tych minera
łów. Przerabiając wynalezionym spo

sobem np. 3 tys. ton piasku otrzyma 
się 450 ton koncentratu tytano-mag- 
netytowego, 445 ton ilmenitowego, 18 
ton rutylowego, 80 ton cyrkonowego 
i 5,4 tony monocytowego o łącznej 
wartości (w imporcie) 30.316 dolarów. 
Koncentraty owych minerałów są 
niezbędne w hutnictwie, w przemyśle 
elektrotechnicznym, lotniczym, w te
chnice jądrowej 1 Innych .dziedzinach, 
co jest dotychczas zwinzane z poważ
nymi wydatkami dewizowvmi. Dzi
wić się więc należy, że mimo opra
cowania i opatentowania projektu w 
roku ubiegłym — dotychczas. Jak mó
wią w AGH, „nic się jeszcze nie ru
szyło".

Doświadczenie AGH mówi: 
Nie zwlekać!

dzie prosto do martena. W próbach 
laboratoryjnych proszek metaliczny 
zawierał ponad 98 proc, czystego że
laza, podczas gdy produkt wielkich 
pieców ma go tylko 60-65 proc. 
Wprawdzie szereg wynalazków na 
świecie zawiera tę samą ideę, lecz 
rozwiązanie dr Mazanka Jest orygi
nalne i rokujące jak najlepsze na
dzieje. W hucie im. Lenina buduje 
się prototyp takiej komory w skali 
póltechnicznej, lecz budowa ta trwa 
już nieco za długo — 2 lata. Wynala
zek ten może wywołać przewrót w 
naszej technice hutniczej, a co za 
tym idzie — jest szansa kolosalnych 
oszczędności inwestycyjnych. Koszt 
budowy takiej komory nie powinien 
przekroczyć 100 min zł, budowa zaś 
wielkiego pieca wraz z aglomerownią 
i baterią koksowniczą pochłania ok. 
700-800 min zl.

Trzej pracownicy naukowi AGH: dr 
inż. H. Zygmunt, mgr inż. P. Macko 
1 mgr inż. A. Żur opatentowali 3 
wynalazki, dotyczące wykorzystania 
tranzystorów do wzmacniania prądu 
stałego, regulowania napięcia prosto
wników i jako generatora impulsów. 
Zmontowane na tych zasadach (wy
konane w AGH) urządzenia służą o- 
becnie do sterowania procesami wal
cowniczymi w hucie „Warszawa", 
zdając doskonale egzamin i budząc 
uznanie odwiedzających hutę fachow
ców z zagranicy. Łączą one w sobie 
zalety: szybkość działania układów 
elektronowych oraz trwałość układów 
magnetycznych. Warto dodać, że są 
to urządzenia tzw. antyimportowe, a 
kto wie — jeśli przemysł energicznie 
weźmie się do dzieła — może także 
eksportowe.

Z zakresu urządzeń Izotopowych 
godna wzmianki jest m. in. sonda 
do pomiaru ciężaru objętościowego 
gruntów sypkich, zaprojektowana 
przez mgr inż. B. Dzlunikowskiego 1 
mgr Inż. J. Niewodniczańskiego. Ory
ginalność wynalazku polega na mi
niaturowych rozmiarach sondy. Przy 
pomocy grotu o długości do 20 cm 
(wraz z urządzeniem elektronowym w 
przedłużeniu) można uzyskać od razu 
na wykresie właściwości fizyczne 
gruntu. Zbyteczne w ogóle w tym 
przyoadku staje się laboratorium. 
Ma to k^nltalne znaczenie nn. dla 
budownictwa, dokonularego przecież 
tvslcev pomiarów gruntów fundamen
towych.

Trzeba by wspomnieć jeszcze o 
dwóch istotnych wynalazkach, które 
nie mają szczęścia w realizacji. Mgr 
inż. A. Konklel opracował projekt

Są to sprawy obszaru zwane
go skrótowo „od pomysłu do 
przemysłu", gdzie, jak wiadomo, 
droga jest długa i najeżona prze
szkodami. Ale to osobny rozdział. 
W tej chwili idzie o inny aspekt 
ruchu wynalazczego. Mianowicie 
— jak to się właściwie dzieje, że 
taka jedna, zdawałoby się, „zwy
czajna" funkcja rzecznika paten
towego zdołała dokonać formal
nego przewrotu.

W gruncie rzeczy nie kryją się 
tu żadne rewelacje. Mgr Słomski 
tłumaczy to całkiem po prostu. 
Oto w skrócie jego wyjaśnienia.

Zespoły poszczególnych katedr 
pracują nad rozwiązaniem czy 
zbadaniem poszczególnych zagad
nień technicznych. Inni realizują 
swoje prace doktorskie, przepro
wadzają obronę ina tym ko
niec. Przynajmniej tak było do 
niedawna. Wielu z nich nie zda
wało sobie często sprawy,, że ich 
opracowania zawierają cechy o- 
ryginalności, wynalazku. Niektó
rych być może powstrzymywała 
skromność, lub niepewność co 
do wartości własnego pomysłu. 
Przyczyny mogły być różne. Isto
tną rolę odgrywała zapewne tak
że obawa przed dostaniem się w 
tryby naszej skomplikowanej, 
biurokratycznej machiny zatwier
dzającej, której skuteczność wy
dawała się w dodatku wątpli
wa.

Tak można scharakteryzować 
sytuację, którą zastał rzecznik 
patentowy AGH. Rozpoczął on 
swą pracę od kompletowania ob-" 
szernej bibliografii patentowej'*! 
oraz od przeglądania tematyki 
prac katedr i prac doktorskich. 
Rozmawiał, wypytywał, konfron
tował uzyskane informacje z da
nymi bibliograficznymi. SWem 
— przeprowadzał wszechstronne

konsultacje, lub, mówiąc języ
kiem wojskowym — głęboki 
zwiad terenu. Gdy trafił na pra
ce mające charakter wynalazku, 
na podstawie opracowania kate
dry, zespołu, czy indywidualne
go — sporządzał opracowanie pa
tentowe i zgłoszenie do Urzędu 
Patentowego. Następowało wdro
żenie tzw. postępowania badaw
czego ,a więc — korespondencja, 
wyjazdy, konsultacje itp.

Tak więc rzecznik patentowy 
począł spełniać nową zupełnie 
rolę — rzec Inożna — „różdżka- 
rza“ odkrywającego ukryte do 
niedawna nurty wynalazczości. 
Ponadto, co bynajmniej nie jest 
mniej istotne, wziął na siebie 
cały trud długiego, i z natury 
rzeczy, żmudnego postępowania 
badawczego i zatwierdzającego, 
która to mitręga tak poprzednio 
przerażała potencjalnych czy fak
tycznych wynalazców. Wkrótce 
praca rzecznika znalazła właści
wy oddźwięk. Pracownicy nauko
wi AGH zachęceni nieznaną im 
dawniej sprawnością działania w 
tej dziedzinie, sami zaczęli zgła
szać swe projekty wynalazcze. O 
rezultatach była wyżej mowa.

Trzeba podkreślić niemal stu
procentową „sprawność" działa
nia urzędu rzecznika patentowe
go. W ciągu ostatnich 3 lat na 
ok. 50 zatwierdzonych przez 
Urząd Patentowy projektów wy
nalazczych, były tylko 2 sprawy 
sporne, niewyjaśnione, które zre
sztą w najbliższym czasie zosta
ną także chyba pozytywnie za
łatwione. Rzecznik nie narzeka 
na współpracę z Urzędem Paten
towym. Przeciwnie — podkreśla 
jego zrozumienie i wydatną po
moc, m. in. w zorganizowaniu 
bardzo obszernej bibliografii pa
tentowej. Z drugiej jednak stro
ny już obecnie odczuwa się brak 
sił pomocniczych. Przed paroma 
laty wystarczyła jedna osoba. 
Dziś nawał prac wymaga zaanga
żowania dla rzecznika patento
wego 2—3 sił pomocniczych w 
celu usprawnienia obecnego toku 
załatwiania spraw i rozszerzenia 
programu prac. M. in. choćby o 
bardziej dokładne obliczenia 
efektywności wynalazków, czego 
obecnie dokonać nie sposób. Jak 
wynika z powyższej relacji, bę
dzie to „inwestycja" bez wątpie
nia z typu najbardziej opłacal
nych.

Nie w tym jednak głównie 
celu napisano to Wszystko. Rzecz 
dziwna, dotychczas, oprócz kra
kowskiej AGH, instytucja rzecz
nika patentowego istnieje jeszcze 
tylko na Politechnice Wrocław
skiej. Wymowa doświadczeń 
uczelni krakowskiej (we Wrocła
wiu jest chyba podobnie), jest 
tak dobitna i nieodparta, że pra
ktyczny wniosek może być tylko 
jeden: bez zwłok; powołać do
statecznie obsadzone komórki rze
cznika patentowego we wszyst
kich wyższych uczelniach i kate
drach technicznych, a także w o- 
kreślonych inst.vtutach naukowo- 
badawczych. Gotowym postawić 
dolary przeciwko orzechom, że 
każda złotówka włożona w tego 
rodzaiu etaty — w krótkim czasie 
i z całą pewnością wróci się co 
najmniej stokrotnie.

W. D.

•) Patrz nr 36-1969 „2G“, art. pt. 
.Miliardy w filarach".
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PAR, Warszawa, ul. Poznańska 38, tel. 823-09 i 886-41, jak również wszystkie Biura Ogłoszeń RSW ..Prasa" w miastach 
wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowe za tekstem io zł za I etn', drobne handlowe 4 zl za l wyraz, drob
ne osobiste 2 zl za 1 wyraz. Ogłoszenia kolorowe sa o 50 proc, droższe.

zamówienia 1 PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ przyimuja do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty - urzędy pocztowe, listonosze oraz placówki ..Ruch” Można również zaprenumerować pismo dokonując ■ 
wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKPIW „RUCH". Warszawa, ul. Srebrna 12.

Cena prenumeraty kwartalnej zl 26.-, półrocznej zł 52.-. rocznej zl 104.-. Prenumerata za grantcą jest o 10*/, droższa. 
'■Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okres kwartalny, półroczny 1 roczny Biuro Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wilcza 46 nr konta PKO - 1-6-100024. tel 810-58.

Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu", Warszawa, ul. Wiejska
Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", W-wa, Marszałkowska 3-5.
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